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t ASZK ABC

Nie p r z e s a d z a j m y
(g )  Przeciwko projektowi L,a- 

val —  Hoare zerw ała się w Euro­
pie nurza, ba —  huragan prote­
stów. Najbardziej zaś we Francji 
i Anglji...

N ie znaczy to, oczyn ista, aby te 
głosy prasy byty oddźwiękiem 
większości opinji w tych krajach 
Aie ich namiętny ton dowodzi, jak 
dalece w  konflikcie abisyńskim 
zainterosowanc sa czynniki mię- 
dzynaroaowe, dążące Za  wszelką 
cenę do obaien*a AlusaoLniego. W  
różnych krajach i różnych ! lodo­
wiskach —  ton jeden i ten sam, 
jakby na komendę.

Jak zas sprawa wygląda na­
prawdę?

Jeśli sobie przypomnimy, że w  
paryskich rokowaniach sierpnio­
wych A n glja  i Francja propono­
wały Włochom ntemal takie same 
jak obecnie koncesje terytorjalne 
w Abisynji (na  co M ussolm i od­
powiedział. ~e n,c jest „kolekcjo- 
n e rc a t  p u s t y ń " ,  a  w r z e ś n io w a  p r o  
pozycja genewskiego komitetu 
Pięciu prze widywała oddanie Abi 
synji pod daleko idącą kontrolę 
mięc/zyncrodową, —  to w projek­
cie oDccnym mamy tyjko zsumowa 
ne oba plany poprzednie.

Bóżnica polega jedynie na tem, 
że sierpniowy plan parysld prze­
widywał częściowy rozbiór A bi­
synji, a  projekt Ligi Narodow po 
".ostawiał je j terytorium nienaru­
szone. Obecnie Francja i Anglja  
wróciły z pewnem> zmianami 
szczegółów do koncepcji pierwot­
nej. To wszystko.

Ba —  aie Liga Narodów i je j 
prestigo? Otóż w  tem właśnie le­
ży największe nieporozumienie u 
jednych, a u innych świadome 
przekręcanie 5stoty rzeczy.

Liga Narodów została użyta ja ­
ko narzędzie polityki angielskiej 
i tylko dzięki presji Anglji doszło 
oo tak „mocnych” uchwał funk­
cyjnych Ale ci wszyscy, którzy z 
tego faktu wyciągali przesadne 
wnioski o wzmocnieniu znaczenia 
Ligi, byli w  Wędzie.

Liga jest tylko wykładnikiem 
zbiorowej wol" takiej czy ionej 
konstelacji głównych sił, wcho­
dzących w  je j skład —  n.czcm 
więcej. Dzidki kompromisowi mię 
dzy Anglją  i Francją i tylko dzię 
ki niem - Liga po raz pierwszy od­
kąd istnieje pokazała, że może w 
pewnych wypadkach doprow adzić 
do dźia lana zbiorowego. Ale gdy 
się natura tego kompromisu zmie 
tiila, to i sytuacja L igi ulega 
zmianie: podstawa, na której mo­
że dojsc znowu do jednomyślnoś­
ci, jest obecnie już inna niż była 
przed dwoma micsiącam .

Jaką formułką wyjdzie T d ga Na  
roaow z tych trudności, to już in­
na sprawa. Do załamywania rąk 
nad lej „bankructwem" niema p«- 
* '°o u : poprostu główni klienci 
zmieniają walutę moralnych wek­
sli gwarancyjnych, jakie w niej 
zdeponowali Trzeba w ięc będzie 
przew a lutować również zaciągnię 
te na ich podstaw .e zobowiąza­
nia.

W  czasach dzisiejszych, gdy 
wszystko jest płynne i niepewne, 
takie kłopoty zdarzają się dość 
często.

P R A G A , 14.12. (A T E ) .  Dziś 
przed południem  w  siedzibie pre­
zydenta M asaryka na zamku L a ­
na odbył się uroczysty akt zrze­
czenia się godności prezydenta 
republiki przez dotychczasowego  
szefa państwa, Tom asza G. M asa ­
ryka. W  akcie tym wzięli udział 
premjeT Hodża, prezydenci obu 
izb Jan M alipeter, Franciszek  
Soukup, dr. Szam ala i nadw orny  
lekarz prezydenta d r M eixner.

Po  wręczeniu aktu rezygna< ji 
prem jerow i i spisaniu protokułu, 
T. G. M asaryk  ju ż  w  charakterze

prywatnym  złożył krótkie o św iad ­
czenie, w  którem, w skazu jąc na 
trudne i odpow iedzialne zadania  
prezydenta p'anstwa, podkreślił 
konieczność pow ierzen ia tego u- 
rzędu osobistości, będącej w  peł­
ni sił fizycznych.

W  chwili podpisyw ania i w rę ­
czania aktu rezygnacyjnego, z ma 
sztu m  zamku L an a  ściągnięto  
sztandar prezydenta. W  tej samej 
chw ili sztandar ten wciągnięto  
na zamku K clovrat, siedzibie rz ą ­
du w  Pradze  na znak, że w ed łu g  
konstytucji, upraw n ien ia  prezy -

R o z s z e r z e n i a  r a m  a m n e s t i i
ż ą d a f ą  p o & t o w i e  w  S e j m i e

Sejm ow a kom isja praw n.cza  
pod przewodnictwem  wieem arsz. 
Podoskiego obradow ała  w czoraj 
nad przedłożonym  przez rząd p ro ­
jektem ustawy am nestyjnej. N a  
posiedzenie przybył prok. M iller, 
dyrektor departam entu politycz­
nego M inisterstwa Sp raw  W e ­
wnętrznych p. Pacicrkowski, oraz  
dw aj przedstaw iciele M in ister­
stw a Sp raw  W ojskow ych.

Pro jek t re fe row a ł pos M ad e j­
ski który p rzedstaw ił pokrótce 
m otywy w niesien ia tego projektu, 
w  szczególności upamiętnienie 
w prow adzenia w  życie konstytu­
cji, uspokojenie w ew nętrzne oraz  
ciężkie w arunk i gospodarcze.

Po tym re ferac ie  rozw inęła sie 
obszerna dyskusja, w  której g łów  
nym tematem była sp raw a  ska­
zańców politycznych. Poruszy ł ją  
pierw szy poseł z W arszaw y  p. 
S z c z e p a ń s k i , który uw aża ustawę  
w ogóle z a  zbyt w ąską, w  szcze­
gólności n «j'w ainH jjstym  je j b ra ­
kiem jest to, że nie zaw iera  ona 
zam iany kary śm ierci r.a bezter­
m inowe w ięzienie. Dom aga się też 
rozszerzenia ram  am nestji dla  
przestępców politycznych.

Poseł żydowski p. Sommerstein  
uważa, że jeżeli chodzi o prze­
stępstwa polityczne, należy mó­
wić nietylko o pobudkach poli­
tycznych, ale społecznych i gos­
podarczych co jest szczególnie  
ważne w okresie d ługotrw ałego  
kryzysu i zaostrzonych walk nie­
tylko politycznych ale i na tle spo 
łecznym i gospodarczo społecz­
nym.

Podobne stanowisko za ją ł zie­
mianin z M ałopolski, pos. Zakłi- 
ka, a jego propozycje zarówno  
jak  i posła Som m ersteina szły w  
tym kierunku, że am nestja pow ia  
na znaleźć zastosowanie do osób, 
które się uchyliły od wykonania  
wyroku, jeże li.s ię  zgłoszą najpóź­
niej w  dniu ogłoszenia ustawy.

Specja ln ie  przeciw  propozy­
cjom dotyczącym uwzględnienia  
przestępców przebywających za­
gran icą  w ypow iedział się w ice­
m arszałek Podoski, w yraża jąc  po­
gląd, że ram y zakreślone w  usta­
wie d la przestępstw  politycznych, 
są dostateczne.

W  spraw ie tej w ypow iedział się 
również prokurator M iller, w ska­
zując, że nie zachodzi potrzeba 
rozszerzenia ram  am nestji, która  
obejm uje 99 procent skazanych  
na kary do lat 5. Z więzień w y j-  
dzie około 30.000 ludzi. Politycz­
ne przestępstwa są praw ie w  zu­
pełności uwzględnione, kary w y ­
żej 10 lat dotknęły tylko kilkuna­
stu przyw ódców . którzy wypusz­
czeni na wolność, rzuciliby nowe 
zarzewie niepokoju i zaburzeń,

B E K E Z A  K A R T U S K A .

Pcseł O lszewski, adwokat z Cie 
chanowa poruszył spraw ę Berezy  
kartusk ie j, ośw iadczając, co na­
stępuje: „Dekret, który powołał
do życia ten obóz, powstał w  o-

kolicznościach podniecenia polity­
cznego i zdecydowania się p ew ­
nych elementów na w alkę s ilą  i te 
rorem z porządkiem  panującym  
w państwie. To były przyczyny te 
go zarządzenia. Czy one ustały?  
M uszę stw ierdzić, że obecnie na­
stąpiła koncentracja tych sił, cho 
ciaż się one ukryły. W  dalszym  
ciągu stara się realizować zasadę  
dążenia do w ładzy s,łą  i terornm. 
Tem bardziej je s t  to niemiłe, że 
w łaściw i przywódcy ukryw ają  się, 
a w y su w a ją  do p racy ’ ekspunowa- 
nej młodzież, Tw ierdzę, że powo­
dy pow stania obozu koncentracyj­
nego nie przestały istnieć i in ic ja - 

ityw ę zmiany tego stanowisku na­
leży zostaw ić całkow icie rządo­
wi.

G d y  ś l i z g a ć  s i ę  p o r a

KUP ŁYŻWY HUDGRA
De nabycia w składnicach sportowych

N ależy  przypuszczać, że p. pos. 
Olszewski będzie zupełnie odosob 
niony w  swoich poglądach. Prze­
wodniczący zaś wicem arsz. Podo­
ski zwrócił mu uwagę, że temąt 
poroszony przez niego nie ra leży  
do porządku dziennego i tylko w j  
jątkowo nie p rze rw a ł mu przemó­
w ienia, abyn ie krępować m ówców  
nie można w racać jednakże do tej 
sprawy, gdyż żaden w niosek nie 
został zgłoszony.

Poza spraw ą  skazańców polity­
cznych, poruszono również arty­
kuły projektu dotyczące innych  
nrzestępstw. Zw racano uwagę, że 
przestępstwa skarbowe należy  
traktować bez niepotrzebnej de- 
m agogji a zgodnie z interosem  
Skarbu Państw a przestępstw a te 
bowiem szczególnie w  dziedzinie 
podatkowej, pow stały  spowodu złe 
go systemu podatkowego i złego 

w ykonyw ania ustaw , co dosadnie  
Scharakteryzow ali obecny p r e m je r
i w iceprcm jer.

W łościan in  z M ałopolski pos 
M orawski, proponuje, aby ze j 
względu na zb liża jącą się zime. i < 
panujące bezrobocie, um ożliw ić ’• 
pozostanie w  w ięzieniu osobom  
które do tego zmusza ich syttrscjń 
m aterjalna dla zakończenia odby­
w ania karv nawet, w  tej części.

która pod lega amne3tji,
D alsze  obrady odroczono do po 

nołudnia.

denta republiki, do chw ili wybo­
ru nowego prezydenta, przecho­
dzą na rząd republiki.

P R A G A , 14. 12 -—  W iadom ość  
o ustąpieniu prezydenta M asary ­
ka rozeszła się lotem b łj skawicy, 
w yw ołu jąc  w  społeczeństwie ży­
w iołowe odrueby sym patji d la  u- 
stępującego prezydenta. Dzienni­
ki w ydały  dodatki nadzwyczajne  
które rozchwvtano w  m cnienii 
oka.

O godzinie 16-ej p rem jer D od - 
ża w yg łos ił przem ówienie trans­
m itowane przez wszystkie rozgłoś  
nie czeskie. W  kołach politycz­
nych om awiane są z ożywieniem  
kandydatury na stanowisko pre  
z> Jenta. O prócz najsiln ie jsze j 
kandydatury  dr. Benesza, w ysu ­
w ana jest przez stronnictwo a - 
grarju szy  kandydatura p ro f N e -  
mesa.

13 cia&d I?tSn?ś& sirJa
uwolnieri.e 40.000 więźniów

Departam ent K arny  M in iste r­
stw a Spraw ied liw ośc i w yda ł przy­
gotowawcze zarządzenia w  spra­
w ie technicznej strony wykona­
nia nowej ustaw y am nestyjnej, 
która ogłoszona bedzie w  Dzien­
niku Ustaw  natychm iast "pc u- 
chwalen iu je j przez c ia ła  ustawo  
dawcze. Jak ustalono zv’a la ian ie  
w .ętn iów  odbywać się będzie pod  
nadzorem prokuratorów  więzien­
nych, którzy ułożą specjalne listy  
osób korzystających z am nestji.

Zwoln ien ie z w ięzień  przepro­
wadzone będzie w  m iarę możnoś

więzieniach większych, bądz też. 
odleglejszych, wyposzczenie am- 
nestjorwowanych potrw a do 2 dni. 
Intendentury w ięzienne zaw cza­
su przyszykują odzież w łasną, oa 
Dywających kary i rzeczy pozocta 
wio nych w  depozycie. Równocześ­
nie obliczane są  oszczędności w ie  
źniów’ uzyskane w  czasie odbywa  
nia kary dzięki pracy w  w arszta ­
tach i t. p.

W ra z  z ogłoszeniem am nestji 
oczekiwane jest zarządzenie  
władz kolejowych, przyznające  
zniżki przejazdowe f L. więźniom

Wywiezienia drj ie re zy
studenta Barańskiego

W czora j nad ranem aresztow a­
no studenta p ierwszego roku p ra ­
w a  Jana Barańskiego. W ed łu g  
pogłosek aresztowany będzie od­

tran sp ortow an y  do obozu odosob­
nienia w  Bcrez.e K artusk iej.

P. Barańsk i zwolniony był przed  
kilku dniam i z w ięzienia, lecz w  

(Ciągu tego sam ego dnia areszto­
wano go ponownie. Po  spędzeniu  

J48 godzin w  areszcie p. B a ra ń sk i  
pon ow n ie  uzyskał wolność, a wczo  
id j aresztowano go po raz trzeci, 
no przi prowadzeniu rew izii w

• mieszkaniu.

W  ciągu ostatnich kilku d i i  
zwolniono z aresztu wielu dzia la- 
czow narodowych. Z obozu izola­
cyjnego w  Berezie K artusk iej 
zwolniono inż. Bohdana I^:' ;'ń|°!ae 
go z Tarnopola. Z więzień w a r ­
szawskich zwolniono pp. W ład y ­
s ław a  Hackiew icza, Zygm unta Dę  
bowshiego, O lg ie rda  Szpakowskie  
zo i innych. W  w ięzieniu przy ul. 
Dar.ilow iczowskiej pozostaje na­
dal p. W ład y s ław  Galla, urzędnik  
pocztowy, podejrzany o należenie 
do ta jnego O N R , student W ito ld  
Staniszkis, student Zygm unt 
Dziarm aga i M arjan  Malicki.,

ci w  ciągu jednego dnia. Tylko w  jna  powrót do gmin rodzflffiych.

Zmiany szefów personaiiwrh
w  m in is te rs tw ach  i p rze d s ię b io rs tw a c h

W śród przytła czając e; w iększość! ży d ó w
Gbradcwar aplikanci adwokaccy

A gen c ja  „P re ss "  donosi:
W  kołach poinform owanych sły  

chać, i i  u jaw n ione dofych- 
czas zmiany na stanowiskach sze­
fów  personalnych w  różnych m i­
nisterstwach nie obejm ują  całej 
przew idzianej listy zmian.

I
Uchodzi m. in. za pewne ustą­

pienie p T re lli, który od dłuższe­
go czasu za jm uje stanowisko eze- 
fa  personalnego w m in isterstw ie  
opieki społecznej

Ponadto m ówi się o zm.unaeh 
szefów  personalnych w  w ie lu  in ­
stytucjach i przedsiębiorstw ach  
państwowych Jak wiadom o, do­
bór szefów  personalnych w  minio  
nych latach dokonywał s-ię zazwy­
czaj zpcśród oficerów  specja lnej 
służby. U p raw n ien ia  szefów  p er­
sonalnych by ły  ogrom ne i w yk ra ­
czały niejednokrotnie poza w olę  i

decyzję szefów  instytucji i przed  
siębiorstw , a nawet poza w olę m .- 
nistrów.

W śró d  pracow ników kolejowych  
niezwykłe wrażenie w yw ołało  u?u 
nięcie szefa personalnego w  m in i­
sterstw ie kom unikacji Konc'Ilkow­
skiego, który przez szereg lat de­
cydował o losie*w ielu dziesiątków  
tysięcy kolejarzy. Z r urzędow ania  
p. Kom inkowskiego na stan ow is­
ku szefa  personalnego p la g a  ano ­
nim ów i donorów  w śród  pracow ni 
ków kolejowych p rzybra ła  zastra ­
szające rozm iary.

O rgan izac je  kolejarzy  kilkakrot 
nit podejm ow ały  w  m in isterstw ie  
kom unikacji in terw encję w  sp ra ­
w ie sposobu zużytkowania ano- 
r.irmowycn doniesień przez biuro  
personalne. In terw encje  te przez  
d ług i czas pozostawały bez skut­
ku

w obrębie Warszawy

PRZECIW ZAPARCIU
itoler i hemoroidom zaleca się 

stosować K askarynę Leprince. 
D aw k a : 1 lub 2 pigu łk i wieczorem  
nodczas jedzenia. Koszt mały, to- 

irebka 40 groszy. Do nabycia w  
każdej aptece.

W  clniu w czorajszym  odbyło 
się w  sali Stowarzyszenia Techni­
ków doroczne zebranie aplikan  
tów adwokackich okręgu Sądu A - 
pelacyjnego w  W arszaw ie . N a  o- 
gólną liczbę około 600 aplikantów  
w zebraniu wzięło udział około pc 
łowy. Zebran ie otworzył i zagaił 
adw. Janczewski, obecny dziekan 
Rady Adwokackiej, wskazując na 
szczytne cele i zadania adwokatu­
ry. Przew odniczył na zebraniu de­
legat Rady Adwokackiej, adw . U r  
banowicz.

W  ciągu kilku godzin debato­
wano nad bolączkami aplikantów  
adwokackich w  związku z ogó l- 
nem zubożeniem adw okatury i sze 
rogiem przepisów  krępujących  
niejednokrotnie ap likantów  w 

jOracy zawodowej. Powzięto szereg  
uchwał, które m ają być przedsta- 

I w ione Radzie Adw okackiej ao za­
łatw ienia, m ających zaradzić złe­
mu stanowi dotychczasowemu.

N a  zebram u tem, jak  należało  
przew idyw ać, dużą p rzew agę li­
czebną mieli żydzi. W  c z a s ie  kil­
ku g łosow ań  nad wnioaKami moż­

na było się zurjentować, ie  sto -j Na rozległych terenach oczysz- 
sunea jest mniej w ięcej 2:1 na czalni wody przy ul. C zem iakow - 
niekorzyśe ap likantów  chrześc. ■ skiej, porośniętych niezwykła gę- 
jan . Jednak pizew odniczący nie sta jozą zabito onegdaj zwierzę  
dopuścił do żadnej dyskusji i d o , podobne do łasicy, jednak  nieco 
zgłoszenia wniosków  zm ierzają- 1 od niej większe, o pięknem białc-m 

eycb do ograniczenia przy jm ow a- futerku. Jedynie koniec ogor.a 
a żydów y poczet aplikantów , ‘ byl czaimy, co jest charaktery-

M ró z w  całej Europie
W  £ yw cu  i Z a k o p a n e m  n o to w a n o  19 stopn i

Chłodne m asy pow ietrza pół­
nocno - kontynentalnego ogarnę­
ły ju ż  niemal całą  Europę, sięga­
jąc  aż ao F rancji, północnych  
W łoch  i Grecji. W  centralnej Ro­
sji mróz osiągnął ju ż  25 stopni.

M róz w  ciągu ubiegłej doby  
ścisnął nocą nieco silniej, docho­
dząc w Katowicach, Siankach i 
■ rynicy do 10 stopni, w  Dziśnie i 

W oroohcie dc 11, w  K rólew szczy- 
źnie ao 12, w  Zw ardoniu  do 13, w  
Cieszynie do 14, w  Rabce do 15, 
w M orskiem  Oku do 18. a w  Ż yw ­
cu i w  Zakopanem  —  do 19 sto­
pni.

Przez cały dzień w czorajszy  pa­
nowała pogoda pochm urna z aro - 
bnym gdzieniegdzie opadem  śnie­
żnym. O godz. 14 term om etr wska  
zyw ał: 3 stopnie m rozu w  K rako­
wie, Lublin ie, Gdyni, Pińsku, Lwu  
wie i Radom iu, 4 w  W arszaw ie , 
Poznariu . Kielcach, Toruniu  i 
Katowicach, 5 w  Zakopanem , B ia  
łymstoku, Łucku i Cieszynie, a 6 
w W iln ie  i Suwałkach .

Dziś —- w  dalszym  ciągu po­
chm urno i gdzieniegdzie opaa  
śnieżny . Lekki mróz. S łabe wiatr'/ 
ze wschoau.

styczną cechą gronosta ja . Skórę 
zabitego zw ierzątka odesłano do 
Państw ow ego  M uzeum  Zoologicz­
nego, gdzie doc. E d w a rd  Supiń - 
ski stw ierdził, ze jest to grono­
staj, drap ieżn ik  daw nie j w  Polsce  
bardzo pospolity, a obecnie nie­
mal doszczętnie wy tępiony, a nie­
zwykle ceniony ze w zg lędu  na fu ­
terko.

Jak nas in fo rm u ją  w  stac ji 
pomp rzecznych na terenie zaro­
śli nadw iślańsk ich  zna jdu je  się 
.Kszcze k ilkanaście gronostai, 
iest to fak t n iesłychanie cieką- 
wy> by rzaak i drap: cżnik przeby- 
^ ^ ^ ł ^ ^ L s k ^ w i e l k i e g ^ ^ i a s ^ ^

-tan Kosdonf
w  urzędk ie  ś led c z y m

V, czoraj po złożeniu zeznań w 
Sadzie O kręgow ym  dr. Jan M os- 
cłorf p rzesłuch iw any by ł w  urzę­
dzie śledczym. W  godzinach w ie- 
c żarowych nie było jeszcze w ia - 
dcme ja g it  będą konsekwencje ze 
znań dr. M osd o rfa  w  b iu rze po­
lic ji.
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W czora jsze  posiedzenie Sądu  
Okręgow ego w  spraw ie  m order­
ców  min. Pierackiego, rozpoczęło 
się nie byle jak ą  sensacją Już 
przed posiedzeniem wiadom o by­
ło, ie  zg łosił się do sądu z pro­
śbą o przesłuchanie dr Jan M cs- 
aorf, o którym dużo było  mowy  
w czasie posiedzenia Sądu w  dn. 
12 b m. Jak wiadom o, dnia tego 
zeznawał sekretarz 5 p, m inistra  
Pierackiego, p. Stawicki, który 
przedstaw ił Sądowi treść rozmo­
wy, prowadzonej przez niego w  
dniu zam ordowania min. P ierac ­
kiego, z  dr M osdorfem . W ed łu g  
wyjaśn ień  p Staw ickiego, kiedy 
zakom unikował dr. M osdorfow i, 
że m .nister P ie ra e i i nie będzie 
mógł go przyjąć w  dniu 15 czerw ­
ca 1934, a dopiero audjencja moż 
liw a  będzie koło 17 czerwca, p 
M osdorf m iał się w y raz ić : „To  
ju ż  będzie zapóźno". O brona  
U kraińców  bezpośrednio po prze­
słuchaniu p. Staw ickiego, posta­
w iła  wniosek o powołanie dr. 
M osdcrfa  na św iadka. W niosek  
ten został przez Sąd jednak za­
łatw iony odm ownie, m. in. i ze 
w zględu  na to, że adres d r M os- 
dorfa  by ł nieznany. W ed łu g  za­
łączonej do akt spraw y  komuni­
katu policji, d r  M osdorf ukryw ał 
się od dnia zabójstw a min. P ie ­
rackiego. W ed ług  uzasadnienia  
wniosku obrony o pow ołan ;e dr  
M osdorfa  na św iadka, jasn tm  by­
ło, że obrona chce zasugerow ać  
Sądowi, że zarówno treść wypo­
w iedzianych przez dr. M osdorfa  
krytycznego dnia słów, jak  rów ­
nież fak t ukryw ania się jego  
przez kilka miesięcy, są w bezpo­
średnim  związku z zabójstwem  
min. Pierackiego.

Tctez kiedy w  dniu w czoraj­
szym staw ił się dr. M osdorf do 
Sądu, w yw ołało  to w ielką sensa­
cję. *

N a  sam-na wstępie pesiedze  
nia, które rozpoczęło się o godz. 
10.35 przewodniczący oświadczył, 

idł’ w p łyń  ęło podanie dr. M osdor 
l a  z proSBą o przesłuchanie go w  
charakterze św iadka.

Prok. Żeleński p rosił Sąd dla 
w yśw ietlen ia najdrobnie jszych  
nawet niejasnuści sp raw y  o prze­
słuchanie dr. M osdorfa . Zgodnie  
też z  jego wnioskiem  przed Są ­
dem stanął dr. M osdorf. Po zw ol­
nieniu go od przysięgi przez  
obie strony-, dr. Mosciorf podał, że 
z  zawodu jest publicystą i za­
m ieszkuje w  W arszaw ie .

zumie się w  spraw ie  „Sztafety " z 
mm. Pierackim  i jeśli ter. będzie 
miał jakieś w ątpliw ości, to w ów ­
czas będę m iał telefon między go­
dziną 10-tą a 11-tą wieczorem  te­
go samego d n ia ; te lefonu tego 
jednak nie było. Tego  samego  
dnia późnym wieczorem  odbyło  
się u mnie w  m ieszkaniu zebra­
nie kierow nictw a O N R . Zastana­
wialiśm y się w tedy nad w ytw o­
rzoną sytuacją.

K O N F E R E N C J A  Z  Ż Y D A M I

M ieliśm y wiadom ość, że> decy­
zja  K om isarjatu  Rządu co do 
ewentualnego odpieczętowania

nistra z faktem zabójstw a U w a ­
żałem wtedy, że gdyby w  chw il 
niesłychanego podniecenia m iała  
być kom entowana i rozwałkowy- 
war.a m oja rozm owa z sekreta­
rzem m inistra, byłoby to w ielk ien  
narażeniem  Obozu N arodow o  - 
Radykalnego. W yszedłem  z domu 
o godz 5 popołudniu. O S-ej w ie ­
czorem przyszła do m ojego m iesz­
kania polic ja. I  by ła tam przez  
trzy dni. Żadnego W ezwania dc 
staw ien ia się nie otrzymałem, a 
jedynie asp irant B rogow ski mó­
w ił do m ojej matki, że kiedy po­
wrócę, żeby się z nim . porozu­
mieć. O ca łe j sp raw ie  zabójstwa

drukarn i „Szta fety " zapadnie m in. Pierack.ego m c nie w iedzia, 
praw dopodobnie w e wtorek. W ie- łem, bo śledztwo było prowadzo-

tajem nicydzielilm y jednocześnie, że w p o  
medziaieK m ;nister ma odbyć Kon 
fereneję z przedstaw icielam i ży­
dów. Zastanaw ia ł nas w ów czas  
zbieg dat. Doszliśm y w tedy do 
wniosku, że gdyby oapieczętowa- 
nie drukarn i nastąpiło w  piątek  
albo w  sobotę. przed rozm ową z

ne w  ścisłej ta jem nicy N aw e t  
przypuszczałem , że sp raw a  moja 
go telefonu m ogła w ogóle utonąć 
w  powodzi faictów.

N astępnego dnia po zabójstw ie  
odbyłem  konferencję w  m ieszka­
niu jedn tgc  z adwokatów  w raz z 
szeregiem  innych działaczy O N R

żydami, to w ów czas zrobiłoby to ,W tedy  w ysunąłem  koncepcję, ie  
dobre w rażen ie w  społeczeństwie, się sam zgłoszę do proknrauury. 
Jeże.i ąatom iast m iałoby to na- W ów czas obecny adw okat pow ie- 
stąpić później, to n iewątpliw i.! dział, że mogę to zrobić w  nonie- 
w yw ołałoby to powszechne w ra - działek i w  ten sposób oszczędzę 
żernie jak ichś ustępstw  lub ta r- iob ie  ewentualnego przesiadyw a- 
gów  z nasze; strony Zdecydow a- nia w  areszcie w  niedzielę. Zda­
liśmy w tedy zgodnie, że je « li  do wałem  sobie doskonale spraw ę, że 
niedzieli „Szta fe ta " nie będzie 
uruchom iona, to w ogó le  przesta­
nie wychodzić. Jednocześnie po­
stanowiono, aby  d la zupełnego  
w yjaśn ien ia spraw y  porozumieę 
się z min. Pierackim .

ze w zględu na powagę spraw y bę 
dę m usiał pozostawać w  śledz­
twie około pół roku. Jednak u w a­
żałem, że m oje zgłoszenie może 
być celowe, gdyż w yjaśn iłoby  w  
części przynajm niej całą snrawę. 
Tym czasem  otrzym ano w iado ­
mość o stw orzeriu  obozów kon­
centracyjnych. Uznano wtedy, że 
moj.s zgłoszenie się będzie niece­
lowe i poradzono mi ukrywanie  
się, na co się zgodziłem.
‘ Ostatnie przebywałem  w  W a r ­

szawie i byw ałem  w  m iejscacn  
publicznych. Pon iew aż przez ca­
ły czas spraw y  zabójców  min. P ie  
raekiego nie był poruszany mój 
telefon, a aopiero kw estja  ta w y ­
p łynęła w  dniach ostatnich, d la  
tego zgłosiłem  się w  Sądzie.

Zeznania dr. M osdorfa  spara­
liżow ały  usiłow an ia obrony, aby  
skierować uw agę Sądu na mylne 
tory.

Przez cały czas zeznań dr. M os ­
dorfa  obecny był na sali i pilnie 
przesłuch iw ał się jego  w y jaśn ie ­
niom w icem inister sp raw  w ew nę­
trznych p. Kawecki

Po  przesłuchaniu d r  M osdorfa  
dłuższy re fe ra t o rew olucyjnej 
działalności U O W  i O U N  w yg ło ­
sił naczelnik w ydziału  bezpieczeń  
stw a w  M in isterstw ie Sp raw  W e ­
wnętrznych p. W ac iaw  Żyborski. |

W procesie o zajsda wyrzyskie
35  skazanych

n a  4 5  o s k a r ż o n y c h

B Y D G O S Z C Z , 13. 12. W  proce­
sie o k rw aw e  zajścia w  dniu w y ­
borów  do Sejm u w  powiecie w y ­
rzyskim, których dopuścili się 
członkowie Stronnictwa N arod o ­
wego, trybunał Sądu Okr. w  Byd­
goszczy w yda ł w dniu dzisiejszym  
wyrok. M ocą wyroku z 45 oskarżo 
r.ych Sąd 35 uznał w innym i. IG 
głów nym  przywódcom  zajść z 
M arjanem  Żołną i F łorjanem  T o ­
maszem na czele w ym ierzoro  ka­
rę w ięzien ia od 4 lat do 8 m iesię­
cy, zaś 19-tu oskarżonych ukarano  
więzieniem  od 1 roku do 1 m iesią­
ca z zawieszeniem  wykonania ka­
ry na trzy lata.

Z głów nych  oskarżonych M a r­
jan  Żołna skazany został na 4 la ­
ta w ięz.enia, F lo rjan  Tomasz na 
S lata, Józef Rugowski, F ran c i­
szek Brzeziński i Józef Stacho­
w iak  po 2 lata i 6 m iesięcy w ię ­
zienia, Jozef Aaam sKi i Jan W a -

stphal po 2 lata  w ięzienia. 10-ciu 
pozostałych oskarżonych zwolnio­
no do odpowiedzialności. Ponadto  
wszystkim  skazanym zasądzono  
Koszta sądowe.

U zasadn ia jąc  w yrok przew od­
niczący uznał za dostatecznie u- 
dowodnione, iż akcja bojówek zo­
stała przygotowań* przez zbieg­
łego oskarżonego Po lcyna B runo­
na, pow iatowego prezesa Stronni 
ctwa N arodow ego , który polecił o 
saarżonym  M arjan ow i żo łn ie i 
Franciszkow i Kowalskiem u za- 
przysiądź resztę oskarżonych, ie  
czynnie i z bron ią  w  ręku Drzeci- 
w staw ią  się przeprow adzeniu w y ­
borów , przez co został zorganizo­
wanym  ta jny  związek, m ający na 
celu doKonanie przestępstwa. 
Przew odniczący zaznaczył dalej, 
że z chw ilą  skierow ania broni b ra  
tobójczej. przeciwko w łasnym  ro ­
dakom, o ideologji czynu m owy  
być nie może.

t  I  - o n
pod Pułtuskiem

W  odległości 8 kim, od P u łtu - jb y ł to balon w ojskow y, który ur- 
ska ludność okoliczna znalazła ko I w a ł się w  czasie ćwiczeń w  Ja-
ło m ajątku Moszyn powlokę balo ­
nu wojskowego, hez gondo 'i. Ba  
lon został zapędzony praez silny  
w ia tr  z Jabłonny, pod W arszaw a.  
Zaw iadom iona polic ja  ustaliła , iż

blonnie. Z Jabłonny w ysłano o fi­
cera, który w y jecnał do Muszyna, 
by Zi jąć  się sprowadzeniem  halo 
nu do koszar.

15 C Z E R W C A  

—  U d a ł e m  się w t e d y  d o  Je d n e -

Propozycje pokojowe La v a l l  Sosie
Stanowisko Abisynji nie Jest znane tfotychczas

G E N E W A ,  1 ?  1 2 . S e k r e t a r i a t

rozw iązan ia konfliktu
go z adwokatów , aby  razem  ze- L ig i N arod ów  ogłosił 
mną poszedł do min. Pierackiego,
Adw okat ten jednak radził mi, 
żebym sam poszedł Było to 15 
czerwca, czyli w  piąteg. Po raz  
raz p ierw szy zatelefonowałem  do 
M inisterstw a około godz. l - e j r a l­
bo 1.30. O debrał mój telefon za­
stępca sekretarza m inistra, który 
zakom unikował mi. że m in ister i i 
sekretarz są zajęci na 
w ojew odów . Sekretarz

projekt
włosko-

abisyńskiego, ustalony w  P a ryża  
przez prem jera L ava la  i an g ie l  
skiego M in istra  Sp raw  Zagran icz  
nych 6ir Sam uela Hoare. Phojekt 
przew idu je u s t ę p u ją c e  zm iany  
te rytorja lne : * . *  * ■

a )  U stąp ien ie Włochom wschód  
niej części p row inc ji T ig re  G ra  

zjeździe n‘CJ będzie biec na  południu  
jednak t w *d lu i  rzeki Ghevj», a  na r  .ch. 

m iał wiuCić za jak ąś  godzinę, bzie ezd łu ż  lin ji, która pozosta-
W tedy nie m ówiłem  w cale o au- 
djennji, ani o spraw ie , w jak ie j 
cht-ę rozm awiać z ministrem

, z a m k n i ę c i e  d r u i ;  a r \  i

—  K iedy 13-go czerw ca 1934 r. 
zamknięto drukarn ię  „Sztafety", 
organu  O NR ., pew na osoba, na­
zw iska której nie chcę wym ienić, 
zakom unikowała mi, te rozm awia  
ła  z bardzo w p ły w o w ą  osobistoś­
cią, Dowiedzieć, iż jedynym  pow o­
dem represyj przeciwko „Szta fe ­
c ie " by ły  rozruchy antyży­
dowskie, organ izow ane przez  
Obóz N arodow o  - Radykalny. N a  
czele tego ooozu w ów czas ja

D R U G I T E L E F O N

Po godzinie, w  obecności dr. 
Gluzińskicgo ponownie zatelefo­
nowałem  do M in isterstw a. W te ­
dy już telefon  odebrał sekretarz  
ministra. N a  pytanie, czy mogę 
być w  dniu dzisiejsz m .przyjęty  
przez m inistra, sekretarz powie­
dział mi, że ze w zględu na zjazd  
wojewodów , który praw dopodob­
nie będzie trw a ł jeszcze jeden  
dzien, p. m in ister jest bardzo za­
jęty tak. że naw et sekretarz nie 
będzie m ógł się z nim porozu­
mieć, czy aud jencja  jest m ożli­
w a. Zrozum iałem  z tego, ie  pan 
ram !ster nie chce mi odmówić au-

w i Aksum  przy A b isyn ji. A dua  
natom iast bedzie przyłączona clo 
W łoch.

b )  K 'lity U  nacja gran icy  po­
między p row inc ją  D anak il a  E - 
rytreą. P row inc ja  A u ssa  pozo­
sta je  przy A b isyn ji, która otrzy­
m uje skraw ek terytorjum  w ło i-  
skiego w raz  z portem nad mo­
rzem Czerwonem .

I c ) W yrów nan ie  gran icy  pomię­
dzy p row inc ją  abisyńską O gaden  
a Som alją  w łoską. G ranicą ta bę­
dzie biegła od trójkąta pomiędzy 
Kenya, A b isy n ją  a  terytorjum

I włoskiem. N ow a  granica włosko- 
ubisyńska przetnie rzekę Uehi 
Scebell Koło Iddidoli i  będzie 
przechodziła na zachód od Gora- 
hei, a  na wschód od U aran ao  &z 
do gran icy  Som ulji brytyjskiej,

iprztz specja lne towarzystwo, po pow iedział te legraficzn ie, że R a- 
siad&jące monopol na eksploata­
cję bogactw  m ineralnych. T o w a ­
rzystwo zobowiąże się do obraca ­
nia części swych zysków no pod­
niesienie stanu ludności tuby l­
czej. W ładzi, zw ierzchnia pozo 
Stanie przy cesarzu A b isyn ji, 
łecz statut koncesji zostanie o 
pracowany przez L igę  N arodów .
W łosi będą mieli na em awianem  
terytorjum  przew ażające, ale nie 
wyłączne w pływ y. D elegatam i (fi­
gi N arodów  * p rzy  cesarzu A b i  
synji nie może być obywatel 
państw, których kolonje sąsiadu-

chw ili zakończenia sesji R ady  L . 
gi.

W Y J A Z D Y  Z  G E N E W Y

G E N E W A , 13 12. ( P A T ) .  P rc - 
m-jer L ava ł i m inister Eden opu-

N O T ń  A B IS Y N J I  D O  I, N .

biikowany o fic ja lny  teKst francut. 
ko - angielskiego p lanu zlikw ido- 

ją z A b isyn ją . P lan  w spó łpracy  w ania konfliktu w iosko - a b is jń -  
L ig i N arodów  z rządem abisyń - skiego nie różni Się, zdaniem  
skim daje W łochom  wszelkie g n a  dzienników dzisiejszych, od poda- 
ranc je  zebezpieezenia ich p raw . nych w  tej spraw ie  doniesień p ra ­

sowych.
„D a ily  T e iegran h " w  artykule  

G E N E W A , 1S. 12 (te l, w ł.) Po wstępnym , poświęconym  om ówie- 
seł abisyński w  Paryżu , W a łd e  niu stanow iska A n g lji w  spraw ie  
W arjam , p rzesła ł sekreia rjatow i konfliktu w łosko - abisyńskiego. 
L ig i N a ro d ów  notę rządu abisyń - podkreśla, ze ostateczna ocenę te- 
okiego, w  której te. i. czytamy. A -  go stanow iska bętózie m ożna sfur  
b isy n ji, będąc o fia rą  napaści, m ułować dopiero po w yjaśn ien iu  
stw ierdzonej przez Radę i Z g ro - szeregu okoliczności, które w p ły - 
madzenio L. N ., jest w ezw ana : | uęły na decyzję rządu angielsk ia-

1) do ustąpienia napastnikowi fŁu okolic; nesei te zw rócił u-
w łoskiem u w  form ie m n.ej lub w a £? prem jer B a ldw in , ośw iadcza  
więcej ukrytej i pod pretekstem  ,̂c krytycy p lanu parysk i.go

da L . N . została zw ołana na śro­
dę, dnia 18 b. m. d la  obrad  nad 
nowemi propozycjam i w  spraw ie  
konfliktu. W  związku z tem jest  
rzeczą celową zaczekać ze zwołn-
ńleth zgrom adzenia plenarnego do ścili dzisiaj w ieczorem  Genewę.

W e iiia  a n g ie ls H e -w to s k a
luh przyjęcie p!ana psryskiegc •

L O N D Y N ,  1 4 .1 2 . ( A T E . ) .  O p u -  bJe z o b o w i ą z a ń , w y n i k a j ą c y c h " z

m ej.
Sekretarz w ów czas zapytał

„  . . ,mnie, czy ma mnie zapisać na
stałem. Pon iew aż mój r » - .  fctóryś x pierw5zy„h dni
m ówca w iedział, jak ie z a jm u -jaeg.0 tygodnia. Jednak  
ję- stanowisko wobec rozruchów , i j ą c  Q u o n w a it
powiedział mi, że gdyby wspom ­
n iana wyżej w p h w o w a  osobis­
tość m ia ła  jakiekolw iek gw a ra n ­
cje, że obóz O N R  tych rozruchów  
nie urządza, to w ów czas byłyby  
możliwości cofn ięcia represyj 
Zaznaczyłem  wówczas, i i  ze 
w zględu na ówczesną sytuację  
polityczną trudno byłoby ml pro­
wadzić jak iekolw iek rozm owy  
W skazałem  jednak równocześnie, 
że rozw iązanie O N R -u  jako obo­
zu m łodego, byłoby ze w zg lędów  
politycznych niekorzystne.

P O Ś R E D N IC T W O

Zresztą muszę nadmienić, że 
mojem zdaniem, rozruchy nie by­
ły  organizowane przez O N R . N a j ­
lepszym dowodem  tego jest, że w  
„Sztafec ie" dwukrotnie zam iesz­
czano w ezw ania do spokoju. 
W ów czas mój rozm ówca pow ie­
dział, że porozumie się z tą w p ły ­
w ow ą osobistością w  państwie, 
którą określił literą P . Dom yśli­
łem się wtedy, że choazi tu o oso­
bę min. Pierackiego. Jednocześnie 
rozm ówca obiecał zawiadom ić  
mnie o wyniku sw oje j rozmowy.

Zgodnie z tem przyrzeczeniem  
14 czerwca o 4-ej popołudniu roz­
mówca zatelefonow ał do mnie, że

następ- 
p a m ię ta -

o uenwałe k ierow nictw a  
O N R , powiedziałem  w tedy : „to 
już nie w arto ". T w ierdzę  sum ów  
ero, że nie użyłem s łó w ; „to 
już będzie zapóźno". Przeszło 30 
osób pow tarzało  mi moje s łow a  
w  form ie „to już będzie zapóźno" 
5 prawdopodobnie dlatego ró w ­
nież sekretarz m in istra u legł su- 
gestji. N a  tem skończyła się mo­
ja  rozm owa z sekretarzem  m ini­
stra.

Prok. Rudnicki: —  Czy św iadek  
przebyw ał ostatnio zagran icą?

D r. M osd o rf: —  Przez cały  
czas byłem  w  granicach państwa  
polskiego. 9 m iesięcy z tego w  
W arszaw ie . O rozm owie, jaka by­
ła tu poruszana, dowiedziałem  
się zaraz po zabójstw ie min. P ie ­
rackiego.

P O  M O R D E R S T W IE

Prok, Rudnicki: —  D laczego  
wobec tego św iadek nra zgłosił 
się wcześniej?

djcncji, ale chciał ją  odbyć PÓŻ- j  35, ^ g o ś e i .
njei- | d ) A b isy n ją  otrzym uje na w ła, -

ność pas teryto ijum  w  E rytrei 
włoskiej w raz  z portem A ssab  
nad morzem Czerwonem .

D ru ga  część projektu zaw iera  
postanowienia, dotyczące kuluni- 
zacji w łosk iej. W łochy  otrzym ują 
szereg koncesyj gospodarczycn na 
terytorjum  zawartem  na w scho­
dzie pom iędzy nowemi gran icam i 
włosko . abiiyńskiem i, 8 stop­
niem szer. na północy, 35 st. (Iłu 
gości na zachodzie, a gran icą  
Kenyi.

K oncesja będzie w ykonywana

hipotetycznej wym iany terytor­
iów , połowy m niejw ięcej sw ego te 
rytorjum  państw ow ego, celem u- 
m ożliw ieiiia napastn ikow i prze­
siedlenia tam części jego  ludno­
ści.

2 ) do w yrażen ia  sw ej zgody na 
to, aby L ig a  N aro d ów  przyznała  
napastnikowi pod ukrytą fo rm ą  
kontrolę nad d rugą  połową tery- 
torjow  abisyńskich, w  oczekiwa-j 
niu przyszłej aneksji. |

N ota  podajo następnie, że mm  
Abrayiija  odpowie na prepozycie 
pokojowe, prosi o natychm iasto­
we zw ołanie zgrom adzenia L . N .

Sekretarz generainy Avenoi cd

zam ilkliby, gdyby znali szczegóły  
tej spraw y.

Dziennik dodaje od siebie, że 
skoro rzad angielski był przeko­
naj', iż W łoch y  potraktu ją zakaz 
przywozu nafty  jako zarządzenie  

o charakterze m ilitarnym  oraz, że 'k ład n ego  poinform ow ania  
państw a należące do L ig i N aro - ków Izby o rzeczywictym  
dow nie będą skione w ziąć na sio | rzeczy.

art. 16 statutu L ig i i nie p rzy łą ­
czą się do ew en tua lne j aitcji m ili­
tarnej, sk ładając  je j s iężar w y ­
łącznie na A n g lję , to należy o tem 
poinform ow ać szczegółowo angiel 
ską opinję publiczną.

W  zakończeniu swoich uw ag  
dziennik podkreśla, £e wobec n ie­
bezpieczeństwa w zniecenia po­
wszechnego pożaru w ojennego w  
razie dalszego zaostrzenia tan - 
kcyj, stanowisko rządu angielskie  
go zdaje 3ie być u sp raw ied liw io ­
ne.

Również „M orr.ing Post” u s u r a  
w ied łiw ia  rząd podkreśla jąc , żc  
m iał do w yboru w yrażen ie aw tj 
zgody na plati paryski lub w ojnę  
z W iocham i.

„D a ily  M a il"  dom aga bię, ahy 
wyznaczone na czwartek- p r z y ­
szłego tygodnia posiedzenie Isby  
Gmin było ta jne w  celu um ożli­
w ien ia p rem jerow i B a ld w iro w t do

c z ł o n -  
s t a n ie

Tsuigfa liny 5 t o s
orcz kwas siarkowy

stał ciężko postrzelony, zorjgoto­
wałem  się odrazu, że p ierw sza  
myśl, j  ika może się nasunać w ła ­
dzom śledczym, jest pow iązanie  

osoba, z którą rozm awiał, poro- m ojej rozm owy z sekretarzem mi­

ku lin jach  k o le jo w y ch 'zd a rz jio  
się w czoraj parę w ypadków , któ­
re spow odow ały  opóźnienie po­
ciągów , lub śm ierć nieszczęśli­
w ego pracow n.ka P. K . P.

N a  7 ym posterunku kolejo- 
1 w jn t w czasie przetaczania po-
c,ągu do W loch, co fa jący  się po- 

jc ią g  najechał na przechodzącego  
Dr. M o sd o r f : —  N ie  zrob.łem  przez tory funkcjonariusza PK P ,

tego z następujących pow odów : , T eo fila  Budzyńskiego, Budryń -
kiedj dowiedziałem  się około go ­
dziny 4.30, ie  min. P ieracki zo-

W  m in isterstw ie przem ysłu i 
handlu odbyła się konferencja  

, pod przewodnictwem  p. n rn istra  
dr. R. Góreckiego, na której roz­
patrzono wyniki przeprow adzo­
nych badań nad cenami w yrobów  
produkowanych przez karte le: 
Zjednoczenie Fabryk  L in  i D rutu

N a  terenie Vv'arszawy, na kil- rozb ija jąc  cztery w agony, nula- [ Stalowego sp. z o. o. w  K atow i­
cach, oraz Zjednoczenie sprzedaży  

Siarkowego sp. z o o. w

T V zy w ypadK i kolejow e
na torach pod Warszawą

ski poniósł śm ierć poc Kołami 
pociągu. W ypadek  (postrzeżono 
dopiero po kilkunastu minutach. 
Zw łoki zabrano do prosektór- 
jum . Ten  sam pociąg, gdy w  
chwilę po w ypadku przejeżdżał 
przez zwrotnicę, wykoleił się,

dowane kamieniami.
N a  stacu  kolejow ej w  W aw rzo  K w asu

Katow icah.
N a  konferencji tej po

nem zbadaniu sp raw j pestunowio  
r o, że ceny lin pow inny zoscać ob 
niione o 10 proc., a drutu stalo­
w ego o 20 proc. Są ro artykuły Pa 
bywane przeważnie przoz kopalnie  
nafty, kopalnie w ęg la , żeglugę  
i t. p.

W  spraw ie  cen kwaeu siarkowo  
go, który jest podstawowym  arty  
kułem przy produkcji w ie lu  środ' 
ków chemicznych, postanowiono  
zażądać zniżki w  wysokości około 

aoklad- 20 proc.
dróżnik zauw ażył kilku osob.ii- 

Ków, uciekających ze skradzio­
nym z w agonu słupem  te legra ­
ficznym. N a  w ezw an ia  dróżnika  
nieznani spraw cy zostaw ili siup  
na torach kolejowych, sam i zaś 
uciekli. Dróżnik, u jrzaw szy  nad­
jeżdżający pociąg z Celestyno- tarnym, w yłoniona została gru - 
wa, począł sygnalizow ać na to- l-a posłów  reprezentujących trzy 
rzt, by zmusić pociąg do zatrzy- A’o jew ództw a M ałopolski W schód ’ Byrka i w icem arszałek M udry j,

Grupa m ałopolska w  Sejmie
W czora j, na terenie parłam en- niej. Przewodniczącym  tej grupy  

został w ybrany  wicem arszałek  
Srhatzel, jego  zastępcami pos.

m ania sie Pociąg  się zatrzym ał 
i przy pomocy ODsługi p o c ią g u 1 
slup usunięto z torów  kolejo­
wych W  obydw u wypadkach po­
licją p row adzi dochodzenie. I

M o rze  ło potęga 
P o ls k i

Ukrain iec.

W  wydanym  komunikacie pod­
kreślono, żc grupa nie ipa ebarak  
teru politycznego I nie w łażę po­
słów  w  ich pracach parlam entar­
nych.
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Mistyczne praw o ziemi
Bezradność żydowska wooec hitleryzmu

Ilość w arsztatów  rzem ieślni­
czych w  Polsce, których w łaścicie  
le posiadają Karty rzemieślnicze, 
wynosi obecnie około 350 tysięcy. 
Ponadto istnieje ponad 50 tysięcy 
przedsiębiorstw  rzemieślniczych, 
które nie odpow iadają w ym aga­
niom p raw a  przem ysłowego. O gó­
łem liczba w arsztatów  rzemieśl 
niczych w  Polsce oDliczana jest w  
chwiL obecnej na a00 tysięcy.

O cen iając zdaleka przewrót i 
urząazenia hitlerowskie w  N iem ­
czech, popełniam y najczęściej za­
sadniczą pomyłkę, ponieważ zdaje  
się nam, że hitleryzm to przede­
wszystkiem rozgryw ka z żydo- 
stwein w Niemczech. A  tymcza­
sem spraw a żydowska w  N iem ­
czech jest tylko b. małym odcin­
kiem tych zagadnień, których roz 
w iązan ia pod jął się hitleryzm

Jeżeli problem  żydowski w  
Niem czech rtał się tak rozkrzy- 
czany. zawdzięcza to „trąbom  je - 
ryhońskim " prasy żydowskiej i a- 
g itac ji sztabów hitlerowsaicn, 
które w  problemie tym znalazły 
najwdzięczniejszy m agnes agita ­
cyjny zarówno d la zjednania so­
bie mao niemieckich jak i s*ap- 
towan.a „ympatyj zagranicą.

B R U N H IL D A  W  S Z P O N A C H  

Ż Y D O W S K IC H

Jeż* l; m owa o przenikaniu  
wielkicn p rądów  społecznych i po 
litycznych do mas, trzeba się zgo­
dzić z tem, iż mechanika ow lada- 
nsa masam i nie zawsze wywodzi 
się wprost z program u i częściej 
drugorzędne a nawet nieistotne 
„ im ponderab ilja" decydują c po­
wodzeniu. Tak.ra na jsKuteczmej- 
szym środkiem jednan ia  dla hitle 
lyzm u maa okazała się kw estja ży 
dowska na dalszy oKres, temhar- 
dziej ze jej rozw iązanie jest ko­
niecznością program owa • można 
dotrzymać zw iązanych z nią ooiet 

nic.
Ktu chciałby przeprowadzić a- 

nalizę nastrojów , które ta sp ra ­
w a  wywołam , mógłby odtworzyć 
następującą m owę:

—  Tow arzysze spod znaku sw a­
styki! Popatrzcie, jak  żydzi opa­
nowali nasz przem ysł i handel, 
literaturę . teatr, urzędy oędziow  
skie i prasę...

Zapew ne ten i ów  westchnął 
głęboko, ale szal wściekłości targ  
nął nerwam i męskiego gatunku  
rasy  niemieckiej, gdy padły  dal­
sze s łow a:

—  Tow arzysze! N a jp iękn ie j­
sze nasze dziewczęta, pełne po- 
w aou Brunm idy, których krew  
nordycka aż pacłinie, najp iękniej­
sze aktorki, maszynistki, szwacz­
ki i dziewczęta sklepowe znalazły  
się w  objęciach żydów, którzy za­
b ie ra ją  nam spod nosa, najlepsze brzeg1 odbywaia się dotychczas dwo- 
kąski, zapachem krw i nordyckiej. < lla mostami drpvmianemi, przecho-
kupionej za złoto, sycą swe zmy- ' ,przez . dwie odno^  rzeki.

. Jeszcze dawniąj. przy pomocy promu
sły a my cc D la  lias n ijgorsze - ;  brodu. Pilica w tem miejscu bardzo
ochłapy i to z drugiej ręki?... szeroka f okolica ruwninnaj jest płyt-

To był bodaj najważniejszy  
„Leitom oiiv“ rasow o-propagando-
wy.

W S C H O D N IA  R E Z Y G N A C J A

A  jak  się zachowali żydzi w 
czasie tej fu r j i  antyżydowskiej?
P ad ł na nich n iebyw ały  popłoch  
i b lady  strach dotąd nimi potrzą­
sa.

Przypom ina się mi rzeź żydów  
w  Płoskirow ie, dokonana przez a-

w o przełam ania najw iększych | ka. Tak. A le tylko w  ten sposób nie ugięli sie i nie m ają zam iaru
uciekać.

N A D  J O R D A N E M  P O D O B N O  

IN A C Z E J

Jest bowiem  także mistyczne 
prawo ziemi, które nawet żydów  
zniewala do szukania sw ej zie­
mi nad Jordanem, gdzie rodzi się 
nowy typ żyda, syna swej zie­
mi, który —  jak  m ów ią znający  
rolnicze ośrodki żydowskie w P a ­
lestynie —  powoli odradza się i 
przestaje być m oralnym  inwaiidą  
z okresu djaspory. T. Opiola,

nieszczęść i m oralną podnietę o- można rozumieć, dlaczego Poiacy  
brony. na Śląsku Opolskim, przetrw ali

Może ktoś powie, że to m isty-1 stokroć większy t.eror n .em iecki;

#

4 O 0 .O 0 0  w a rs zta tó w  rzem ieślniczych
w państwie poisKiem

W  W arszaw ie  ziiajduje się 18,5 
tys., a  w  5 w ojewództwach cen­
tralnych 157,2 tysięcy w arszta­
tów. Jeden w arsztat rzem ieślni­
czy przypada przeciętnie na 104 
mieszkańców,

Statystył.a ta, porów nana ze 
statystyką skarbową dowodzi, i i  
zaledwie 50 p rot warszt atów rze 
mieślniczych w ykupuje św iadec­
tw a przem ysłowe.

Handel owocami połudm ow em i
p r z e c h o d z i  w  pcisKie ręce

G D Y N iA , 14 12 . (tel. w ł.) .  —  
W  ostatnich aniach utworzona 
została w Gdyni (u l. 10 Lutego ) 
p.erwsza chrześcijańska spółdziei 
nia kupców samodzielnycn dla 
handlu owocami. Członkiem tej 
spółdzielni, k tó ia  ma za zadanie 
sprowadzanie owoców południo­
wych z pominięciem niepolskiego  
pośrednictwa, może być każdy ku­
piec sam odz;elny. Jeden udział 
kosztuje 10 zł. przy 2 -krotnej od­
powiedzialności.

N a  czele nowego przedsiębior­
stwa, liczącego już  dzisiaj 60 -ciu 
członków, stanął znany facho­
wiec tej branży, dry. Józef Mięoo.

gent przywozowy, a je j chrześci­
jański charakter jest statutowo  
zastrzeżony.

Egzekucja podatku
wojskowego

Z dn.em 15 b. m m inął termin  
płatności w ojskow ego podatku  
przez płatników, którzy otrzymali 
nakazy z datą 15 listopada. W  naj 
bliższych dniach rozpocznie się 
egzekucja przym usowa nieuisz- 
czonych należności. Redzie ona 
podjęta naw et w stosunku do o- 
sób ,które zgłosiły rekunsy, gdyż  
odwołania nie w strzym ują pobo-

Spółdz.elnia otrzym ała kontyn- ru podatku wojskowego

Zapas złota
w  BanKu Polskim

W  p ierw szej dekadzie grudnia  
r. b. zanas złota w  Banku Polskim  
zwiększył się o 0,1 ao 442,9 m ilj 
zł., a stan dew iz i pieniędzy za 
granicznych o 2,7 do 21,3 m ilj. zł. 
Sum a wykorzystanych kredytów  
spadła o 25 do 334 milj*. złotych 

N atychm iast płatne zobow ią­
zania zwiększyły się o 49 do 
182,4 m ilj. zł., a oDieg biletów ban  
K ow ych  spadł o 42,7 do 991,5 milj. 
zł. Pokrycie złotem wynosi 41,24 
irocent.

Podiczu.i samolotem

by żydzi maja śledzie! osobno?
D y  s - k u s i a  w  r  r a s S e

Z d O : A  Z  G O R  H A R C U  D r o  1 A U E R A

sq  d o b r y m  ś r o d k i e m  d la  u r e g u l o w a n i a  

ż o ł q d k a ,  u s u w a j q  o b s t ru k c ję ,  sq  ł a g o d n y m  

n a t u r a ln y m  ś r o d k i e m  p r z e c z y s z c z o jq c y n i .

W  dm u 9 b m. rada  dziekanr.l- 
na w ydziału inżynierji na poli­
technice lwowskiej zarząaziła, żp 
w  salach rysunkowych —  aby u- 
niknąć w  przyszłości ustaw icz­
nych bójek —  m ają  być d la ży­
dów wyznaczone oaobne m iejsca. 
W  dwa Jni później tosamo w p ro ­
wadzono na wydziale mechaniki.

W  prasie w ybuch ła polemika. 
Pioma filosem ickie uderzyły na 
alarm . Z drugie j strony „ W a r ­
szawski Dziennik N a ro d ow y " o- 
świadcza, że „data 9 grudn ia  b. 
r. pow inna stać się datą w  pew ­
nym sensie nam iętną": Jakkol­
w iek bowiem  system ^.prow adzo­
ny na politechnice lw ow skiej nie 
wpłynie w niczem na zm niejsze­
nie przew agi żydów w  naszem  
życiu gospodarezem, to jednak  
Kwpstja żydowska ma także inne 
stron y":

„Tak Y-ięc po raz pierwszy —  nie­
tylko faktycznie, ale urzędowo —  
zaprowadzone zostało w  Polsce ghet- 
to. N a  maleńkim —  barazo jeszcze 
małym, niestety, —  odcinku, urze 
czywistniona została zasada, będąca 
już oodaYma postulatem lwiej części 
społeczeństwa polskiego, że między

środowiskiem iydowskiem. a społe­
czeństwem polskiem istnieć muszą 
trwale i nieprzekraczalne przedziały, 
ustanoYrione przez prawo".

„W arsz . Dziennik N a r  "  przy­
znaje, ze na zm niejszenie przew a­
gi żydów w  naszem życiu gospo  
darczem fakt ten pozostanie bez 
znaczenia, zw raca jednak uwagę, 
że kw estja  żydowska ma także 
inne strony:

„Istnieje w  szczególności zagad 
nienie wpływu żydowskiego na spo­
łeczeństwo polskie. Wpływ ten jest 
nie mniąj niebezpieczny dla naszej 
przyszłości od przewagi żydowskiej 
w naszym nandlu, przemyśle i f :nan 
sach... Na sunięcie tego wpływu 
jest jedna tylko raaa: przecięcie bez- , 
pośredniego zetknięcia między po- 
szczególnemi środowiskami społe­
czeństwa polskiego —  a Żydami. To 
znaczy: ghetto... Zarządzenie na po­
litechnice lwowskiej jest oczywiście 
fal tein drobnym. Wskazuje ono jed

Badcws najwiĘte)#«/ Pciscs mosta żelbełcweao
Szt.li M arszałka Piłsudskiego, w y - ruiiki komunikacji są zupełnie nie- 

biegajac z malowntaaych, górzystych ( normalne, stąd decyzi; d stosuwama 
Krakowa i Kielc, p -  ekracza szerokości budowanego obecnie ino- 

pod Białobrzegam i rzekę Pilicę Prze- stu żelbetowego do \delk.ej szeroko- 
praw a przez Pilicę pod osadą B iało- ści wygnćnycn, nowoczesnych auto­

busów P. K P . N o w y  most żelbeto­
wy składa się z czterech łukowych 
przęseł i jest największym  z dotąd 
wy konany h mostów betonowych i 
żelbetowych vr Polsce. *Nowy most

  - r - , -  odznacza się pięknymi wyglądem  i
w. .c?aSłe normalnych wod. P rzy  stanowi prawdziwa ozdobę makrwiri- 

wysokicn natomiast stanaeh wody szych brzegów  Pili,;, Fachowcy- 
zalana zostaje cała dolina na uzero- j architekci po Ikreślrją, żc ta„- oi. W  
k„ce, ^  zarysy bud >wli otrzymać można tyl-kości OKoło 8 km., co u n iem ożliw ia  
ło  w  pew nych  warunkach p rzepraw ę 
z jed .ieg c  b rzegu  na d rugi. Zdarz;-.!,, 
sic i ro dw ukrotn ie  w  roku 1909 i 
1924, ze  poziom  w o d y  podnosił się 
tak  znacznie, że  w oda p rze lew a ła  sie 
p op rzez nasyp d ro go w y , dochodzący 
do m ostu i  p -ze ryw a ła  w  ren sposób 
zupełnie połączenie połódn iow egc 
Drzegu z północnym . Zdecydow ano 
w skutek  tych  trudności k om un ikacy j­
nych  zastąp ić oba m osty

ko p rzez  zastosow an ie do budowy 
żelbetu, k tó ry  pozw a la  budował bar 
dzo smukłe i lekk ie  konstrukcje.

Trzeba zaznaczyć —  most ten zbu­
dowany jest całkowicie i wyłącznie, 
poczymając od podpór (dotąd je  w y ­
konywano przeważnie z kam ienia) i 
skończywszy na przęsłach jezdri i 
poi >czach, z betonu i odpowiednio 
rozłożonych w  nim wkładek stało 
wych, prętów i blach.

Każdy z czterech żelbetowych przę 
sei mostu składa się, jak  to widać na 
fo tografji, z dwóch łukowych dźwi­
garów  głównych, ściągniętych stało- 
wemi ściągami i opierających się na

tymczaso­
we, drewniane przez jeden most żel- 

tamana Semesenkę (w b rew  w o li betowy o czterech przęsłach rozpię- 
P e tlu rj )  dnia 15 lutego 1918 r. tośei, każde po 60 m , w sumie 250 m.
B W a  to sobota, szabas. P i j a n e  . O e W  jest bardzo, jak zmlenia-
joyia zo i • - Jące się warunki komunikacji mię- u   ....... ........... ..
krw ią szeregi m ułojcow z czar- azymiastowej wpływają na obiór ta- | łożyskach stalowym, umieszczonych 
nemi kutasrm i przy czapkach po- kiego czy innego systemu mostu. O -i na podporach oraz z podwieszonej do 
suw ały  się m ilczącą procesją  becnie istniejące dwa tyroczasowe j tych ,uków jezdni, również żelbeto-

miasto do koi ujac kolejno n?ost-Y drewniane są tak wąskie, że wej. N a  załączone, fotografji mamy 
przez m ia , - mektore * przejeżdżających autobu pokarany widok łuków od wnętrza
rzezi w  poszczególnych^ aomacn. s0„ (w iilk ch Seurerow) zmuszone mostu oraz pionowych w ie s z a k ó w

dźwigających pomosl mostu. NaA le  nie było wypadku, by znalazł są do odejmo, -ama klamek od drzw i, 
się żyd, k t ó r y  stanął w  obronie afoeb^ _ T̂ nn zlhvić sobie przeciśnięcie 
swego życia Starzy żydzi siedzie­
li, przyw dziaw szy śm iertelne kc- 
szule, siedź,eli w  tragicznem  m il­
czeniu i czekali na śmierć.

Czem można wytłum aczyć tę 
b,erność żydowską w  chwilach, 
gdy  los im pisze nad głową w y ­
rok zagłady —  „M ane -  tekel - fa -  
re s" Niczem  innem tylko tem, żo

się przez wąską klatkę jezdm mo­
stowej. Oczywista, tego rodzaju wa

zdjęciu jest on już uzbrojony pręta 
mi stalow-emi, lecz jeszcze nit zabe­
tonowany.

B o jk o t skle pó w  żydow skich
d/wy udział lubelskiej młodzieży

L  B L IN , 14.12. (T e l w ł . ) .  —  mieścił duży artykuł, w  którym

■ a -71 w  t dia^Dorze nie 'zu - -2<:d -.aw ic ie le  związku kupcóy pochw ala hecę i naw ołu je mio-
aZ' nogami swej ziem* która Żi'dowsk̂l.ch S ta jnberg i Edelsztejn  dsież endecka do intensywnej 
pou nogami swi j  ziem., o ia  m to ^ e n jo w a lf  w  starostw ie, pro-

jedjm ie w ;adną była y ac im pra SZą Ci aby p 0 j jcj a uniem ożliw iła

Bi amb.FHipowlcz ustąpii
z „Nakazów Dnia“

Jak się dowiadujem y, b. am ba­
sador Tytus F ilpow icz po powro­
cie z objazdu prow incj. do V. ar- ulotk, bojkotowe i sta ra ją  się nie

propagandę za bojkotem handlu  
żydowskiego.

O akcji bojkotowej w  Lub lin ie  
donosi żydowski „Nasz P rzeg ląd ":  

„O d  kilku dni widzi się tutaj 
wieczoram i przed sklepami żydów  
skiemi chłopców, którzy rozdają

szawy ustąpił z w ydaw nictw a cza 
sopisma „Nakazy Dnia

Powodem  tego wystąpienia sta

dopuszczać kupujących.
Heca bojkotowa, zapoczątkowa­

na przez endeków w  paźd*zierni-
?a się serja  artykułów  w  ostat- ku, po krótkiej przerw ie wznowio- 
nich num erach czasopisma, które na więc została w  okresie przed- 
Ukazaiy się bez wdedzy p Filino- 
wicza i są w  sprzeczności z pro- 
rramem partji politycznej, jaka p.
F ilipow icz zam ierza utworzyć.

świątecznym.
Agitac ję , podburzającą do tych 

„ w y c z y n ó w " , prowadzi się zupeł­
nie otwarcie.

ndecki „G łos Lube lsk i" za-

endecką do intensywnej 
„pracy " w tym kierunku. Z  arty­
kułu tego dowiadujem y się rów ­
nież o „niebywałej o fiarności" 
młodzieży endeckiej, w ypisu jącej 
własnoręcznie —  lecz trochę nie- 
udolnemi literami —  niezliczoną 
ilość ulotek,

3on?ba łzawiąca
w  żyaowsksej cukierni
Żydowski „N asz  P rzeg ląd " do­

nosi z W ilna :
„ W  W iln ie  do cukierni Dorm a- 

sa wmzucono bomoę z gazem łza­
wiącym.

W yw o ła ło  to zamieszanie śród  
osób, znajdujących się wt cukier­
ni, które w popłochu opuszczały 
lokal".

shiej ani o krok ku nrawdziwemft roa 
wiązaniu. Przeciwnie: polskie wyz 
sze uczelnie zamieniają się w  uczel­
nie polsko - żydowskie. Powstaj* 
„Judeo-Po’-ska" w dziedzinie szkol­
nej... Politechnika lwowska dostar­
czyła endekom nowego materjału do 
agitacji antysemickiej"

„Robotnik" idzie jednał: daiej i 
■—  w zyw a M in isterstw o Oświaty, 
by ratow ało  żyaów, znosząc de­
cyzję lw ow ską:

„Zachodzi pytanie, jak Politechni­
ka lwowska mogła na własną rękę 
wydać swe zarządzenie?... Czy to 
możliwe, by Politechnika^ iwowska 
zbuntowała się przeciw Min. Cśw. ?...
A  u nas, jak -wiadomo, autonomję 
wyższych uczelni zniesiono",

Ten apel pism a socjalistyczne  
go, że przecież autonom ja uni­
wersytecka je s t  „zniesiona", jest 
szczególnie znamienny w  okresie, 
kiedy szereg p ;sm z o-Kazji zam ia- 

nak drogę, pu której nieuchronnie now ajna p io f. Św iętoslawskiego ) 
wypadki w  Polsce potoczyć się będą M inistrem  O św iaty  pizypom nia- 
musiały. Zarzad’ emu temu należy g o ,  , ,  . v . a
rącc przy klasnąć". ł>T- ^  by ’ on w  swoim  czaa.e gor-

Natom iast z przekąsem wystę- liwym  obrońcą n ieograniczania  
puje p'rzeciw uchwałom  'politech- autonomji ózkół wyższych. Poza- 
niki lw ow skiej „Robotnik", który tem jednak —  czy me zaw iele b a ­
je  ostro kry-tykuje: [la su  dookoła spraw y, która by-

„Takie bowiem „siedzeniowe" roz- najm niej nie jest czernś tak orze- 
y iązar nie posu-yą Pwestji żydów- tomowem. bo stanowi przecież tył

ko zarządzenie natury ściśle po­
rządkowej i chyba nie ma w sobie 
nic podburzającego?

A l e  je ś li  się t y lk o  k to  w  P o lsce
ośmieli tknąć kwestji żydówsJdej, 
to zaraz pow staje gw a łt : «h e jż {
na Sop licę !" y

>łS a i. J: -jF iliTt? J-

• 'J( : ; 'i :l ęV4i :.*»st
. s  *1 • \ -

Projekt mostu, jak i budowa, jest 
wyrazem ostatnich zdobyczy tech­
niki budowlanej. Zastosowano w  pro­
jekcie szereg nowych pomysłów kon­
strukcyjnych, a w budowie najno­
wocześniejszą organizację. Charak­
terystycznym szczegółem budowy 
jesl wykonanie jezdni bez specjal­
nych rusztowań, zbudowanych na 
palach wbitych w  dno rzeki. Jest to 
nowość w technice polskiej 

N a  budowie zorganizowano labnra- 
torjum technologiczne, cc pozwoliło 
dobrać odpowiednie stosunk. miesza­
nin betonowych, uzależniając jc od 
gatunków piasku i żwiru, znajdują­
cego się w łożysku Pilicy. Godne jest 
najwyższego uznania, że inicjatywie 
takiego unowocześnienia budowy da­
ło początek Ministerstwo Komunika­
cji, dzięki bardzo liberalnym rozpo­
rządzeniom i pozostawieniu wielk-ej 
samodzielności kierownictwu budo­
wy Skutek takiej organizacji udo­
wy okazał się naaer pomyślny. Dzię­
ki „czarnej magji" kierownika labo- 
ratorjum betonowego osiągnięto nad 
-wyc7ajne wyniki w podniesieniu wy­
trzymałość. betonu ponao normy wy­

magane - przez Min'sterstwo. Zna 
mienne :est, że ta korzyści osiągnię­
te minimalnym koszteir finansowym  
— urządzenie labomtorjum koszto­
wało tylko 1200 zł.

Kierownictwo mostu nie zapomnia­
ło ■ o najdrobniejszych szczegółach 
budowy, jak_ zabezpieczenie udwod- 
nien.a, racjonalnego oczyszczania 
jezdni i konserwacji, by zmniejszyć 
i tak mało koszty utrzymania mostu. 
Dod: i trzeba dla wyjaśnienia, ża mo 
sty żelbetow-e są na jtańsze w utrzy­
maniu ze wszystkich innych rodza­
jów.

N a  zakończenie podajemy niektóre 
cyfry kosztów dotyczące budowy te 
go mostu. Koszt całkowity oudowy 
samego mostu wynosi okrągło 
1.300.000 zł. do tego należy dodać 
j’eszcze koszt regulacji rzeki 140.000 
zł. i budowy dojazdów 430.000 zł 
Most v Białobrzegach powstaje pra 
cą jedynie i wyłąrznie rak i umysłu 
polskiego ora: materjałów, jak i ma 
szyn z polskich fabryk. Stanowa to 
durne i chlubę polskiej techniki, że 
największy n.ost żelbetowy powstaje 
tak saroedzielnie.

Spłaty pocztowe!
z a  w y s o k i e

Zniżką abonam entu telefoniczr- 
nego od 1 stycznia 1936 r. uważa­
na jest przez s fe ry  gospodarcza  
za zapowiedź obniżki opłat poczto­
wych, telegraficznych  i za  m ię­
dzym iastowe rozm owy telefoiacz-

!
- ne.

K oia handlowe w skazu ją, iż  
j opłaty pocztowe (25 groszy za  
lis t ) są za wrysokie i nie m ogą brc  
utrzymane wobec obniżki p łac  i 
cen całego szeregu tow arów . D ro ­
gie opłaty pocztowe i telefonicz­
ne w  kom unikacji m iędzymiasto­
w ej p ara liżu ją  ruch haudiow y • ,

Równocześnie zw racana jest n- 
w aga  na konieczność rew izji sy­
stemu opłat, w prow adzonego  

J przez P. K . O. przed półtora ro- 
jkiem. Jak wiadom o, opłaty te wy­
w oła ły  swego czasu sprzeciwy 

js fe r  gospodarczych i nraty być 
izrcwidowrane po upływ ie roku. 
j Obecny okres uw ażany je s t  za 
w łaściw y do dokonania tej rew i­

z j i .
|

| Konfisksta mlBsięcznlKa
I Z  nakazu wdadz adm in istrac jj- 
nych zajęty został nakład „M ie­
sięcznica Nauczycie lsk iego", o r­
ganu Zw iązku Nauczycieli Szkół 
Powszechnych i S -ednich za arty ­
kuł o zm ianach w  szkolnictwie.

dla npjbsedniejszyih
Ł ó d ź , 14. 12. (tel. w ł . ) .  — Pod  

przewodnictwem  płk. J. B ratro , 
odbyło się p lenarne posiedzenie 
m iejscowego komitetu W F  i P W „  
na u. órem rozpatrywano wniosek  
sekcji w ychow ania fizycznego i 
przysposobienia wojskow ego w  
spraw ie zakupienia przez m iejski 
comuet W F  j  P W  łyżew, w  celu  

bezpłatnego wypożyczania ich na 
lodowiskach m iejskich niezamoż- 

m - Spraw ę tę komitet postano­
wił przekazać do załatw ien ia ixri&- 
zydjum  W F  i P W .
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W  związku z dotychczasową  
kam panją w łoską w  A fry ce
wschodniej ciekawe uw agi za­
mieszcza „F ran k fu rte r Zeitung'* 
w korespondencji specjalnego wy  
słannika. Poniew aż N iem cy mogą 
być raczej po3?dzane o sympatje 
dla W łoch , niż dia A b ib jn ji,  w ięc  

"uwagi korespondenta, posiada ją ­
cego n iew ątp liw ie dokładne in ­
form acje o stanie rzeczy na fron  
cie włosKim, zasługu ją  na tem 
baczm eszą uwagę

B E Z  D E C Y D U J Ą C E J  B ITY/Y

Korespondent stw ierdza na 
wstępie, że chociaż w o jna trw a­
ła  do chw ili w ysłan ia  przezeń  
tych w iadom ości ju ż  64 dni, nie 
doazło do żadnej większej bitwy, 
m iały zaś m iejsce jedynie utarcz­
ki, które nie stanowią* naw et nrzy 
gotowania do rozpraw y decydu ją­
cej. W łos i powołują się na 10, żc, 
zająw szy p row inc ję  T igre , posia­
dają jedn ą  ósmą obszaru całego  
cesarstw a abisyńskiego. Istotnie 
na obszarach T ig re  porusza ją  się 
liczne korpusy arm ji w łosk iej, nie 
m niej jednak zna jdu ją  się obok 
nich siln iejsze lub słabsze oddzia 
ły  abisyńskie, które nie pozw ala ­
ją W łochom  ani na chw ilę zaprze 
stać akcji. Gdyby W łochom  za­
brakło m aterja łów  pędnych, od­
działy w łosk ie znalazłyby się w 
bardzo trudnem  położeniu. N a ­
czelne dowództwo w łoskie poczy 
niło w praw dzie wszelkie staran ia  
dla nagrom adzenia m aterja łów  
pędnych w ilości należytej, mu­
siało  Jednak stw ierdzić, że na wy­
padek zm niejszenia się dowozu  
trzeba byłoby całkowicie zmienić 
dotychczasowy sposob prowadze­
nia w ojny, gdyż korzystanie z sa­
molotów, w ozów  pancernych i 
czołgów  —  wogóle całej brom  
zm otoryzowanej —  byłoby niemoż 
lrwe. Stwierdzono też, iż spoży­
cie benzyny w  okolicach ooagór- 
bkich, w  których dotąd toczyły  
się w alk i, jest olbrzym ie.

N A W R O T  D O  M U Ł Ó W  I  O S Ł Ó W

To też, w zgardziw szy na p0 - 
czątKU w o jny  pierwotnem i środ­
kami transportu, jak  osły, m ufy i 
wielbłądy, dowodztwo wfoslcie 
dziś w raca  do nich skwapliw ie, co 
ma ten jeszcze plus, ie  przy ko- 
rzystan.u z takiego transportu  
nio potrzeba myśleć o zakładaniu  
dróg, których budow a pochłania­
ła dużo pieniędzy 1 jeszcze więcej 
pracy ludzkiej.

Dośw iadczen ie w łosk ie uczy 
również, że, przygotow u jąc się do 
wojny z A b isy n ją  pod kątem w i­
dzenia dośw iadczeń w o jn y  św ia ­
tow ej na terenie europejskim , 
W ło s i zorganizowali olbrzym i a-

n c s o c a & j  t a r n i n  b o ; « j
w  w a r u n k a c h  t e r e r ^ o w ^ c h

parat, który okazał się zaraz po 
pierwszych tygodniach w alk  za 
uuzy Ten aparat jest raczej prze 
fzkodą niż pomocą. O ile iła ra -  
t.eri m iał pod A d u ą  za mało żoł­
nierzy, de Bono i B aaog lio  m ają  
ich za wiele.

Jeszcze jedno trzeba podkre­
ślić : cnociaź W łosi w ystąp ili z 
wielkiem i przygotowaniam i, roz­
porządzają najbardz ie j nowoczcs- 
nemi środkam i walki, los nie dal 
im ostatecznego zwycięstwa, a 
sposób prow adzenia w alk i przez 
Abisyńczyków jest tego rodzaju, 
iż dowództwo w fcsk ie myśli, czy 
tie lepiej byłoby, gdyby w  A fry -  

; ce wschodniej arm.ia w łoska nie 
pyła tak olbrzym ia, gdyż pokry 
cie je j potrzeb m e DyłoDy wtedy  
tak kosztowne, A rm ja  powinna  
być znacznie m niejsza, alo zato 
silna, w każdej chw ili gotowa do 
uderzeń, w ytrzym ała na wszelkie 
trudy, dobrze in form ow ana i pi o 
wadzona przez poszczególnych do 
wódców, obeznanych z w arunka­
mi kraju , w  którym walczy. Silę  
uderzeń takiej w łaśn ie  arm ji m oi 
na byfoby wyzyskać każdej chw i­
li.

B A L A S T Y

A  tymczasem w  obecnych w a ­
runkach w alki, każdy człowiek, o

ile nie jest bezpośrednio koniecz­
ny, staje się niebezpiecznym hala  
stem, ale jeszcze niebezpieczniej­
szym oalastem  jest silnik. N iety l­
ko dlatego, że pożera olbrzym ie  
masy benzvny, zużywa się, pada  
o fia rą  górskiego terenu, który w  
dodatku nie pozw ala na w łaśc i­
we wyzyskanie go, alo jeszcze i 
dlatego, że wym aga pracy dodat­
kowej w  postaci budow an ia  dróg  
A  ile budow a d róg pochłania m a­
te rja łu  i pracy ludzkiej, z tego 
W łosi dopiero obecnie zaczynają  
sobie zdaw ać sprawę.

W ło s i są pierwszym  narodem  e- 
uroptjskim , przeżywającym  do­
świadczenia, nabyte podczas w o j­
ny św iatow ej, na terenie w ojny  
kolonjalnej. Okazało się, że współ 
czesna technika w o jenna zbyt 
wielkie m iała o sobie w yobraże­
nie. W bzyscy w ierzy li, że nic się 
nie ostoi wobec znakomitych u- 
iepszeń, poczynionych w  zakresie 
wyposażenia arm ji w ciągu ostat 
nich lat dwu dziestu, że w szy­
stkie te u lepszenia aadzą się z po 
wodzeniem zastosować nietylko w 
Europie, a le i w każdej innej czę­
ści św iata Okazało się jednak, że 
w grę  wchodzą jeszcze w ażniejsze  
spraw y, m ianowicie sp raw a  skom 
binow ania i dostosowania nowo­
czesnej techniki wojennej do p ra

flR TRETYZ.M powstaje skutkiem złej prze- C H O L E K I N A Z A  
miany materji. Siosujcle zioła h . N iem o’ e w s k le g o  

Warszawa, Nowy-Śww 5. ?.ad» {cie bezpłatnych broszjr w aptekach 1 dioptriach

Parcelacja m a ją tk ó w  niemieckicn
na Śląsku Opolskim

c e l e m  w z m o ż e n i a  N i e m c ó w  ś l ą s k i c h

O P O L E , 14. 13. (teL  w ł . ) .  — W  miu „turn ie ju  akadem ickiego",
na inaugurac ję  którtgo zaproszo-m iejscowych kołach h itlerow ­

skich coraz w yraźn ie j m ówi się, 
te rząd nicm ;ecld przygotow uje  
nową ustaw ę parcelacyjną, z któ­
rej rea lizac ją  ma w ystąp ić  na 
Śląsku Opolskim  dopiero po u- 
piyw ie konwencji genewskiej, 
t. j .  w  r. 1PS7- U staw a  ta m a u- 
m ctliw ić  rozparcelow anie nie- 
nreckich la ty fu rd jó w  na Śląsku  
m iędzy rolnikow  niemieckich, 
których ma się sprow adzić z g łę ­
bi N iemiec, co um ożliw iłoby  
zniemczenie ś lą sk a  Opo'skiego  
S p raw a  ta jeet jeszcze w  sferze  
dyskusji, o je j aktualności zaś 
św iadczy m. in. p rogram  odbyw a- 
jących się obecnie w  Niem czech  
t zw. „turn ie jów  akadem ickich" 
(R o ich sle istungskam pf), które po 
lega ją  na w spółzaw odnictw ie wyż  
szvch uczelni w  najlepszem  opra ­
cowaniu tematów,

P rogram  urządzonego w  Byto-

no przedstaw icieli partji H it le r ­
ju g en d  i Bund Deuts-ches M ad- 
chen, p rzew idyw ał następujące o- 
pracow an ia : 1) „Położenie m niej­
szości na Śląsku polskim ", 2) 
„W andalizm  —  odparcie nauko­
wych prac polskich o pogańskich  
Germ anach", oraz 8 ) „W ed łu g  
jakiego p lanu należy osiedlać G  
Śląsk, aby uzyskać gran icę naro­
dowościowo-r.i em i ecką".

To uzyskanie gran icy  rów na  
się chęci w ynrrodow ien ia  Śląska  
Opolskiego.

Czapki sport, ciepłe z 
nauszaikami na -n atoli- 

nie od zł. h.50.

M Ł O D K O W S K I  
Plac 3 Y r z y t y  18  
M a rsza łk o w sk a 92

starych sposobów  prowadzenia  
walki, stosowanych w  A b isyn ji od 
tysiącoleci.

T R U D N O Ś C I D L A  L O T N IC T W A

Sądzono też, że w ielkie zdoby­
cze zap ;sze na sw ój rachunek  
włoskie lotnictwo. A  jednak dziś 
nie można stw ierdzić i może la ­
ta upłyną, zanim będziemy w  sta­
nie, na podstaw ie jnaterja łu  tak­
tycznego, wywnioskować, jak  da­
lece lotnicy w łoscy spełnili rw ą  
rolę w  cnarakterze obserw ato­
rów  czy m iotaczy bomb Jedno 
jest pewne, że nawet d la  lotnic­
tw a w arunk i w alk i w  A b isy n ji są 
bardzo ciężkie, że każde lądow a­
nie przym usowe jest lam  rów no­
znaczne z katastrofą że akcja wy  
wiadowcza, ataki Dombowe i t. p. 
j >ociąg-ały za sobą ze strony w ło  
skiej olbrzym ie o fia ry  w  ludziach  
1 jeszcze wieksze w  m aterja le  w o­
jennym*. ,

1
B A N K R U C T W O  E U R O P E J S K IG  

G O  P O J Ę C IA  W O J N Y .

Jeśh uprzytomnimy sobie fakt, 
że armja w ioska dyscyplinowa­
na, św ietnie uzbrojona, i licząca 
kilkaset tysięcy ludzi, w alczy  
przeciwko bądźcobądź p ierwotnie  
uzbrojonem u w rogow i, musimy 
się zdziwić, Ze w  ciągu przeszło  
dwu m iesięcy osiągnięto tak m a­
łe wyniki.

M ów i się, ie  dowództwo w ło ­
skie źle zabrało się do prow adze­
nia w ojny. M usiano jednak w ie ­
dzieć o niedociągnięciach, akoio  
odwołano gen. de Bono i m ianowa  
no na jego  m iejsce gen. Bado­
glio. A lo  trzeba tu bezstronnie  
przyznać, że liczne zastrzeżenia 1 
uwagi krytyczne godzą m etyle w  
arm ję w łoską i w  je j dowództwo, 
ile w ogóle w  europejsku? pojęcia  
o współczesnej w o jn ie  kolonial­
nej.

W o jn a  w łosko - abisyńska jest 
wypadkiem  bez precedensu. Przyj 
azie kiedyś dzień, kiedy europe j­
skie sztaby generalne po3iaoać  
będą całkowity m aterja ł dowodo­
wy, dotyczący tej w ojny. W tedy  
dopiero będzie m ożna ocenić ca­
ły je j przebieg i stw ierdzić, gdzie 

były błędy. Dziś nie można fe ro ­
wać w yroków  wobec braku w y ­
starczającego m aterjału. W szy ­
scy usiłu jem y stworzyć sobie w ła  
ści wy obraz uperacyj wojennych, 
usiłu jem y gc odrysow ać bodaj w  
grubych lin jach, a le przj tem zda­
jem y sobie sprawę, że te zarysy  
nie oddają jasno  i w yraźn ie istot­
nego położenia, i ie  dopiero h i­
storja  da nam to wszystko, co 
praw dziw em u stanow i rzsczy w  
A bisyn ji zupełnie odpowiada.

J. W .

Na <?krer?f9Ch
„PIEKŁO”

W  KINIE „RIALTO” 
amerykański film Fox‘a z wizją 

piekła z „boskiej Komedji ’ Dantego, 
m ający w oryginale tytuł „Dante‘s 
lnferno" jest bumbug em, co się zo­
wie. „Boską komedję” potraktowano 
po handlowemu, to znaczy postawio­
no pytanie, jakliy tu zrobić pieniądze 
pa hidzkim strachu r-rzed smażeniem 
się w  ogniu i jak wielki poemat prze­
robić na film sensacyjny.

Na pytarie reżyser . scenarzysta od 
powiedzieli sobie mniej więcej w ten' 
sposób, film musi mieć stempelek • 
wzniosłego misterjut. i tendencję szlal 
chętną, ponieważ zaś z drugiej stro­
ny musi byc sensacyjny i zbytn.o nie 
odbiegać oa normalnej produkcji fil­
mowej, najlepiej wpakować do moral­
nego piekia jakiegoś kryminalistę, a 
potem wyoiowatizić go na uczciwe 
urog; życ.a. Żeby zaś móc fotografo-; 
wać „piekło”, kryminalista będzie w  
chwilach Wyrzutów sumienia oglądał 
wydanie „Boskiej Komedji” ilustro­
wane przez Dorego.

Dantejskie piekło rwiązano jeszcze 
z amerykańskim businessem tą spryt­
ną metodą, że same kręgi piekielne 
przerooiono na zyskowne przedsię­
biorstwo. Bohater filmu zbudował coś 
w rodzaju panoiamy p.ekla: za jedne 
JO centów każdy może ogladać 1 dja- 
b!ów i potenionyeh i żywe modele ’ 
Kleopatry, Salome i t. d. _ I

Muzeum w  połączeniu „piekłem” ( 
prosperuje doskonale, póki wskutek 
zaniedbał ia kosztownej naprawy, nie 
nastąpiła straszna katastrofa grzeb.ą-, 
ca zwiedzających pod gruzami gma­
chu. W  filmie katastrof nic brak: jest 
jeszcze pożar okrętu efektownie zain- 
scenizow„ny, niewątpliwie najlepszy 
mommt firnu. |

„Gwóidź programu” t, j. wizja dan : 
tejska wypadła barazo słabo. Dużo1 
czerwieni, maio konturu i wyrazisto­
ści. Rozm ary dekoracji nie decydują 
leszcze o sile wrażenia. .

2 obsady aktorskiej nik; nie zasłu­
guje na specjalne wyróżnienie.

„D YK TA TO R "
W  KINIE „MAJESTIC"

Dla kontrastu —• porównanie z an­
gielskim filmem historycznym, wysta­
wionym w prawdziw.e stylowych ko- 
stjumach, wyreżysowanym z pietyz­
mem i' duzy.n smakiem artystycznym 
i granym przez świetny duet: Ciive 
Brook i Madeleine Carroił, której grę

pełną umiaru i sut-dnej ekspresji pa­
miętamy z firnu .Siostra Marta jest 
szpiegiem’

Tło akcji stanowi królewski dwór 
duński, samą zaś ancje walka o ser- 
se Królowej, z pochockenia Angielki, 
prowadzona przez zagadkowego przy 
bysza z zagranicy.

Kulturalny stosunek do tematu i wy 
konania uderza z każdego riemal 
szczegółu, Można na ten umai pa­
trzeć nawet jak na zbiór pięknych fo- 
tografij, czy sztychów z minionej e- 
poki, i już w tem samem znajdować 
przyjemność.

Produkcja amerykańska stanowełó 
przeżywa kryzys. V 1 dziedzinie ko­
medji wypiera ja z Europy film au­
striacki, węgierski i niemiecki, dra­
mat kostiumowy zdobywa dla siebie 
Anglja, dramat obyr-ajowy — Fran­
cja Jeden jeszcze tylko atut pozosta­
je w ręku amerykańskiego pannę.a: 
tempo i montaż, czem pochwalić się 
niestety nie może „Dyktator”.

„ZA C ZĘ ŁO  SIĘ OD  P O C A Ł U N K U ” 
W  KINIE „R iA L T O "

Z trzech wymienionych dziś pro­
gramów film bespornie najbaraziej u- 
dany. Przemiła komedja amerykań­
ska, grana przez Joan Crawford (jed­
na s najlepszych jej ról), reżyserowa­
na przez Van Lyke'a. Połowa filmu 
jest istotnym filmem (ruch i piękne 
plenery), druga połowa komed;r 0- 
byczajową, raczej teatralną, niż filmo­
wą

Obsada aktorska, dowcip djal igu 1 
pomysłowość reżysera wynagradzaią 
wszystko prócz jednego „pustego" 
miejsca. Każdy szczegół konieczny i 
zręczny, całość zwarte akcja szyoka, 
a przeprowaazona dysicretnie. Trrść 
powierzchowna: miłość młodej md 0- 
nerki i młodego uczonego (archeolo­
ga) gołego jak przystawiony święty 
turecki. Treść głębsza. Konflikt życia 
człowieka twórczej parcy, z życic 1 
bogatego nieroba —  pasorzyta. Miłość 
zv'yc:ęża wszystko, więc i ekscentrycz 
r;ą milionerkę (Crawford) zamienia w 
towarzyszkę życia i pracy dzielnego 
kierownika wyprawy archeologicznej

Zamiast wiele pisać o tym kamera! 
nym filmie (obecnie najlepszy tod :aj 
filmu -amerykańskiego) lepiej powie­
dzieć krótko: w  zakres.e wymagań Jo 
brej rozrywki film p.etwsiorzędny. 
Jaicnajwięcej pochwał i zachęta do 
spędzenia wieczoru w „Rialto'?

Z. B.

J a K  p & S e p s z c j s i a  a k u s t y k ę
vinćik.e£o stu«2^ rozgłośni v arsiawskie]

W  grudniu nastąpiła poprawa w 
bizmienia audycyj orkiestrowych i 
fortepianowych z wielkiego stuaja ro­
zgłośni stołecznej. Poprzcdn.e braki 
występowały specjalnie przy utwo­
rami na w iększą orkiestrę. W s teikic- 
dotychczasowe wysiłki zmierzające Jo 

poprawy brzmień.a nie dawaiy więk­
szych rezultatów. Wobzc istnien.a 
transmisyj z Filharmonji Warszaw­
skiej brak ten nie dawat się tak dotk . 
wie we znaki.

Sezon obecny przeniósł koncerty 
symfoniczne do siudja —  sprawa po­
prawy warunków akustycznych sram 
się zagadnieniem, dumagajączin się 
natychmiastowego rozwiązania. Ter­
minem prekluzyjnym stal się dzien 3 
grudnia, t. j. „dzień polskiego koncer 
tu europejskiego”. Doświadczenia i 
próby prowadzone z inicjatywy Kie­

rownika Muzycznego P R. p. Edmun­
da Rudnickiego doprowaazily do usu­
nięcia wszelkich prawie kotar, zasłon 
i powierzchni tłumiących dźwięk, az.ę 

ki czemu duże stud-o P. R. uiegla po- 
większemu w przybliżeniu o 30 mtr 
sześciennych; okazały ■ się • płonne 
wszelkie obawy, że Drak kotar spo­
woduje zniekształcenie, ostrość i t. p 

brzmienia.
Druga inuwacja polega na tem, żc 

rozm.eszczono w różnych punktach 
kilka mikrofonów. Poza uzyskaniem 
pełni brzmień a instrumentów, na pla­
stykę brzmienia, powstał tak zwany 
„ruumton”, który da się uzyskać tyl­
ko przestrzenią, wreszcie zaczął p.ęk- 
nie brzmieć fortepian, który choć no­
wy, bo sprowadzony w roku ubie­
głym, nigdy dotychczas nie aawal 
swego nauirainego brzmienia.

Z  r a d i a

G a y  m ikro fo n
T ajem ne są p raw id ła  rad jow t go 

kc ataki u.
P o d  względem  fizycznym  nie 

byłoby trudności. W szystko jest  
wiadom e jasne  i p roste: elek­
tryczność, eter, fa le , d rgan ie  mcm 
brany... Siowem, postęp techniki 
i  je j  trium f nad człowiekiem, któ­
rego głos tylko dzięki tej wszech­
mocnej technice uw iclokrotn ia  
się w  setki tysięcy i m iljon y ,.do ­
c iera jąc  wszędzie, gdzie tylko jest 
ktoś do słuchania.

A le  pod w zględem  psychicz­
nym?

T uta j operujem y stale poję ­
ciem : niewiadomo.

*■

Siedzi p relegen t w  niew ielkiej 
kabinie, szczelnie od caiego św ia ­
ta zewnętrznego odseparow anej i 
rzu^a sw oje  słow a w  m lezącą  
btzdeń  m ikrofonu. Czy go kto słu  
cha —  j kto m ianow.cie? W  ja ­
kiej form ie dochodzą den s lo tu  
prelegenta i jak i budzą od­
dźwięk? Czy tru iia ją  do serc i ro 
jum ów, czy w zrusza ją  i p rzeiu - 
r.ywują, czy też tylko —  brzęczą?  
Niewiadomo...

A  ta!:samo zespołowi artystów, 
którzy się zt bra li w studjo —  
rów nież hermetycznie odg.^dzo- 
uem od wszystkiego, co jest po­
za tym poKOjem —  aby sia trućzić  
nad wywołan iem  u słuchaczy  
pewnej w izji czy iluzj., n iew iado­
mo jest p r a w i e  nigdy, czy i j a ­
ki efekt ich wysiłki w yw ołu ją .

M asa w ięc pracy zbiorowej, nie 
raz bat aro nau et skem plikowa-

napraw dę t y .p
nej, przepada be® śladu i echa, al 
bo z echem wybitn ie ujemnem. 
taksamo jak  w  próżnię tra fia  naj 
pracowita aa erudyc ja  i rzeczo­
wość prelegenta.

Z powodu? B rak  kontaktu psy­
chicznego. Bez niego zas kontakt 
fizyczny, ten który w ynika z tech 
niki, staje się tylko pustym  dźwię  
kiem, p tzem ija jący ia  Dez w raże­
nia.

Położyłem poprzednio nacisk  
na słow ie „p raw ie " Bo jednak, są 
już na tych rozleg łych  toniach  
„n iew iadom ego" pew ne m iejsca, 
w y łan ia jące  spod siebie grunt  
tw ardy. I są tacy Kolum bowie, któ 
rzy w iedzą, jak się na ten grunt  
trafia .

Przekonali się o tem ekspery­
m entalnie —  ery to zespół lw ow ­
skiej W eso łe j F a li albo p rzyna j­
mniej je j najpopu larn iejsze „ty­
py", czy tc-ż niektórzy prelegenci 
lub artyści, którzy nneli sposob­
ność stw ierdzić pozytywny od­
dźwięk u słuchaczy. D la r  ich 
więc „n iew iadom e" traci swój
groźny charakter.

A ie  i tu —  z zastrzeżeniam i. 
Suci.om y n. p. popularnego p re ­
legenta, „po lu jem y" na każdy jeno  
występ przed m ikrofonem  i... co­
raz bardziej nabieram y rocczaro- 
wania. Jerzego tak niedawno za­
ciekawiał na», ba nawet zachwy­
cał —  a t*raz  coraz jest bledszy, 
coraz bardziej obcy. Kontakt —  
zanika...

D latego to zastrzeżenie „p ra ­

w ie " ma sens obosieczny. G runt  
kontaktu ze słuchaczem  je s t  po­
chodzenia wulkanicznego. Chociaż  
twardy, nie jest pewny, lubi nie­
raz zapadać się .pow rotem  w  to­
piel.

*

W ięc  jakaż  jest nić przewodnia  
dła zorjen tow an ia się „ludzi rad ­
jow ych ", czy napraw dę t ra fia ją  
dn słuchacza?

Powróćm y do określen ia : grunt  
pocnodzenia wulkanicznego. A  
zatem W ybuchowego, żyw iołow e­
go. Z bardzo w ielkich głębin oce­
anu duszy luazk.ej w y łan ia  3ię 
on na św iatło  dzienne —  i nie 
dzięki t e c h n i c e ,  ale praw em  
ż y w i o ł u  Można powiedzieć, że 
w  rad jo  mści się za sw oje zniewo­
lenie u jarzm iona przez technikę 
n atu ra : pon iew aż technika jest  
tak bardzo wysoka, d latego w ła ­
śnie tak jest trudno tchnąć w  nią 
—  duszę.

Bez tego zaś nic nie „pójdzie". 
W szelk ie „g ie rk i" i sztuczki —  za 
wodzą. O ryg.nalność głosu, pew ­
ne efekty akustyczne, pewne fr a ­
pujące ujęcia —  wszystko to dzia 
ła tyiko na krótki dystans, póź­
niej zaś praw em  reakcji zaczyna 
coraz bardziej nużyć monotonią, 
Jedynie b e z p o ś r e d n i o ś ć ,  do 
maximum posunięta, a jednak  
(zw łaszcza jeś li o zespołj chodzi) 
me zan.edoująca u ś w i a d a m i a  
n i a  sobie, na czem je j siła pole­
ga  —  jedynie to pozw ala natra­
fić  odruchowo na ten grunt, jako 
się rzekło: w ulkaniczny —  i  nie
utraci go spod nóg.

*

Z ilustru jm y rzecz paru  przy­
kładam i z ubiegłego tygodnia, w  
tę i „.wewtę" stronę.

O statnia W eso ła  Fala , przedsto  
w ia jąea obchód srebrnego w esela  
u Strońeia, by ła klasycznym  do- 
w od°m , jak  doskonałe w spó ł­
brzm ienie we wszystkich g łośn i­
kach i u wszystkich przy nich 
słuchaczy można osiągnąć, gdy  
m ikrofon napraw dę żyję. Była  
tam nawet w pleciona p ropaganda  
rad jo fon ji, ale jakże dyskretna i 
przez to w łaśn ie  skuteczna —  
zresztą niepozbawiuna satyrycz­
nej p jaan terji (n a  temat t. zw. no 
ważnej m uzyki). Co jednak  n a j­
w ażn ie jsze : s łu cha jąc  tej audy­
cji m iało się w rażenie, że się asy­
stuje osobiście przy Strońciowej 
uroczystości! W  pochodzie roz­
wojow ym  W esołe j F a li jest to bo­
daj że najw yższy z osiągniętych  
dotąd szczytów, gdyż n igdy je sz ­
cze nie narzucała  ona tak s.lnej 
sugestji, że znajdujem y się w  ko­
lo starych, dobrych znajomych.

A d-zięki czemu? Ktokoiwiek  
skłonny jest niedoceniać w  radjo  
znaczenia wykonania na rzecz sa ­
mego tekstu, niech pow ie: czy
samo już p ierw sze usłyszenie g ło ­
sów  tej popularnej lw ow sk iej w e ­
sołej trójki nie w yw o łu je  podob­
nego wrażenia, jak  z jaw ien ie s :ę 
na scenie zranegc aktora —  nie­
zależnie od tego, co m ówi 1 zanim  
nawet zacznie mówić? I w  tem 
w łaśn ie  w ie lka s iła  ich efektu.

A le  t j  są rzeczy „robione", pra  
cowicie w yreżyserowane. B yw  ją 
jednak także kontakty innego rc- 
dzaju. M am  na m yśli dwie prelek- 
cje

Pierw sza była opow i iść p Jana  
Kleczyńskiego o wycieczce w 
Pieniny, sugestyw nie napisana, 
ale jeszcze sugestyw niej wygłoszę  
na. A u to r nie jest mówcą, n e

jest naw et „rad.iofom czny" w 
przyjętem  powszeennie z-n-aczen :u 
—  a z jakicm że zaciekawieniem  
słuchało się jego opowiadania, 
prostego a w nik liw ego, jak  w oda  
w Dunajcu , zm ieniającego barw ę  
głosu, zależnie od zm .any op sywa  
nych nastro jów . Takich rzeczy 
nie da się „w ypracow ać", nato­
m iast same z siebie przychodzą, 
je ś li s>ę m ówi z serca.

I taksamo było w  trzy później 
gdy K ornel M akuszyński m ówii o 
Reymoncie —  o tym Reymoncie 
kióry w  dziesięciolecie po śm ierci 
tak jakoś dziwnie mało, o w icie  
zamaio, jest wspom inany. Se r­
cem by ły  pisane te słow a i sercem  
wygłoiizone. I to był w łaśn ie naj 
1 ięłuuejszy hoła pam ięci w ie lk ie­
go twórcy, gdyż w yw o ła ł u każde 
go ze słuchaczy głębokie, p rze j­
mujące, pełne skupienia w zrusze­
ni t.

*

A  zdm gie j s tro ry — weźm y w e ­
soły sitecz „W ie lk ie  Ł o w y ". Czy 
w arto  było łakom ić się na f i r n o ­
we nazw  sko Cam i‘ego i zaznaja­
miać nas z utworem , na którego 
rieuslyszen iu  teżby nikt nic n*e 
stracił. Skoro zaś ju ż  go do P o l­
ski adaptowano, to iakże można 
było tak tę rzecz reżyserować, że 
na pierwszym  plan ie przed mi­
krofonem  stała zupełnie d rugop la  
nowa para  słuchaczy, którzy 
s z e p t a l i  do siebie ( i  to nie­
raz nawet n iedosłysza ln ie !), 2go 
ia m ałoznaczące uw agi lie ^ m at  
tego, co opow adali sobie myśliw i 
na p lan ie drugim  —  ei zaś znowu  
m usieli n a t ę ż a ć  gło3y i z te­
go w łaśn ie  powodu byli nieraz  
wręcz niezrozum iali?

Jakieś tragiczne nieporozum ie­

nie. A  od czegóż istn ieją stoły mo 
dulacyjne, dozw ala jące na przy­
bliżanie i oddalan ie głosów ?

Z tą reżyserią  akustyczną nie­
zbyt mocne było także pouczes 
słuchow iska „H outtensrille  w zy­
w a pom ocy", nadaw anego ze L w o ­
wa, gdzie w idocznie w arunk i miej 
scowego stu ć ja  m e pozw oliły  roz­
w iązać spraw y  o tyle zadow ala ­
jąco, bcśr.iy glosy lecących sam o­
lotem slys-zeli na jak ichś ustalo ­
nych p lanach, a nie to. raz jakby  
przez m głę zadymki śnieżnej, to 
znowu jakby  tuż obok w  puicoju.

A le  giów ny defekt słuchow iska  
leżał v/ tekście. Kto nie przeczy­
tał zapowiedzi, ob ja śn ia jące j b li­
żej o osobie autora, mógł i naw et  
m usiał mieć w rażenie, że mamy 
do czynienia z przerób ą z  jak ie ­
goś fabrykatu- obrogo. A le  gdy  się 
potem przekonał, że ma do czyn ie­
nia z uzielerr. m łodego autora poi 
skiego, to podziw  ogarn ia ł spo­
wodu zgcła niepolskiego poaej- 
ścia do tematu.

Takich banalnych ujęć psycho­
logicznych mamy jpo ro  u autorów  
obcych —  aie nas to n.ie razi, sko­
ro i cate środowisko jest nam ob 
ce. D laczego jednak  autorow i pol­
skiemu tak zależało na podkre­
ślaniu, że śmierć lotników nie 
jest bohaterstwem  i w  dodatku, 
że jest bezcelowa (bo  zaraza już 
w y gas ła ), trudno dopraw dy zro-zu 
mieć.

Chodziło mu o „oryginalność" 
ujęcia? Ba, kiedy tego rodzaju o- 
ryginalność w yw o łu je  u słucha­
czy wrażenie sztuczności, o-b-c o* 
ś c i  A  to jest w łaśn ie najw ięk ­
szy w róg  kontaktu psychicznego, 
a zatem 1 powodzenia audycji.

M zra jn  Grzegorczyk
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Z  h i c  Si ^  o  ©  sr̂  i
Od czasu do czasu napadają  na 

każdego chw ile zupełnego znie­
chęcenia. Człowiek staje me wow  
cza? ponurym  sceptykiem i pesy­
mistą. Zam iast oddać się pracy, 
lekturze, czy rozrywkom  z zapa­
łem, a beztrosko, rzuca swej zwąt 
piałej duszy pytanie:

„A le  po-co, ale naco, w  jak:m  
celu, co za sens?"

W  os.atnich kilku tygodniach  
w łóczą się za mną btzustannie te 
s łow a popularnej piosenki.

M ieszkając od kilku lat w  W a r ­
szawie, mam tu sporo znajomycn, 
a  naw et kilku przyjaciół. W szyscy  
oni pędzą żywot ludzi współczes­
nych, czyli w ytężają  wszystkie si­
ły, całą energję i spryt, aby się 
nie dać, aby jako tako pi ze trzy­
mać, aby odeprzeć fa lę  biedy, prze 
płoszyć wiorno oezrobocia. Znajo ­
mi ci pracu ją w  różnych zawo­
dach, a le przy spotkaniu ze mnij 
pow tarzają  jedno I to samo, jak  
grzeczne chłopaczki, co się do­
brze wykuły lekcji.

B iegn ie —  dajm y na to —  uh  
oą Z łotą znajomy be lfer A . Jest 
to krótkowidz, człowiek strasznie  
roztargniony i nerwowy. Pod pe- 
chą dźw iga olbrzym ią tekę wy­
pchaną zeszytami.

—  Dzień oobry panu, panie A !..
—  A  to pan? T ak ! A h a ! —  sta 

jc  gw ałtow nie, aż poły palta opa­
dają, niby żagle. —  Tak, aha, rze­
czyw iście! —  kiw a g łow ą ze zna­
nym trikiem i ciągnie urywanym  
gloeem, jakby  czynił odkrycie:

—  Tak, naturaln ie pan!

—  Spieszno panu?
—  ( J o ?  B ardzo ! T ak ! T a  sesja, 

tam zeszyty, przytem lekcje p ry ­
watne. N ie  m a pan pojęcia... ho  
w idzenia! M oże kiedy w  lepszrj 
chw ili się spotkam y! —  kończy i 
rozpuszcza poły płaszcza na 

wiatr.
Tego Samego dnia natKn.e s.ę 

człek na znajom ego doktora. F a ­
cet z lekko zaokrąglonym  brzusz­
kiem, krótkoszyi— sapie jak  przed  
wojenna lokomotywa.

—  A  to pan? —  w o ła  —  Szko­
da, ze nie mam odrobiny czasu. 
Zajęc ia ! Ubezpieczalm a, chorzy  
prywatn i, lecznica i telefon, teie- 
fo n ! Może k iedy  w  odpow iedniej­
szej chwili pogadam y! —  zaw ra ­
ca brzuszkiem niby kierownicą i 
sapiąc przepada w  tłumie.

O dziennikarzach nawet m ćw :ć 
nie w a rto ' Zapracow ani od rana  
do w ieczora, posłuszni wołan iu  
maszyny rotacyjnej, rzucają je j 
rękopisy.. Inżynier, adwokat, ku­
piec, urzędnik, rzem ieślnik nie ma 
ani chwili d la sj< bie.

Jeden z naszych starych socjo­
logów  pow iadał, że naród przypo­
mina wszelki stw ór organ iczny : 
powstaje, rozw ija  się, kw itnie i o- 
wocuje. Owocem narodu jest jego  
kultura Barazo  pięknie! A le  jak ­
że się ma narodzić kulturo i sztu­

ka, Kiedy niema czasu na je j kon­
sum owanie. Ludzie pęazą. p rreu - 
ją, zabiegają, aapią, a polem led­
wie p rzypadają  do poduszki —• 
śpią... Podczas urlopu ratu ją  
zszargane nerwy i znów sta ją  do 
startu.

„A le  poco, ale naco, w  jakim  
celu, co za sens?"

—  Jakto? —  wyKrzyknie ktoś 
—  Poto, aby żyć!

Za pozwoleniem ! Galerja m oirh  
znajomych jaszcze me wyczerpa­
na. Oto od czasu do czasu spoty­
kam mego eks-kolegę, Jak wtulo­
ny w  załom  m uru na S w iętok rzy -, 
skiej w ygryw a  d la  przechodniów  
jakieś tęskne m elodje na skrzyp-1 

i cach Czasom ktoś przystanie i 
wstydliw ie, ukradkiem  w ciśnie  
gra jkow i w  rękę drobną monetę. 
Ja osobiście przechodzę kolo nie­
go szybko i jakby ukradkiem. Jest | 

i mi wstyd... Tak jakbym  był w spół­
winnym jego  niedoli, tak jaKbyra 
się przycznił dc tego, ie  św iat  
pracy  podzielił się dzisiaj na prze  
pracowanycb 1 bezrobotnych.

I pomyśleć, że podział Laki .st- t 
m aje w  czasach, gdy tak dużo ew 
paple o o rgan izacji!

Ano, rzeczywiście, jest o rgan . - 1 
zacja. T a l:! Tylko ie  akurat u - ( 
m ieściła się nie tam, gdzie j t j  ko­
niecznie potrzeba. Z kaprysen. 
wielk iej kokietki w targnę ła  do fa  
bryk, kopalń, w ielk ich zakładów  
fabrycznych i przypatru je się, jak  
pod je j  m agnetyczną s iłą  wyzys­
kuje się każdą stkunde, jak  w szy­
stko idzie składnie, spraw nie, row  
no, gładko. Zakłady F o rda  w  50 
godz.n zam ieniają surow iec w  k°* 
towiutki sam ochód; w ęgie l w  ko­
palniach sani sobie chodzi—-chrzę 
szcząc, dudniąc i s tfzyp .ąc , od 
roboty' górniczej do w e lk ie j  ar- 
terji przewozowej, sam się ładu­
je  na wózki i sam sortu je na ol­
brzym ich sitach...

W szystko się robi sam o! N a ra ­
sta ją  sterty, góry, zw ały  towa­
rów  Obliczono, że jedn a w spó ł­
cześnie zorgan izow ana cegieln ia { 
am erykańska przy kilkudziesię­
ciu pracownikach zdolna jest wy  
produkować w  ciągu dwóch ty­
godni tyle cegieł, ie  starczy icn 
n a  w y b u d o w a n ie  N ew  Jorku.

Owszem  bardzo to piękne, 
sprawne, podziwu godne... Tylko, 
tylko ---------------

„A le  poco, ale naco, w  jakim  
celu, co za sens?"

Przecież my tego wszystkiego  
nie jesteśm y w  stanie skonsumo­
w ać! W  czarach barbarzyńsk ie­
go średniow iecza w ytw arzało  się 
dobra poto. żeby zaspokoić ludz­
kie potrzeby. N ap raw d ę ! Tacy to 
już byli ongi dzicy ludzie ! Dziś 
cyw ilizacja dawno przekroczyła  
średniowieczne przesądy. P rodu ­
kuje się, żeby produkować. Sztu­
ka d la sztuki. Jak zadużo się na­
b iera tow arów  to p łoną na o fia rę

bogów  Prosperity i Bussines. Po 
tem zaczyna się nanowo. Byle  
więcej i byle prędzej.

! Z  tem „prędzej' to również nie 
sam owita historja Robi w raże ­
nie, że cala cyw ilizacja w spó ł­
czesna w ysila  się, żeby sprow a­
dzić na ziemię wsponiały fakt, że 
gdy Prezydent Roosevelt kichnie 
puktualnie o godz 17,15, król Je­
n y  V  odpow iada „N a  zd row ie" o 
17,16 i tejże m inuty orkiestra w 
W arszaw ie  g ra  z tej okazji „Sto 
lat, sto iat, niech żyje, żyje 
nam !".

U jarzm ien ie czasu i pokonanie 
przestrzeni?... W span ia le !

Przemieśmy się m yślą wprzód  
o lat pięćdziesiąt, Kiedy to jako  
zdziaaziałe starow iny p rzypatry­
w ać się będziemy naszym w n u ­
kom

—  H erb a łk i! —  zam ami e ktoś 
z naa jako bezzębny dziadzio.

N a  to pięKna, smukła w nurzka- 
chłopczyca oderw ie na moment, 
swe d ługie piękne palce od m aszy  
ny dalekopisa i przyciśnie odpo­
w iedni guziczek. Z kuchni doleci 
cichutki gulgot, bc otworzył się 
w łaśn ie  kurek 1 ra lev  a się her­
bata. N aciśn ięcie następnych gu ­
ziczków, trzask otw ieranych  
drzw i, szurgot —  i na wąziutkich  
szynach w jeżdża do pokoju m ały  
stoliczkach, e na nim dym iąca, a 
już automatycznie osłodzona her- 
patka.

—  Za gurącal...— grym asi dzia 
dzio, sparzyw szy się w  w yblad łe  
w arg i.

—  Już!
M an ipu lac ja  nowym  guzicz­

kiem... H uczą wentylatory, przy- Mim®, le  sp raw a  przedłużenia  
czem jeden z nich dmucha w prost godzin handlu w  soboty i dnie 
na paru jącą  herbotęi z silą  tizech Iprzedświąteczne do godz. 21 ej 
pyzatych bachorkow. |została ju ż  defin ityw nie przesą-

Dziadzio powolutku chlipie łyk dzona dekretem Prezydenta R. 
za łykiem. W nuczka w ystukuje P., w  sferach  kupieckich w  dal- 
na dalekopisie list m iłosny, któ- szym ciągu panu je  atm osfera  
ry równocześnie odbija  się na od- podniecenia i niepokoju, 
powiednim  arkuszu papieru  w  da 
lekiem m ieszkaniu je j amanta.

L ist brzm i krótko lecz wym ów  
nie: „K ochany! Dziś spotkamy 

się ra dv a tysiące nu rów  nad jp rz-e m ę c a w iie , a na p r o j e k t  „w y- 
ze m ią  t a l  nad kominem fabryki i m a n i a "  nadliczbowych godzm  
czekolady. Będę iru w ać  na n o ż -jsobotnjVh w  inne dn j tygodnia 
nym samolocie, aby mieć wolne zapatru je  się nader sceptycznie, 
ręce do uścisku. P rzy by w a j! L u -

szybkością Samochody, samolo­
ty, kolej powietrza i podziemna... 
N aw et stary d zu az io  nie w ytrzy ­
mał i dryndolf się na jakim ś sta­
rożytnym aeroplanie, pudrygając  
w powietrzu śm iesznie i n iezdar­
nie.. Ruch oszałam iający... —  —

„A le  poco, ale naco, w  jaKim  
celu, co za sens?"

Dawno już pow,edziano, żs „co 
lem św iatów  szlachetnienie Czy 
ludzkość, odryw ając  się cołkowi- 
cie od przyrody, zryw a jąc  z nią 
—  stanie s.ę choć odroDinę lep­
sza? Bardzo w ątp ię ! Być moż, że 
technika nakarm i nasze ciało, 
lecz me stworzy karm u dla du­
szy. Ta zawsze pozostanie tęsknią 
ca. niespokojna, tragiczna. Uko­
ić ją  zdoła nie postęp tecnniczny, 
lecz um iłowanie czegoś ponad 
świat w ielkiego.

Jan W aśn iow skh

Małżonkowie Joliot
u k ró la  s z w e d z k ie g o

Król Gustaw  V  w ydał na cześć 
laureatów  nagród  nauKowych  
Nobla, w  tej liczbie państw a Jo­
liot, bankiet w pałacu królew ­
ski ni.

W srod  około 100 zaproszonych, 
obecni by li członkowie domu pa­
nującego, dyplom acją, przedsta­
w iciele s fe r naukowych i rządo­
wych.

2  runo W a lte r 1 A .  SchnatisF
w nift&rmoMf

Bieżący sezon sym foniczny je t dycz, subtelna finezja , poczucie
n iew ątp liw ie jedr.ym z r-^jlep  
szych od czasu istnienia F .Ih a r - 
monji. ChyDa jeszcze nigdy dotąd 
—  nawet w  latach lepszej kon- 
Junktury —  nie p rzew inął się 
przez estradę stołeczną, w  tak 
krótkim stosunkowo czasie, sze­
reg  najw ybitn iejszych  artystów  o 
tak głośnych nazwiskacn i najpo­
ważniejszych autorytetach, co w  
jesiennym  kw arta le  1935 r.

U b ieg ły  piątkowy koncert sym  
fom ezry  b y f jednym  z najp ięk ­
niejszych chlubnie zapisanych  
w dziejach orkiestry sym fonicz­
nej F ilh arm on ji W arsz .

Zbyt w ie lka jest postać gen ia l­
nego kapelm istrzr i w ytraw nego  
muzyka B runo W a ltera , aby ją  
móc należycie uczcie w  szczu­
płych ram ach recenzji i omówić, 
choćby ogólnikowo, całe prze­
dziwne bogactwo tei w szechstron­
nej indyw idualności. B raku je  po 
prostu superlatyw ów  dla okresie  
nia doskonałości arcym .strzow - 
skiej batuty tego w spam ałeg?  dy­
rygenta i n iebyw ałe j rozpiętości 
jego technicznych m ożliwości. 
Prostota z jaką p row adził sym 
fon ję  B -d u r  M ozarta zachwycała  
bajeczną precyzją szczegółów, 
cudownym odtworzeniem  stylu, 
s ięga jąc  szczytów perfekcji w y ­
konawczej. N iew ysłow ion a sło-

rrtm u. wykw intne frazow anie,

P R Z Y

G f t Y P l S
t przeziębieniu w cierpieniach 
reumatycznych, artretycznych, w  
bólach krzyża, stawów i mięśni 
stosuje się Tabletki TogaL Togal 
powoduje spi dek temperatury.

Wiec pracow ników  sklepowych
w  s p r a w ie  p rzed łu żen ia  g o d z in  hard tu

Przedłużenie godzin handlu  
grozi w  praktyce przedłużeniem  
godzin pracy personelow i sklepo­
wemu, który i tak narzeka na

n ia“ .

W nuczka wychodzi na dach

Spraw ie przedłużenia godzin  
handlu i jego  konsckwencyj dla

s ta r tu je . 'W  pow ietrzu n ies łyd ta- kuPiecinva polskiego poświęcony
będzie dzisiejszy w iec p racow ni­
ków sklepowych, organ izow any  
przez zarząd 2w iązku P raeow n i-

na ilość sam olotów najprzeróż­
niejszego gatunku i taki tłok, że 
ledw ie może Się przecisnąć nad 
nm ówiony komin. A m .n i,  
praw dziw y  gentlem an, ju ż  miele 
powietrze nogam i, z trudem  u- 
tizym ując się na m iejscu. W zb i­
ja ją  się w yżej. 2500 m etrów w y ­
sokości, młynek rękami, podrzu­
ty nóg i trzech-sekundowy poca­
łunek. N iem a czasu, trzeba  
mknąć. W szystko w m ieście lata, 
pędzi, b iegn ie z o sznlam iającą

Czy z a o r e n u m e ro w a łe ę  już

Now iny Codzienne?

Z  otastąfoi

W ys ta w a  „ " ty lu ”  w  SPS-ia
IDO * A J . .  -n *1 0 7

Zm iana program u w IPS -ie  
przyniosła dwie, nader interesu  
ace, w ystaw y —  Stanisław a N o- 

akowskiego i „Ryta A  więc, je ­
śli chodzi o konstelację arty ­
styczną. znajdujem y eię obecnie 
pod znakiem grafik i, w  rysuna
tusze i -  . 
sk iego , umieszczamy zwykle w 
aziale rytownictwa. Dorobek w_el 
kiego piewcy architektury i ues„  
czono w najw iększej sań  IPS -i, 
eąd o sztuce, która należy już do 
historji, innej i dłuższej trzeba 
poddać rozwadze, niż dzieła a r ­
tystów żyjących, wobec czego, 
tymczasem, zajm ijm y sfę^ B  
tom". Stowarzyszenie to, kt»re, 
jak  dotąd, prym ds erży wśród  
gra fik i składa się obecn e z 
sób, w śroa nici.: Salomea ził-dk i, 
M anteuffe l,

ścią trudu artystycznego na czo­
ło w y b ija ją  się drzeworyty B ar-  
tłomiejczyka. K ras no dębski e j-G ar  
dowskiej, a w śród  m łodszych —  
Sopocki. Pon iew aż K rasnodębska- 
Garaow ska w ystaw iła  ogółem 14 
rycin, należałoby ten rezultat,tUUIil ^  w   . - * .

t. p. (technika N o a k o w -! dwuletnie j zapewne pracy, obszer
liej omówić, niestety —  pismo 
codzienne nie może sobie na to 
pozwolić.

N a jba rd z ie j ulubionym  tematem  
artystki jest pejżaż, który ęp-aficz 
ka, zw łaszcza w  drzeworycie bar- 

| wnym, zaludnia chętnie figu rk a ­
mi, nasyca treścią żywą i p o g e i-  

[ ną, o nastro ju  zlelcka sk łan ia ją ­
cym się ku grotesce. Z tego roaua 
ju  pokazała rytowutozka 4 pory  
roku, w  czterech barwnych ryci-

 ________  , t nach. Każda z nich posiada, o-
Lanteuitei RużyJka i"  Sopoćko j prócz barw y  czarnej, rysu jącej 
ależą do najmłodszych cz) nk»w  | treść, kolor drugi, traktowany za 
rtowniczego zespołu. Z gości z a - . razem jako barw ny  _ symbol ca- 
roszonych biorą udział w w ysta- nej tory roku. A  w .ęc „wiosnę  
ie 21 Jur ńelewicz, V- O bręb -1 znaczy m łodziutka żywa z-elen, 
ta i 'V  TiJaiw iw ska. Prac  w ysia  i jesień  jest Drunatn? a zima. o- 

>no 120 T a  pokaźna liczba na- U . n ie W sk a . K rrtka.

Tomudzjła się w  czasie, dtuzsz-o 
o niż zazwyczaj, okresu P rz _ ‘ 
fy, między jedną, a drua-t v'.vs a 
’ą  stowarzyszenia.
W ystaw a obecna, poza r arorr‘ 

robnemi wyjątkam i, posiada po* 
m a  barazo wysoki, całko •- 
s*raw ied liw ia jąc>  opinję  

t/czną. jaką ma „Ryt

czywiście. niebieska. K rc k a ,  gięt 
ka, ruch liw a i nerw ow a splata  
się nieraz b. pom ysłowo z podło­
żeni barw y, ca!-'-ć  ryciny W ibru ­
je, a z tem Jej życiem i.ęczy się dc 
brze treść fabu li.rna. Oto ktoś 
strząsa owoc z d rzew a (je s ie ń ),  
gościńcem pędzi wóz, zaprzężony 
w srokate koniki —  jakże artyst­
ka lubi opow iadać! Kraanodęb-

ska -  Gardow ska byłaby znakomi­
tą ilustratorką książek dla dzieci, 
gdyż je j w iz ja  p lastyczna odpo- 
wiuda —  mojem zdaniem  —  cał­
kowicie um ysłowości dziedzięcej.

W  cyklu „D rzew " prostokąty  
rycin po brzegi, może nazbyt cia­
sno, wypełnione są pracą dłuta. 
Pom ysłowość i bogactwo cięcia, 
często o jednakiem  niemal natę­
żeniu. w  rozm aitych po łic iach  ry 
ciny, czym z niej jakoy dywan  
graficzny. Sylwety poszczegól­
nych drzew  w ra sta ją  może tro -j 
chę zar.adio w  tło, ale z całości, 
w łaśnie jak  ze w spaniałego dy­
wanu, w y ław iam y razporaz nowe, 
interesujące szczegóły. ,
, D rzew oryty  p ro f Bartłom iei- 

czyka jeszcze raz  potw ierdzają  
żywotność i ruch liw ość tego ta­
lentu. W erw a , z jaką  dłuto, lub  
rylec atakuje tu powierzchnie  
deski, jest spraw czyn ią tej m i - , 
golliw ości d i ze wory tu. Ciosy są  
kroticie i gwałtowne, żadna z par 
tyj nis pozo ita je  w  spokoju. Ta 
zamaszystość fakti^ralna up la­
stycznia nam jako najczęstszy te-j 
mat oostać ludzką, zw .ązaną z 
pejzaż m , lub sam pejzaż. Posta­
cie są rysowane łatwo i zręcznie 
i tu może kryje się nicbezpieczeń  
stwo: to co w ystarcza w potocz-j 
nem ilustraforstw ie, wym agałoby  
większego pogłębienia w  ryc in ie ' 
drzeworytniczej. Ta nowa odmia­
na stylu drzeworytniczego B artla  1 
miejczyka najpiękniejsze dała  re ­
zultaty w  m alej rycinie p. t.: „N a  
H  iłeulazcz.yźnie“ .

Skoro ju ż  zatrzym aliśm y się

r r z v  artyście, który p rocu je rów ­
nież w  gra fice  użytkowej, po­
wiedzmy, że nawyki stąd w ynie­
sione zaszkodziły innej artystce. 
Salom ei H iadki. Ta utalentowana
i już posiadająca, w  dz.eazinie  
grafik i użytkowej, sw o ją  pozycję  
rytowniczka zbyt dosłownie p rz i-  
nosi, tam jedynie odpowiednie, 
sposoby wypow iedzi na teren  
drzeworytu W łaśc iw sze  traktowa  
r. e drzew orytu  wykazują, także 
koloros> e, ryciny W andy  Telakow  
skiej, która skolei jest ZDyt m alar  
ska, w  porównaniu, z bardzie j od 
niej g r a f ;czrym . Sopoćką. Dyscy­
p lina w  użyciu barw y, tra fne  po j­
m owanie je j roli w  drzeworytnic- 
twie, unikanie często kuszących  
efektów  m alarskości, prostota i 
szlachetność plastycznej re lac ji, 
czynią z ostatnich proc togo m ło­
dego g ra fik a  p raw dziw e perełki 
wytw orn ictw a.

E. M anteu ffe l może być słusz­
nie nazw any „człowiekiem  o stu 
tw arzach". Posiada on zdum iewa  
ącą łatwość w cielania się w  co­

raz to inny genre graficzny i pań 
ską nonszalancję w ytw ornej tech 
niki, której używa z gestem : patrz 
cie, przecież to mnie nic nie kosz­
tuje.

Cnrostowski, który w  znacznej 
mierze oparł sw o ja  w irtuozerię  
rylca na precyzji cięcia, na jlep ­
szy jest, gdy ogranicza kompozy­
cję do zestaw ienia m otywów p la ­
stycznych, podanych w  temacie li 
terackim . Przykładem  poteiru są 
pow inszow ania świąteczne, dla 
drukarn i M. A rc ta  i genera ła  dr.

ków Sklepowych, Przem ysłowych  
i B iu row ych  R P , który odbędzie 
się o godz. 11 rano w  lokaiu zw ią ­
zku (S ienna 16).

C iekaw e je s t  zjaw isko, ie  -z ak­
c ji kupiectw a przeciwko przedłu ­
żeniu godzin handlu w y łam ują  
s.ę dw ie branże handluwe, m ia­
now icie: fryz je rzy  i piekarze. 
Cech piekarzy opracował obszer­
ny m em orjał, uzasadniając ko­
nieczność przedłużenia godzm  
handlu w  filjach  piekarskich do 
godz. 3-ej w-ecz. we wszystkie 
dni tygodnia,- oraz w  godzinach  
rannych w  n.edziele f święto. 
Ostatni zjazd fryzj'erów  w  Po- 
znan.u w ypow iedział się również 
za w prowadzeniem  pracy w  nie­
dziele i św ięta w  zakładach fry ­
zjerskich, które byłyby otw arte  
od godz. 8-ej do 11-ej rano, prócz  
niprwszego dnia św iąt Bożego  
N arodzenia, W ie lk ie jnocy  i Zie­
lonych św iąt, przy zachowaniu  
18-godzinnego tygodnia pracy  

Jak widzim y, postulaty kupiec­
kiego św iata  pracy iaą po lin ji 
życzeń konsumentów, bowiem  
w łaśnie w  zakresie handlu pie­
czywem i godzin otw arcia z a k ła ­
dów fryzjersk ich  klienci apelu ją  
o przedłużenie godzin handlu.

St Roupperta. W irtu o ze rja  m ieści 
się tu bez reszty w  obrębie t ime- 
go obrazu i zaw artości kompozy- 
cj. nie narusza ją  żadne douatko- 
we popisy tecnniczne. w  tle.

N o w a  nutę do twórczości Cieś-
I swskiego Syna wnoszą jego  wido  
ki morskie. W  technice daleko  
prostsze, operu jące głów n ie  biatą  
lin ją  na czarnem  tle, posiada ją  
wybitne w artości dekoracyjne  
Ciężar zainteresow ania przerzu ­
cony został teraz na chwyty fo r ­
malne - kompozycyjne, przyczem  
niektóre pom ysły pow stały  nie 
bez w pym - Faw orsk iego.

M ieczysł aw  Jurg ie lew icz u ja w ­
nia często w  sw ych pracach  takie 
bogactwo pomysłów', te niejeden  
gra fik , o ubożnej inw encji, m ógł­
by mu pozazdrościć. To wszystko  
okraszone jest pozatem sutą por­
cją cnw'ytów technicznych i fa k ­
turowych, pozostaje tyiko życzyć 
autorow i, by w yraźn ie j określał 
sw o ją  koncepcję, jako dyrygent  
tej caiej ork iestry e fektów .

Osobną pozycję w  , Rycie" sta­
nowią Rużycka i Srzednicki. Sze­
roko cięty drzew oryt Rużyckiej 
(m alarsk i pozatem ) ma tą zaletę, 
że i dn iejące tu wybitn ie m a la r­
skie w a lo ry  m e pozpaw iają  go 
równocześnie graficzności. E feu t  
ten osiąga artystka, tnąc swobod  
nie na miekkiem drzew ie i mt wy 
biera jąc  do czysta białych p a rty j, 
Te, pozornie przypadkowe, por.o- 
stałośc stw a iza jp  w łaśn ie ową  
grę faktury'.

Srzedm eki, jeden z nielicznych  
dziś 1’Tografów , n ajw ięcej finezji

PRZYNOil ULGĘ CERPiACYM

cudowme pianissuna i kontrasty 
dynam iczne —  z lozy ły  się na 
idealną in terp retac ję  arcydzieła  
M ozarta.

S ym fo ira  I-a Era!im s‘a idu 
m iała nas bogactwem  i różnorod­
nością kolorytu, śwnetnynT brzm ię 
niem ork iestry, zw łaszcza je j  po 
szczególnych  gru p : lśn iącej, czy­
stej i ja sk rrw e j blachy, śp iewne­
go i pełnego łagodności drzewa, 
m iękich ale mocnych, tryska ją ­
cych blaskiem kantyleny smycz­
ków. Bruno W a lte r  ob itgną ł w y­
konaniem Brahm s‘a p raw dziw y 
triu m f artystyczny. O rk iestra  
także z a s łu ż y ła ś  całej pełnin na 
owację, zgotowaną je j  przez pu­
b liczność: zaprezentowała eię
ona godnie wobec znakom itego 
gościa.

Punktem kulm inacyjnym  w ie ­
czoru byl koncert G-dur Beetho- 
vena w przepięknym  wykonaniu 
jednego z najw iększych  i najpo­
ważniejszych p ian istów  współ­
czesnych A rtu ra  Schnabla. In ter­
p retacja  tego koncertu stała ,na  
pcziom ie naj'wyższego artyzmu, 
pełna w ie lk iego  spokoj'u, pow agi 
i poezji. Część Il-a  m iała wprost 
poryw ający polot i natchniona 
głębokie skupienie, całość zaś po­
siadała g igan tyczną lin ję , uie- 
ska-_ te in ie  utrzymaną. W zorow y 
akornpanjameht i idealne zgran ie 
ork iestry z fortep ianem  dopełnia­
ły  reszty. Tak ie j k reac ji koncertu 
beethovenowskiego jeszcze dotąd 
w W arszaw ie  nie słyszeliśm y. 
Bvła ona najdoskonalszą, niedo­
ścign ioną i niezapom nianą, ja k  i
cały ten w y ją tkow y w ieczó r __
praw dziw ej, w .e lk ie j uczty a rty ­
stycznej i duchowej, o której p a ­
m ięć przetrw a  na długo.

M ichał Kondracki.

techn icznej zaw arł w  swoim  „ P  
toku", a braw ury i s iły  w y r a z u -  
w pejtazach  morskich, Dosa: 
ność i s iła  cechu ją rów n ież drzi 
w oryty  Duninówny, u W ąsow icz 
przechodzą zaś w  zw artość kszu  
tów  i soczystość tonu.

P iękny i tęg i d rzew ory t aal 
M a r ja Obrębska, Dowracając 1 
nim do swego daw n iejszego gei 
ru, m ocnej i dekoracyjnej, rąb: 
nej zam aszystości. San je j kii 
dy . ten nowrót doiadzałem , jeś  
w jego  urzeczyw istn ien iu  je i 
choć. szczypta mcj’ ej zasługi krj 
tyk czu je się tem mocno pochb 
biony,

O K u li ' lewmzu napisze oddzie 
nie, bo będzie m iał n ied iugo sw< 
Ją w ystaw ę zb iorową, ł ymczasei 
n o t_ ję  je go  p iękny pejzaz, o U 
nach szarycn i aksaimtno - czai 
nych. T y row io z  zda je  s i ę  być ca 
kow icie  rozkochany w  efek tac 
sm acznego podania rzeczy, c z .  

sem z pewną szkooa dla innyc 
w artośc i ryciny. Górzyńska i 
swoim  „A u top o i trec ie " unika cif 
cm ń operu jąc plamami, naw iązi 
je  do rysunków tuszowych B< 

1’ dsley ‘a. Co ao mnie, sądzę, i 
na jw łaściw szym  dia n iej rodzt 
jen  technik, je s t fak tu ra lne ró? 
u iczkewam e płaszczyzn, jak  nj 
i je j  „In dykach ", „K o c ie  na galę 

z i"  i t. d. _

W  znanej dobrze zniłośnikor 
g ra .ik i sztuce M rożew sk iego ni 
w idzim y żadnych zasadn iczyć 
zmian.

W ik tor Ttodosąi.
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5JLAm%
TE A T l W IE L K I: Dziś wieczorem 

„Baron Cygański-, popoł. o 3.30 po 
raz 75-ty „Rjse Marie“. W  p< rueazia 
łek teatr nieczynny.

TEATR  N A R O D O W Y ; Dzis 3.30 
p jp. „Siarę wino“. uzii i wtoret 
„Przepióreczka*. W  poniedziałek 
„Cyd” . V. prćbach w  reżyserji L. Sol 
akiego „Wielki FryderyL* Nowaczyń 
skiego.

TEATR  PO LSK I: Dziś o gouz 3 
pop. „Kordjan”'. Wieczorem „Kres wę 
drowki". W  połowie tygodnia prem 
lera „Zburzenie Jerozolimy*1 Kon- 
czyńskiego.

T E A T R  N O W Y . Dziś o godz 3.30 
pop. .Łańcuch1*. Dziś i jutro dwa o- 
•statn.e przedstawienia „Powrót ma­
my11. W e wtorek 17 b. m. premjera 
„Rył soDie więzień1' ArnuiltTa.

T E A T R  L E T N I: Dziś o gooz. 4 
pop. „Dom otwarty11. Niadziela i po­
niedziałek „Muzyka na ulicy". We 
wtorek i w środę „Przedziwny stop11.

T E A T P  M A Ł Y ; Dziś o godz 4 
pop. „żołnierz i Lohiter*. Dziś i ju­
tro „Żołnierz i bohater*1.

STO ŁE CZN I T E A T R  POW SZ.: 
Dziś w  niedzielę „Gitrężne* o godz. 
4-ej i 7-ej przy ul. Rozbrat 2C, zaś 
przy tri. Młynarskiej 2 dziś o godz. 7 
„Popjrchadło11.

T E A T *  A T E N E U M : Dziś premje­
ra wesołej groteski Hemara (według 
Nestroy*a) „Trójki hultajskiej1* z 
udziałem S. Jaracza, w reżyserji 
Perzanowskiej.

TEATR  K A M E R A L N Y : Dziś i ju 
-zo „Sąsiadka" Jaroszyńskiego, z 
Mazurek iwną i Adwentówiczem w 
rolach głównych.

TEa TR M ALICKIEJ (Karuwa 
18): Dziś i jutro „Cień11 Nicodemie- 
go z Ma. ckg, Ankwiczówna, Sawa- 
nem i Kwiatkowskim. W  niedzielę o 
4 pp. „Epoka tempa*1.

CYRULIK W ARSZAW SKI: Aktual­
na satyra „Z przedziałkiem11. Co­
dziennie dwa przedstawienia o goaz 
7.15 i 9.45 wiecz.

W IE L K A  R EW JA  (karowa 18): 
Dzia I codziennie komedja muzycz­
na Beruauera i Oesterreichera „M i­
nister i dessous*1 z H. Ordonówna * 
A. Fertnerem.

T E A IR  H O LLYW O O D : Odzien- 
•nie rewja „Warazawa— Nowy Jork11.

2 i 3 lam powe —  na p rad  zmienny, stały i bateryjne, zaopatrzone w  gw aran c ję  —  znaTt S. E . P -

Specjalne w arunk i sprzedaży za Pożyczkę N arodow ą .
Nieohowiazująro demonstracje. Błock-Krun Krakowskie Przedmieście 47 44. R. Brmn i Syn, Bielańska 1. Her- 
man i Grossman, Mazowiecka 16, A . Klimkiewicz, Marszałkowska 11»4, B. ludzki, Marszałkowska 146, Ra- 
djo-Foto, Żoliborz, ni. Mickiewicza 27, Kcrrtopf i S-ka, Szpitalna 9, B-cis Borkowscy, A l. Jerozolimskie 6, 
A. Rptnicki, Wileńska 15, Polskie Elekiro-Radjo, Targowa 69, T. Szczepański, Wilcze 28. prądnica, Ze'uzna 
75-a, Bajkor/ski, Chmielna 43, Uimersnm, Grochow.-ka 58-a, K  Biztzir.ski, Krucza 49 J. Caboche, A l Jeio- 
colimsku 31, A. Krukowiecki, Krucza 35. „Emo11 M. Ok„ń, Zielna 11. B. Bitnei Puławska IŁ, C. E. K„ 
Elektoralna 30, Kuksz i Wańkowicz, Leszno 25, większe „klepy radjowe na prowincji oraz sklep PZT  w W-ie, 

Krak. Przedm. 11 (nowy gmach Funduszu Kwat. Wojsk.).

P Z T
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WAkSZAWA  
N iedziela , dn. Ib  grud i.ia  

9.00 Sygnał czasu i piesi.: „Nie o- 
puszczaj naf". J.u3 „Gazetkt. roin 
w opr. St. Jagiełły. 9 -6 .uuzyka 
(p ł ) .  9.40 Dzien. por. O.oO Program  
13  dz. bież. 10.UC 1 ItANSMimJ.A 
in A B u zE n sT W a  Z  KOŚCIOi A 
ŚW. JANA  W TO RUNIU . n A Z A -  
N1E a J W E N IO W E  N A  IE jIA  l 
„>V buA S K A C H  POW o TA. ĄOUJ 
ZORZY*- — W YG Ł. RS, PR A t A l  
DR. T A D E U S Z  JACHLMOWSRl. 
Po nabożeństwie: Muzyka (p ł.).
11.07 Sygnai człsu. 12.00 Lejnał z 
Wiezj Marjackiej w Krakowie. 12.0u 
Przeg.ąd teatr. 12.15 Poranek mu­
zyczny ze Starego TeaUa w Krako­
wie \*yk.: Ork. Symf, Fili Krakow­
skiej pod dyr. B. W al lek-W i.ews.c.e- 
go, chór mi ekrany JLrak Tow. Mu- 
zycz. i Tow. Śpiev „Echo11, ara: so­
liści. J. Pfitzner: Uwertura do ouśni 
dram. „Wieszczka Bożeg. Nar >dze 
nia11 op. 16 (I-e  Wykonanie), -*— -o -  
renstein: ‘Tatry —  naiiada symfo­
niczna, B. Wallek-Walewski Ap:ka  
lipsa —  oratorjum w  wyk. chóru, 
orkiestry i solistów. V.' przerv.ie o- 
Roto godz. 13.00— 13.20 Teatr W y ­
obraźni: Fragmen. słuchowiskowy z 
dramatu Karola Huberta ROSTW O­
ROW SKIEGO „M IŁOSU2PDZIE11 —  
w oprać- Waciawa I ,adulskkfeo. Z" 
wstępem autora (z  K łakowa). 14.00 
Przemówienie Ministra Fkarbu_ ‘ana 
wicepremiera inż. Eugenjusza Kwiat 
kowskiego iia temat zagadnień m ii 
skich i kolonialnych 14.20 Muzyka 
lekka (p ł.). 15.00 „Godzina rolnika11: 
.,W trosce o naazą gospodarkę i yb- 
ną“ —  pogadanka —  wygi. A. Wie-

Nadzwyczajne zarządzenia
Przeciwko durnwi plamistemu,

Z b a d a n i e  1 0 0 .0 0 0  d z i e c i

Wskutek ukazania się w  W arsza­
wie przypadków duru plamistego, 
miejska służba zć rowia dokonała sze­
regu posunięć przeciwdziałających 
dalszemu szerzeniu się niebezpiecz­
nej epiJemji. Szczególną uwagę zwre 
cono na domy noclegowe, hotele, za­
jazdy, szkoły prywatne i publiczne o- 
raz na handel b^rnatam: W  pierw­
szym rzędz.e wy kąpano i podlano de 
zynseKcji wszys.tkicb pensjonarjuszów 
domów noclegowych. Dalsze lustracje 
nucne wykazały, żc stan zawszeni 
nocujących w  domach noclegowych

Pocz 7.15 i 9.30. W niedziele i świę jest prawie żaden; w  szczególności 
ta 6 i i  8.15, nje znaleziono wszy odzieżowych, któ

T E A T R  D LA  DZIECI O K TYM A! re mają szczególne znaczenie dla sze 
(K ręuytowa 14). W  niedzielę o 12-ej 
i 4 - ;j pp.: „O wróżce" i „św. Miko­
ła j"  rozda prezenty wszystkim dzie­
ciom.

do zakładów sanitarnych, zaś cale kia 
sy równ:e i do nowontuchomionych 
punktów dezynsekcyjnych przy ul. Ja 
giellońskiej i Stawki. W  Só przypad­
kach, kiedy okazało się, że dzieci wy 
kąpane i oczyszczone, przynoszą na 
nowo wszy z domu do szkoły, prze­
prowadzono przymusowe wykąpanie 
i zdez^-nsekowane wszystkich domo­
wników. Pozatem lekarze sam arni 
przy stwierdzaniu zawszenia bądz 
poszczególnych osób, bądź domostw, 
stosują przymusową kąpiel i dezyn­
sekcję.

Pracownicy samorządowi
r a d ż a

W  związku z konferencją jaka  
cdbyła się w M  S- W ew n . 12 b. m. 
w  spraw ie  nowych ustaw  dotyczą­
cych pracow ników  sam orządo­
wych oraz niedzielnym  wiecem, 
zwołanym przez wszystkie zw iąz­
ki pracow ników  m iejskich, który  
odbędzie się o g. 11 w  sali teatru  
„N ow ości11 przy ul. B ielańsk iej 5, 
w  piątek i sobotę obradow ała  ko­
m isja m iędzyzwiązkowa przy  u- 
dziale przedstaw icieli wszystkich  
zw iązków  N a  zebraniach tych o- 
m awiano spraw ę dalszej obrony  
praw  pracow ników  sam orządo­
wych,

Ś W IĘ T A  Z A  P A S E M !  
S Z Y K U J C IE  T O P T Y , B A B K I  

I S T R U C L E  A L E  T Y L K O

x  C u K i e r n i

J, GAJEWSKIEGO
C h m i e l n a  4 7 - a

3CJ.71A

CYRK ST A N IE W S K IC H : Dziś i 
codziennie o godz. 8.15 wiecz. nowy 
"rogram. W e wtorki, środy i nie- J 
dziele o 4.30 i 8 15.

f l l a d c i a Ą

lrfilio m c m o l
Z rastaniem słotnych i 
dni jesiennych, należy

dżdżystych 
pamiętać o 

tem, żo znany i wypróbowany od 30 
lat, środek do nacierania .Ichtiomen- 
tol" stosuje się przy bólach reuma­
tycznych i neuralsricznych z doskona­
łym rezultatem, a przy codziennem 
kilkummutowem nacieraniu, „Ichtio- 
mentol" chroni i zapobiega przezię­
bieniom i grynic. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach, drogerjach 5 

perfumeriach.

. CHfcM. M M . . U ,  K O W A LS K I' W A R S Z A * '*

rżenia aię duru plamistego. Hotele i 
zajazdy koncesjonowane wykazały j 
szereg usterek natury ogólnoranitar 
nej i brak niektórych urządzeń, nato­
miast obecność pasorzytów otwierdzo 
no tylko w pojedynczych przypad­
kach, w  tych razach zastosowano na­
tychmiastową dezynfekcję loklai. Ro­
je robactwa znaleziono w  zajazuach 
ni ekonccs, jonowanych, potajemnych,
które również poddano dezynsekcji, a 
przeciwko właścicielom wszczęto do­
chodzenie administracyjne.

W  ciągu paru dni poddano nadzwy 
czajnerou przeglądowi dziatwę wszy­
stkich szkół powszechnych miejskich 
i prywatnych w liczbie ponad lOu.000, 
W  szkołach j  owszechrych miejskich 
stwierdzono obecność wszy r.a gło­
wach, które choć zdolne do przeno­
szenia duru, ze względu na pewne 
właściwości, nie odgrywają poważ 
niejszej roli w  szerzeniu się epidemji 
w odróżnieniu od wszy ubraniowych. 
W  mniejszym stopniu u dzieci szkół 
miejskich stwierdzono zawszenie o- 
dzieżowe W  najbardziej zaniedba­
nych szkołach procent dzieci z wszą 
odzieżową dochodzi do 20; przecięt­
nie procent ten jert znac-.nie niższy. 
Natomiast większość szkół religij­
nych żydowskich t. z. chederów, wy­
kazała dużo wyższy odsetek zawsze­
nia odzieżowego; r a  zbadanych oko­
ło 4,000 dzieci, znaleziono 30 proc. 
zawszenia. Te grupy dzieci poddaje 
się obecnie usilnej akcji oczyszczają­
cej, kierując poszczególne jednostki

T a n ie j
A S P I R I N E
gdyż pudełko zawiera^ee 20 labUlek zł. 2 . 2 5

zł. o , 9 o

p a b e d z ie c ie  c b e c n ie  w e  wszystkich ap lek ach

kouluje ,ui tytka

pudełko zawierające 6 lablełek

C I C  ł t f i w  n s s  P E 1 J C 4
Każdy kto cierpi na kaszel, bronrbit. chrypkę, zafleBn.,enie płuc c-az 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia Dobrym śtud­
kiem na cnorobj płuc okazał sie prepura* Fagosol. Przy użyciu F A -  
GOSOI.U zmniej za się kaszel. FAGO SO I dostać można we wszyst­
kich aptekach. Skład główny apt 'ka R Rosenstadta, Warszawa, 

Plac Grzybowski 10.

AŁ SZUCHA 8 
telefon 9-53-6?MMIWfITUfttO FIZMtlElMZI „IIJITOIT

Sw latłoleczT iictw o —  E lek tro le czn ic tw o  —  W odo leczn ic tw o . Zakład c zyn ­

n y  od p;odz. 10— 13 i od 16— 20.

Wspólna akefa
z w ią z k ó w  p ra c o w n iK ó w  t r a m w a jo w y c h

W szystkie związki zawodowe  
pracow ników  tram w ajow ych i au ­
tobusow ych: um ysłowych i fizy ­
cznych, w ystosow ały  w spólne p is­
ma do M in. Sp raw  W ew nętrznych, 
głów nego  inspektora pracy, Z a ­
rządu M iejsk iego oraz dyrekcj: 
tram w ajów  i autobusów  m ie j­
skich, a m ianow icie: do w ładz
nadzorczych z powiadom ieniem  
ich o stanie, jak i w ytw orzy ł się 
na terenie tram w ajów  i autobu­
sów m iejskich w  związku z nie­
dotrzym ywaniem  w arunków  umo­
wy zbiorowej z prośbą o zaw iado  
mienie, jak ie  stanowisko władze  
nadzorcze bedą uznaw ały  za słu ­
szne za jąć  w  tej s p ra w ie ; do Z a ­
rządu M iejsk iego  z prośbą o w y ­
w arc ie  nacisku na dyrekcję tram ­
w ajów  w  celu wykonania s łu sz­
nych postulatów pracowników , 
wreszcie ao dyrekcji tram w ajów  

autobusów  z zawiadom ieniem  o 
stanowisku, jakie zajęli p racow ni 
cy tram w ajów  i autobusów  na 
wspólnerrt ogólnem  zebrariu .

Jak wiadom o, na zebraniu tem 
zapadła między in. uchw ała  w y ­
rażająca gotowość poparcia ak­
cji zw iązków  wszelkiem i środka­
mi, aż do strajku w łączrie . Poza­
tem dow iadujem y sie. że obecnie 
śród zainteresowanych związków  
rozw ażana jest uchw ała powyż­
szego zebrania, która zobowiąza­
ła  zarządy zw iązków  do opraco- 
w ania  form  połączenia się w  je ­
den związek zawodowy pracow ni­
ków tram w ajow ych  i autobuso­
wych.

Z m i a n y  w  M . S . Z .
Dr. F ran c !szek C harw at, do­

tychczasowy poseł Rzplitej w  Hel 
singforsie . przeniesiony zostanie 
z dniem 1-ym stycznia 19S6 r. na 
stanowisko oosia Rzplitej w  R y ­
dze.

P  H enryk  Sokolnicki, radca  
am basady Rzplitej w  Moskwie, 
m ianow any zostanie z dniem  
1-ym stycznia 1936 r. posłem  
Rznlitei w  Helsim rfnrsie.

5 0 0 0  P O D A R K Ó W  E Ł T P E

u u k i p s a w  S t e s & i S
TOREBKI D9M5KIE, TEKI, PORTFELE, NESESERY, PARASOLKI I t. p.

ACRON: „Człowiek dwóch świa­
tów* i ,,10-ciu z Pawiaka".

A D R IA : „Szkarłatny kwia*“.
A N T IN E A : „Bezbożne dziewczę*1

i „Miasto Cudów11.
A S : „Pieśń Kozaka* i „Flip i Flap 

nie chcą pracować1.
AM O R : „Imitacja ły d a "  i „Blond 

V enus11.
A PO LLO : „Ostami Posterunek".
B A l I i a : „Anr.a laarenina-*.
C AP IT O L: „Jaśnie Pan Szofer11.
CASINO: „Dziewczę z Buaapesz

t«*‘.
COLOSSEUM  (Duże): „Sześć lat 

miiości".
COLOSSEUM [M A LA  S A L A ):  

„Uśmiech szczęścia" i „Człowiek z 
Doliny śmierci1.

COR-SO: „Niebezpieczna piękność1 
i rewja.

EL1TE: „Nędznicy" i „Paryż w
i ogniu11.
I E R A : „Epizod*1 i dodatki.
| E U R O P A : „Piekło".

F A M A : „Najpiękniejszy dzień m» 
i go życia*
j F II.Il.ARM CNJA: „Gabinet* Figur 
j Woskowych11.
| FLGRIDAl: „Teraz i zawaze* oraz 
„Nana".

F O R U M - „Na dnie oceanu11 i „Zo­
na z ogłoszenia"

HELJOS „Dzień wielkiej przygo­
dy* i do.

IT A L IA  , „śpiew, i ałus i dziewczy­
na*1 i „W  Kasłylijskim Ogródku11.

K O M ET a : „Niedokończona symfon 
ja " i rewja.

K IN O T E A T R  M IEJSKI: „Ostat 
nia serenada*.

L U X  „Amok" i „Przyjaciele i ko­
chankowie11.

LOS: „Człowiek o i 00 maskach". 
M ASK A : „Miiość Friiulein Doktór11 
i „Tańcząca Wenus11.

.1AIESTIC: D k iator”
M AR S: „Mała Mateczka11 i dod.
MEW A : „Legjon Nieustraszonych" 

i ,,Flip i Flap —  byli sobie dwaj hul 
taie11.

M U C H A  „Pani nie chce dziecka1 
i „Ludzie za kratkami".

N O V \  TO M BO LA : „Idziemy po 
szczęście* i „Koreśminne oczy".

OKO PR ASK IE . „W ynraw j krzy­
żowe".

P A N : „Chińskie Vr>rze".
KAI .  ŚW. A N D R ZE JA : „śluby 

uli. ?kie“ i dodatki.
PF T IT  T R IA N O N : „Marzace u

sta*1 i „Nie chcę wiedzieć kim je- 
słc8^«

POPULARNY*: „Czerwon dama" 
i „Miłość dla początkujących11 oraz 
rewja.

P P A G A ; „Rapryśna Marjetka"- i
rewja.

P  AJ : „W yśpi Skarbów".
R E N A : „Antek Policmajster" i

dodatki.
RIALTO: „Zaczęło się od pocałun­

ku”
R O X Y : „Tat i Patachon".
ST Y JO W Y : „Kochaj tylko mnie".
SF IN K S : „Szanghaj" i re—ja.
SOKÓŁ: „5>Kg Sing" i „Noc kai 

nawa,owa".
ŚW IA T  , Mężowie do wyboru * i 

„Przedmieście".
7 O N : „Tarzan nieustraszony".
U CP  ICHa : „Dla ciebie tańczę",
U N J A : „Malowana zasłona11.

,CIEłś" A T E A TR ZE  M ALICK IEJ  
Teatr Malickiej (Karowa 18) daje

T I M W f f l l l l i S S m H
w dużym wybone. najnowsze modele. 
Tiule i Siatki na metry ręczne i kolo­
rowe oraz serwety, bielizna pościelo­

wa, kołdry watowe, pledy 1 Ł j*.

F i r n y  r m
P R Z E J A Z D  9 m. 4

tel. 11-38-94

O t y ł o ś ć

o s ł a b i a  s e i r c e
Zioła Magistra Wolskiego „Degr 

wierająee jod organiczny, anajdu
  ___  .  ̂ __ w morskiej roślinie Yabanga, Utór)

kwiczówna, Kwiatkowski, S&wan i Ła *5ie*rileiP0
ciński O 4-ej pp kom. „Epoka T#m- specjalna) dj«ty *
pa* Cwojdzińskiego po raz 74-t;- po 2ijia u  taak wrr- „DEOROSA1 do aaky- 
oenach 50 pi oc. z.; lżonych z Malicka. w ł aptecn.. <*

dziś o 8 w. czarującą sztukę Nlccode- 
mTęgo „Cień*1 z Marją Mancką, któ­
ra dziś gra ją po r-az 250-ty. P a r ­
tnerują znakomitej artystce pp. A.i-

Sawanem i Biesiadeckiru. Wyiwomla NUjaier B. WOLSKI, 
ł L - W u  to>« 1« a. 1

%  AT> } C
niawski. Muzyka ^pt.j. „Przegl ran­
ków produlc-ow roin." —  St. Trus- 
Wiśniewski. Muzyka (p ..). „Taż oę- 
dzie lep.ej i korzysunej" — dialog.
16.00 „Czem jest iwój tatuś? —  Do­
zorcą domowym * —  auo. dla dzieci 
(z V. lina; 16.IÓ „1000 taktów mu­
zyki w wyk zwiększonego zespołu 
St. Rachania. 16.45 „< *-ała i o ż ż  
śpiaw?'1 —  Konc. w wyk. Choru 
Miesz. Stow. śpiew- im. Wyspiań­
skiego z Szopienic, Dod dyr. A. 
Bonczka (z Katowic). 17.00 Muz. 
tan w  wyk. Małej Orkiestry P. P. 
17.40 „Migawki regjonalne11 —  aud. 
muzyczno-słowna „Kantorek babu- 
ni" —  w opr. H, Ronicr-Gchcikow- 
skiej i St. Szeiigowskiej (z AFilnu).
18.00 R. STR AUSS : „ śM iL K ć  I W Y -  
,'.V O u F N IE 11 -  PO EM AT SYM FO ­
N IC Z N Y  W  W YK . ORKIESTRY F I-  
LAD EliF IJóK lEJ  FOD J V R  L. 
STOKOW SKIEGO (p L ). OBJa s N. 
DR. E. E LS N E K Ó W f Y. 18.3G Pow­
szechny Teatr Wyobraźni: Słuchowi­
sko „Obiad Brodzińskiego” Tadeusza 
Pin. ego (wznowienie) (ze Liwowa).
19.00 Progr. na dz. nast. 19.10 Konc. 
rekl. 19.4C Wiad. sport. 19.4ci „Oo 
czytać?1 ksdążk. autorów łódzkich o- 
mówi G. Tirr.ofiejew (z Ładzi). 20.00 
Koncert solistów. Wyk. M. Konsua
—  śpiew (W arszawa), D. Danczow- 
ski —  wiolonczele (Poznan). L. 
Jocc t ni: 6-a, sonata A-dur —
#yk. D. Danczowski. Fr, Schubert: 
Spoczynek (Au^enthalt), H. W olf: 
Ogrodnik, R Schumann: Kwiat loto­
su —  wyk M. Ruńska. G. Faure: E - 
legja, G, Faure: PrząśuiczKa, Voik- 
man: Waic z serenady D-dur op. 63 
- -  wyk D. Danczowski. F. Szopski: 
W  opustoszałym starym sadzie, St. 
N.cj iadomski: Polec ały pieśni mo­
je, St. Malinowski: Wezwanie, St. 
Lipski: Tak i„i czegoś żal —  wyk.
M Rońska. 20.45 „Wyj. z pisn J. 
Piłsudskiego". 20.5u Dziennik wie­
czorny. zl.uO „N A  W ESOŁEJ L W Ó W  
SLIEJ  P A L I" :  „Mozę w gTudnu*:
— rew;a w oprocowan-u W. Budzyń- 
kug z muzyką Esbena. 21.30 p o ­

dróżujmy": „Zeppelinem przez A -
tianryk" —  felj. wygł. M. B. Lepe­
cki. 21.45 Wiad. sport. 22.00 „Nasza  
Maryr arka gra*1 —  konc. ork Mary 
narki W jjennej w Gayni 22.40 Mur 
ta i (p ł.). W  p 'zerwie o goaz. 23.00 
Wiad. meteor, dla kom. lotn.

Poniedziałek, 16 grudnia 1935 r. 
c.30 „Kiedy ranne...” C.34 Gimna­

styka. 6.50 Uuzyna (pt.). W  przerwie 
o godz. 7.20: Dzien. por. 7.50 Pro- 
gra n na dz. bież. 7.55 „Parę inform." 
.*.00 nuć' dia szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Kejna! z 
Wieży Aiar,acKiej w Krakowie. 12.03 
Dz.en poludn. 12.15 Koncert (pł j. A. 
Adam; Uwertura do op. „Gdytym był 
k-ulerrt"; 1- Liszt: Ransodja 11, L!. 
Debussy: Ognie sztuczne —  (Marcei 
Cianipi —  iurtep). J. Sibelius: rin-
landja —  poemat symioniczny; H. 
lierlioz: Dwie arje z III aktu op. „Tro­
janie w Kartaginie” ; L. vai tjeetho- 
von —  KieisLr: Ronmio. J. Gluck —  
Kreisler: Melodia —  (Yelli d*Aranvj —  
skrzypce); A. Luigini: Baiet eg^fski: 
c h Gounod: Wstęp do op, „Faust*. 
13.25 Chwuka gosp. domowego.

15.15 Wiad. o eksporcie. 1--.2G PTze 
gląd giełdowy. 15.30 „Panna Tola 
śpiewa” : Piosenki w wyk. Toli Man- 
kiewiczówny. Pizy fortec. Wł. SzpJ- 
n;an. 16.00 Lekcja jęz. mem —  lektor 
dr. Jan Oiptek. 16.15 Kont w wyk. 
Zespołu Bataiajkowegc A. Sianisliw- 
skiego. 16.45 ..Włamanie” —  skecz 
Kara. 17.00 „Kob.eta w walce z gruź­
licą” —  pogad - wygt. dr. J. Alisie- 
w.czówna 17,15 „Minuta poezji”: 
Wiersze J. Iwaszkiewicza, w wyk. J. 
Korsena. 17.20 Recital śpiewaczy J. 
Gaczyńskiego (baryton), przy tortcD. 
prefi V .. Kaczkowski (z  Poznania). 
i7.4o „Ttgoroczm laureci nagrody No 
bla w dziedzinie fizyki ; chemji” —  
odczyt —  wygi. dr. K. Maślank.ewicz 
lz Krakowa), 17.55 E. M. Weber:
't rio op. 63 na flet, wioienczelę i for­
tep. (z W ilna). J.S.25 „Te 4“ śpiewają 
aziś ala dzieci”, taua. st. muz.) 13.40 
„Życie kult. i art. stolicy”. 18.45 Pro­
gram na dz. nast. 18. 55 „Skrzynka 
roin ” —  inż W\ Tarkowski* 19.05 
Konc. rekl. 19.35 Wiad, sport. 19.50 
Pogad. aktualna. 20.00 Aud. żołn er- 
ska p. t. „Pali się” —  J. Jarem - Mir- 
skiego, z muzyką K. Lewickiego 20.30 
..SKkZYDLACI LISTONOSZE— PUCZ  
TO W E  GOŁĘBIE” —  TRANSMISJA 
Z GOŁĘBNIKA (Z  W ILN A ). 20.45 
Dzien. wiecz. 20.55 „Obrazk. z Polski 
współcz.”. 2..0o Konc. muzyki podha­
lańskiej. St. AlierczyńsKi: Suita nodiia 
łapska w  wykonaniu Ork. P. R  poa 

•dyr. Józefa Ozimuiskiego, Sześć pie­
śni góralskich w  oprać. SŁ Mierczj ń- 
skiego na kwartę*, wokalny —  wyko  
nują: H. Azarewicz, A*l. MaklaKiew icz- 
Szalińska. *Z. Gabryeili ł T. Skomeci 
na - Czernicka: 

t j  Janicku, Janicku,
Ej Krywaniu, Krywaniu wysoki. 
Zaśpiewaj sioWmie,
Ej kiedyć ty tak za ranom,
Pocież chłopcy, poctcż zbijać, 
SosnowieńsKie cicreweezko.

Taniec góralski: Trio St. Mierczyn- 
skiego na skrzypce, altówkę I wiolen- 
Czele wyk. Cziuttkowie Ork. P. R  21.3C 
Wieczór lit.: „Przyroda w  twórczości 
Jana Kasprowicza” (V -ia  auayua ka- 
sprowiczowskai w c prac. dr. S. Pa- 
oće (z Poznania). 22.00 Konc- Symf.: 
Wyk.: OrL. P. P. pod dyr. G. Fitelber­
ga i Zb Drzewiecki (fortepian). J. El­
sner: Uwertura rlo op. „Król Łokietek"
— wyk. ork. F. Lessel: Koncert na for 
tepian z tow ork. —  wyk Zb. Drze 
wiecki. St. Moniuszko Bajka. AL Kar­
łowicz- Epizod na maskaradzie (do­
kończył i zinstr, G. FTtelberg) —  wyk. 
ork. 23.00 Wiad. meteor, dla kom 
lotn. ,.3.05 Muz tan, w wyk. Malej 
Ork. P. R.  __________

j t ^ u g ł o s z e n i a ^ n r o h n e j

Z akopane — _ droga do Białego —  •
Lhrześtijańska willa. ,Jit<ery * pod 

nowym zarządem poleca sioneizne 
pokoje z utrzymaniem w sezonie zj- 

/  jmowym. Ceny umiarkowane.

|CJ II,
pobudza

tłuszcza.
wyro»-
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f a b d a lotterjt
3-c3 dzień ciągnienia d-cfej klćisy

II ciągnienieI i

G łó w n e  w y g r a n e
*o  100.000 —  29622 74130 97656.
50.000 z l —  42930.
Po 1 0 .000  t l  —  15155 64116 182394
Pc 5 000 z l —  21280 3G252 15x014 

156212.
Po 3  000  zł. —  5453 45666 58318 

61282 116163 124781.
Po 1 .0 0 0  zl -  5j61 13085 33942

81341 91x22 107016 123732 182937
Po 500 sł. —  12634 43161 53134 

57373 50253 135585 145537 1633'Jo
179905 183959 194246.

P„ 500 sł. -  10580 19014 3902:
59544 100139 121949 130059 1-10193 
143332 1530*6 155048 162463.

Po SOO st. —  25137 39524 57873 
5*480 640Ć3 57391 69196 76975 79211 
87831 110589 111120 127376 1*0104 
1424328 148414 150923 169659 172154 
173138 175225 178336 193414.

”5250 08 885 76148 315 627 77103 22 
25 819 928 ,8155 731 79064 445 >09 90 

#00 v93 50209 476 60? 81392 7242 82221 
8’ 038 480 554 84057 178 504 91 730 
85797 804 86292 327 624 87171 250 790 
3S363 i 17 735 89727 90264 322 992
91093 95 123 94707 95764 69 97C21 177 
255 778 98375 770 9929/

10U030 248 824 945 00 10166c 811 
52 102022 110 574 970 103x1* 358 758 
68 104356 105365 651 827 929 32 10616Ó 
218 541 831 107006 31 836 936 97
IC o920 109170 420 615 110005 419 40 
111256 538 923 112569 632 701 836
113349 696

114855 033 115379 522 733 550 
116D34 91 117276 415 118129 752
119314 120135 388 463 911 30 121888 
122524 123107 397 654 09 829 124244 
529 125101 207 77 $18 445 8„ 126373 
583 733 127UC5 239 387 128196 523 
653 730 969 129183 S'J 200 88 503 14 
909

130590 626 131061 94 325 669
132337 133645 134)98 118 580 629

, Po zł. 5.000 —  19919 45764 104486 
I 119508
I Po tl. 3.000 — 12648 75353 120808 

148951
Po zł. 1.006 —  125793 1S7M4

169173
Po 500 —  72277 7,8240 72566

62589 81798 85929 107191 U05/0
139555 150968 161508 173055 173729
189641

Po sł. 500 —  11532 19861 38975 
46350 47483 56869 68646 o8897
S819J 100891 106297 1074ÓC111367
115334 121744 127868 136)56 152848 
158488 172883 181691

Po zł SOO —  57°72 680 42 74062 
76253 79925 98971 98325 99349
109697 119141 130370 131807 132024
136006 152158 153990 182577 36191
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K r a k ó w  ż y d z i e j e
D z i i  l ic zy  ju ż  26 proc. 

ż y d ó w
G łów ny  U rząd  Statystyczny o- 

g łosił obecnie ™-yn:ki poy-szecnne- 
go spisu ludności w  m ieście K ra ­
kowie, dokonanego w  grudniu  
1931 r. Spis w ykazał w K rakow ie  
ogółem  219.266 ■ m ieszkańców, 
w śród  których przew ażały  znacz­
nie kohiety, Pod wzglodam  w yzna­
niowym  ludność rzym .-kat. liczy­
ła 159.372 giów , zaś żydzi 5C.515, 
czyli około 26 proc. ogółu ludno-- 
śc;.

W  stosunku dc poDrzedmch  
sp.&ów, żydzj w ykazu ją  procento  
wo sta łą  tendencję zwyżkową. W  
ciągu 10-ciu lat ludność żydowska  
w K raków ,e  w  stosunku do ogó­
łu m ieszkańców w z i„e ia  o 2  proc.

Schronisko turystyczne
w  gorac lt  S w ię ton rzysK tch

KIELCE., 14.12 (te l. w ł , ) .  W  
centrum  gór Świętokrzyskich, 
które są znakomitym terenem  
sportów zim owych, u stóp św. K a ­
tarzyny m uchom iono t/o raz  
pierw szy w  b. r. schronisko tu ry ­
styczne im. S tefana Żeromskiego, 
dostosowane do po+rzeb sportow  
zim owych Dojazd z K ielc autobu­
sami, które k u rsu ją  dw a razy  
dziennie.

A B C  SPO R TO W E

w  p od z iem ia ch  k o ś u c ła  w  GtębeiKiem

Polonja o d w o ła ła  m e r z  p iłk a rzy
i  w y j a z d  b o k s e r ó w

Polonja stołicxna udwota/a projek-1 również, niemal ju? w  ostatniej chwi- 
tova.iv na r :dzielę towarzyski mecz li wyjazd drużyny pięściarskiej Po- 
p-.lkarski z Warszawianką. Odwołano | lonji na mecz ao Tallina.

P o r a ż k i  akadem ickiego m is trza  świata
w  g r a c h  s p o r t o w y c h

W  Warszaw'-- odbył się międzyna- imienniczkę łotew-Ską 2:0  (tó '5,
rodowy i„.nipj giei sportowych z u- 
działem /.MCA z Ryp’, która jest a- 
kudemicki/n mistrzerr. św iata-w  ko­
szykówce.

\/y?tęp gość z Rygi skończył się 
całkowitą porażką. Na cziery mecze 
drużyna z Rygi wygrała tylko jeden, 
1 to bardzo nieznacznie. W siatkówce 
YMCA warszawska pokonała swoją

15:9). Również pokonał Łotyszów 
AZS warszawski w  tej samej grze 
zwyciężając ich w  stosunku 2:1 (15:5, 
7:15 i 15:10).

W  meczu koszykówki A7S pokona) 
drużynę z Rygi 40.33. Jedyne zwyc ę- 
stwo. i to nieznaczne. odnieśL w  ko­
szykówce z warazawsk? YM CA w  sto 
sunku 25:24.

W IL N O ,

*52.579 633 81 892,8 385 U 2  73 .'bc 
>OJ 75 4*1 7*a 8b3 91U10 *235* c*x 9x8 
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Sekretarz Oddziału T ow arzy - 
577 *5010 - 434 ó9x *6014 .763 924 27 a tw a K ra joznaw czego  w  . G łębo-
9/160 591 98757 -^329 *u» luOuSb 145 j<jeni, p. Czesław  Kołaczkowski, 
57 392 553 10x525 - 6:,j 0| 9g3 } q93y- n a tra fił w  m ajątku Przem ystaw i-

14. 12. (te l. w ł . ) .  — , 2  dokum entów tych

że w  lochach ciiowana  
można szlachta, 
okolicach swe

pilskiej, na historycznetu3193 10(>090 107560
469 110823 *11020 234 77 112022 180 CC. gm.
2„„ 318 830 1x3475. dokumenty, będące w  posiadaniu

H7533 793 118-!' 8x! 119005 683 w łaścic ie la  tego m ajątku, p. StOr
—  -- - 120095 143 121339 594 699 815 35 j--_  p , „ - 1 .  fifrtLntfripcrr> kióre

107194 '2C 108111 320 56 646 1090x1 i 23„20 35 «>1 134019 995 125685 12537, ln a  L lobe lncgo , . to
309 501 96 746 9)5 11Pn0v 759 829 963 i m m  o52 945 7t 13n09 w skazu ją  co kog„ te szcząthi na-
*11012 454 1)2038 97 249 628 807 33 133&8J I35t>25 30 136401 1172x3 834 leżą.

1x82x0 13*269 532 140135 111318 734 
63 843 142175 431 143373 854 96 144243 
410 913 146484 853 147127 143491
*49850 927 150228 529 758 151482 631
S23 999 152270 153197 408 154107 t-Z
41 710 156055 424 695 157373 633 7-P’
U ',8 rtSóO'; 9C9 159183 541 160395 678 
1614-7 789 i61224 165152 519 657 876 

131x09 610 944 1665x9 107535 168285 603 1„94„7 93
,:L - - - - -  ni213 1722x3 174742 1752-/6 4)1 7„x

1"69?5 177605 173435 71 524 183161
- 0 6 6  136281 334

wynika, ' 
by ła  za 

posiadająca w  
dubx-a ziemskie, 

oraz O jcow ie K arm elici Bosi.

M. in. zn a jdu ją  się tam czasz­
ki Katarzyny Teresy Stabrow -
skiej Janowej Podbipięciny, sę­
dziny, oraz je j męża Jerzego Pod- 
bipięty (zm . 1675 r . ) .

11114404 S3 5 °^  800 11x032 118 093 
116179- 243 305 537 619 .702 9 871 
'17991 118x15 335 61 82 8Gb UJU - 
448 610 7S0 850 955 180166462 545 
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246 405.
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U w ie d zio n y  s k a rży  pann?
Stara hirkorja w  odwrolnyir kierunku

!> »

732 36 88 818 )40( 0'J 330 50
15113* ,66^142168 298 633 66 1433&0

823 1876x7 188151 830 1*009. 497 84)

LODŹ, 14, 12. (te l. w ł . ) .  Przed
sjjdem łódzkim znalazła się spra­
w a  o wyłudzenie pieniędzy na tle 
obietnicy m ałżeństwa.

N ie jak i W a le ry  Ciszewski, en.i-

9* 619 767 114314 832 2!)
145165 710 906 1474?" 722 538x861  
l i s i -S  tra f ” 14W91 150234

g  787
307 78 do* 15x0214^850 156174 451 
1570(1 45 68 530 J58120 4

1639 805” °50

S28
882
115

626^59502 688 083 160077 436 888 
161251 56 593 162452

gran t z Am eryki, liczący lat -10, 
kaw aler, zakochał się w  20-let- 
niej pannie, Jadwidze Jagie l-

247 1110 2593 822 32 4100 5233 Ł-
404 701 919 6333 6351 482 °035 104 Panience im ponował konkurent 
794 „x20 716 11745 12565 713 13343 . |it;s^otyką„ j obietnicami

S J ^ s i J i o o M ^ ^ a i ć P ó  *212) 93 wspólnej podróży do Am eryki.

191SS2 192170 193547 983 194416.

W y g r a n e  po  50 z l

24355 2xi6a 26U93 459 365 880 3/227 p 0 zaręczynach nastąpiło jed-
   ̂ .,-n „s-, 512 28170 206 29538 30103 31942 32375 , zenvaiue. bow.iem tra fił się

163228 07 328 102 '- '*  164124 460 083, 33gto m  ^  ^  ^  4J3u9 nak zerwanie,

Am erykanin  zdołał się zoriento­
wać, w yszła zamąż.

W ów czas p. C iszewski w ystąp ił 
do prokuratora ze skargą na p- 
Jadw igę oraz je j lodziców , dowo­
dząc, źe wyłudzono od niego 2800 
zł. w  związku z obietnicą w ydania  
córki za niego. D aw a ł pieniądze  
na rozmaite drobiazgi, w iążące  
się z szykowaniem  panienki do 
ślubu.

Sąd O kręgow y uznał w lne  cór­
ki i rodziców  xa udowodnioną i 
skazał wszyotkich tro je po sześć 
m iesięcy z zawieszeniem  wykona­
nia kary pod warunkiem  zwrotuS I  « T 4 3 e  9 *  ? ™  ^ T iZ T a w i >  m łody człowiek, niejaki T rzaską

78 928 16709-' 285 "92 538 870 1685,0 45no 373 4Q; m  4oij2 ^  u ?83 m  którym panienka za jęła  się i mm p ob ran y ch  pieniędzy
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W y g r a n e  p o  6*

. P O Z N A Ń , 14. 12. (te l. w ł.).
'102152 N a  zjeździe fi-yzjerów z całej P o l
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zl.

rzem osła

zo-

w rześm a r. b., ubliża 
rzem ieślnika (pa r. 9) i 
interesy gospodarcze  
fryzjerskiego.

2. Rozporządzenie wydane  
stało bez zasięgan ia opinji zw iąz­
ku Izb Rzemieślniczych, co sprze­
c iw ia się postanowieniom  dekre­
tu o izbach rzemieślniczych i ich 
związku,

W  rozporządzeniu tem nie 
wzięto pod uw agę wniosków  
związku Izb Rzem ieślniczych z d. 
11 kwietnia ub. r., który to pro­
jekt przew idyw ał m in .i w p r o ­
wadzenie do komisji sanitarnej 
także 'przedstaw icieli rzemiośle 
fryzjerskiego, ustalenie w arun ­
ków, jakim  powinien odpowiadać  
zakład fryz jersk i pod względem  
budowlanym  i instalac-jnym  i u- 
stalenie czasokresu na doprow a­

dzenie zakładów fryzjersk ich  do 
stanu, jakiego w ym agać będą zno 
w elizowane przepisy.

Rezolucja ta, która ma być w y ­
słana do m inistra Opioki Sj/ołecz- 
nej przez wojowodę poznańskie­
go, prosi o wstrzym anie wykona­
nia wspom nianego rozpoiządze- 
nia.

D ru ga  rezolucja dotyczy pracy  
niedzielnej i w ypow iada się ?a 
wprowadzeniem  pracy niedzielnej 
5 Świątecznej w  godzinach od fi 
do J I przy zachowaniu jednak  
48-godzinnego tygodnia pracy.

C h i ń c z y k  i  A B t e r y h a n j e
g o ś ć m i  a p o r t o w c o w  w a r s z a w s k i c h

YMCA gra" będzie w  składzie: Kc-
szarowski I i II, Bednarek, Menel, W i 
lamów ski ł Kulesza.

P„ wizycie drutyn* łotewskiej w  
graeh sportowych w >Varszawic rfosfig 
pl przyjazd drużyny koszykówki mN 
skiyj z Bcrs-ną, złożonej ze studentów 
chińskich i amerykańskich. Egzotycz­
ni goście rozegrają w  najbii/azy wto 
rek mecz z warszawską YMCA, a w 
środę z warszawskim AZS. Mecze od­
będą się o goaz. 1&.30 na sali YMCA.

(Jto sylwetki egzotycznych spurtow 
cow: L' Kuo -  Cli en —  obrońca i ka­
pitan Jrużyny, kilkakrotny reprezen­
tant Cli.' i \ Jsponją i Filioinami, Chtn 
go pe -  Clv —  gracz drużyny uniwer­
syteckiej w  Ling -  Nan, (Kanton Ch- 
ny) Duu —  dawny gracz d-użvny u- 
mw ersyteckiej w Kanadzie i U. S, A.,
Curtis —  gracz wyższej szkoły w 
Salt Lake (U . S. A .), Falk —  ; aru- 
żyny uniwersyteckiej w  Stanford (Ka 
tiofnja), Perscl.on —  grał w  barwach 
st.inu Utah, Hristcnoen —  gracz wyż­
szej szkoły w Salt Lake.

AZS wystąpi w  nastęnuj-' rym skła

uCi4l!ńs^M r “'T 7  »„związania kiudu pu-
owalski, Gzel, Turek, lacheck, II, kaiskiego przez organizację niespor.o- 

•Letnweber i Pieńkowski. Drużyna Ł wą.
« Q «

Zwyrisstwo Rpna
w  N o w y m  Jorku

Edward Ran. znany bokser polski, 
Stale przebywający za oceanem, wah 
czyi w  Nowym Jorku z Laneaaterein, 
Zwyciężył Ran przez k. o, w trzecie] 
rundzie.

ftezK/iązante klubu
pKKarsk?ego

Robotniczy piłkarski klub sportowy 
'a ' } . ,irszawie Turwisla, należący d„ 
A —klasy, został rozwiązany przez or­
ganizację T U R  spowodu uchybień na tu 
ry dyscyplinarnej. Jest to pierwszy w 
Polsce wypadek rozwiązania klubu pif-
lr-1 r cL-1 n rrra r>rmx » „  I : .*

N ie zw y k łe  p r zy g o d y  uczniów
 ̂t ó r z y  w y b r a l i  s e z  p o m o c y  n e g u s o w i

L W Ó W , 14 12 (te l, wł.,).— Jak jg0 Krzaka, jego  ojciec, który w  
loncuzą z K okm y i, w ie lką synsa- I K rakow ie otrzym ał radjodepesz
P1A U.*V\ir a } o Ja +OW1 T\ W* Boli, n *-,2̂  . - J ł f  .

Od polic ji, że jego  syn ju t  jestcję  w yw o ła ło  tam prztsłuchaiiie  
uczniów krakowskich gim nazjów , 
których przytrzym ano w  Kutach, 
skąd mieli zam iar przedostać się 
do Rum unjj, s ntąd do... A b isy ­
nji.

Chłopcy przed sędzią tłum a­
czył. się, że przedsięwzięcie ich 
w cale nić byio nieprzem yślane, 
lecz że rozum ieli wszystkie trud ­
ności, ale byli pewni, że znając  
dobrze geogra fję , wreszcie dosta­
liby się do A fryk i. Z resztą mieli 
m andoim y i g itary  i na koszta 
podróży zarobiliby  śpiewem.

Dram atyczny moment nastąpił 
w  chwili, gd*f na sali sądowej zja  
w ił się nagle w  czasie zeznań n a j­
m łodszego uciekiniera, 14 letnie-

„M iło s ie rd zie  ’ Rostw orow skiego
w  T e a t r z e  W y o b r a ź n i

N a jw iększy  tragik  nasz w  do­
bie obecnej, K aro l H ubert Roatwo  
rowek,, nie poraź p ierw szy z ja ­
w ia  się w  aziale Fragm entów  słu­
chowiskowych Teatru W yobraźni. 
Po „Judaszu" ukazanym w  sza­
cie dźwiękowej w iosną b. r., usły­

szą radjosłuchacze w yjątk i z „M i­
łosierdzia", które zrealizu je roz­
głośn ia krakowska w  ujęciu reży-- 
serakiem W ac ław a  Radulskregc  

W stęp  do fra jm en tu  w ygłosi 
sam autor. A udyc ja  nadana bę- 
d?'e dnia 15 b. m o godz. l? -e j.

jego
przytrzym any. Krzak, który jest  
kolejarzem  z Prokocim a, sobotnią 
zał się zabrać wszystkich do K ra -  
kowa. O pow iada przytem, że w  
Fochn; i ProkccirSiu w ybuch ła  
i Brmalna ep idem ja: w rzyscy
chłopcy chcą pójść w  ślady ,kra ■ 

owakich przyjaciół N e g u sa "  a  
kilkunastu chłopców  z tvch oko 
lic rzeczyw iście uciekło, lecz 
prawdopodobnie w  kierunku Gdy­
ni i dotychczas ich nie złapano.

Jcden^ z chłopców  oświadczył 
ze łzam i w  oczach, że w cale nie 
zrezygnow ał jeszcze, z w y jazdu  

A b isy n ji i że „ jak  tylko bę- 
dzie^starszy, to napewno poje - 
dzie . Zresztą przyrzekli grzecz­
nie pojechać do K rakow a i nara- 
zie żadnych nowych, podróży nie 
organizować.

„Ab-synczycy", jak  chłopców  
nazyw ają  w  p  domyi, odpowie­
dzieli eskortującem u polic janto­
wi, że czytali dużo książek, 
zw łaszcza o podróżach, tw ierdzą  
jednak, że tc ich nie skłoniło do 
ut .e„zKi, lecz szczera chęć p rzy j­
ścia z pomocą nieszczęśliwem u  
negusowi.
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Pieniądz potoczy sio prędze!
PrzepoM/iednia na roić 1936

N t 3 5 7

Corocznym zwyczajem  w szel­
kiego rodzaju  wróże i jasnow idze  
przepow iadają  przyszłość na rok  
następny. Zooaczm y więc, co na 
rok 1936 p rzepow iadają  gw iazdy, 
z ktoremi porozum iał się m istrz  
zagraniczny, niejaki p. C. Cerne- 
iz, słynny astrolog.

JT A L J a  w  k ł o p o t a c h

Przedewszystkiem  w ięc intere­
sująca jest polityka. M istrz Cer- 
neiz zasiągnąl w ięc in form acyj u 
planet, jak ie będą dzieje w o jny  a- 
bisyńskiej. Okazuje się więc, że 
wojska w łoskie znajdą się na po­
czątku roku 1936 w  nieświetnej 
sytuacji. N ieprzew idziane okolicz 
nosci spraw ią , że wszelkie ruchy  
arm ji bedą sparaliżow ane. Jed- 
naK zostani6 to przełam ane przez 
szybkie posunięcie* Zato w  sa­
mej Ita lji sytuacja nie będzie naj 
świetniejsza, będą ciężkie w arun ­
ki i grozą konflikty społeczne.

L E P S Z E  IN T E R E S Y

N aogó ł jednak, jeś li chodzi o 
cały św*at, to zaznaczyć należy, 
że interesy pójdą raczej w  kierun  
ku popraw y. Życie ekonomiczne 
będzie w  lepszej konjukturze, ży­
w ie j i prędzej pójdą interesy, pie  
niądz potoczy się szybciej.

W szystko i wszędzie będzie szło 
ku lepszemu, z wyjątkiem  H isz- 
panji, której w toku przyszłym  
grożą znów zamieszki i p rzew ro ­
ty wewnętrzne. M istrz Cerneiz nie 
dostrzega jednakże m ożliwości po 
w rotu  do m onarchji. Pozatem  je ­
śli chodzi o dziedzinę wynalazku  
i  techniki, to rok 1936 bedzie okre 
sem wzmożonego jeszcze rozwo­
ju techniki, przyczem, co ciekaw ­
sze, ie  oprócz rozw oju  kom uni­
kacji lotniczej, należy oczekiwać 
szeregu w spaniałych  wynalazków  
w  dziedzinie kom unikacji mor- 
sKiej. To spraw i, że odległe kolon 
je  zyskają w  ten sposób połącze­
nie ze św iatem  i nastąpi ich gw a ł  
towny rozw ój. Jeśli chodzi c poli­
tykę i konflikty, to astro log Cer- 
neiz zapewnia, że w  roku 1936 pa 
nować będzie spokój.

H A N D E L  G Ó R Ą
Interesu jące przepowiednie na 

rok nadchoazący og łosiła  także 
zajm ująca się astro iogją, niejaka  
pani Vester. W różka ta przepo­
w iada  na rok nadchodzący cały  
szereg interesujących wydarzeń. 
Przedewszystkiem  więc twierdzi, 
że na początku stycznia zaznaczy  
się ju ż  in ic jatyw a rządów  posz­
czególnych państw  do_ naw iązania  
między sobą soj uszów. Pozatem  
przew iduje rozwoj handlu, pow ­
stanie w iększej ilości trustów  o- 
raz w ielkich spółek akcyjnycłi. 
Wysiłki te jednak, zdaniem w ro t­
ki, nie dadzą żadnego puzytywne- 
go rezultatu, prócz tego, że zro 
oi się trochę ruchu, Jednocześnie  
jednak przew iduje wzmożenie się 
i uchu handlowego. Pozatem, je ­
śli chodzą o kwestje Kolonjalne i 
morskie, które są w  tej chw ili ak- 
tualnem zagadnieniem , to w ątp li­
we jest, aby znalazły w  ciągu te­
go roku rozw iązanie.

W  m.esiącu następnym, lutym, 
a zwłaszcza pod koniec lutego, 
przewidziane są ruchy socjalne w  
niektórych państwach. Łączy się 
z tem naruszenie rów now agi hud- 
zetoąyej. W  maJ-cu wskutek ru ­
chów lutowych nastąpi, jak  utrzy  
muje pani Vester, p raw ie  we  
wszystkich państwach zm iana kie 
runku politycznego —  zapanuje  
ton lewicowy. N aogó ł będzie to 
miesiąc, w  którym ludzie pełni bę

dą optymizmu. W  następnych mie 
siąeach jednak nastąpi znów nie­
pokój i cały szereg, niegroźnych  
zresztą, pow ik łań  dyplom atycz­
nych.

L O S Y  IL  D U C E

W śro a  swoich przepowiedni pa 
ni '/ester pośw ięca spore miejsca 
om ówieniu losu M ussoliu iego. O - 
toż, w ed łu g  w różby  tej, M ussoli­
ni, który znajdu je  się pod zna­
kiem Słońca i L w a , skazany jest  
na śmierć gw a łtow ną  A le  jedno­
cześnie śm ierć ta będzie piękna i 
zaszczytna, a ideje jego, .jak  o- 
p in ju je  wróżka, pozostaną nadal 
utrzymane w  Ita lji i być może, że 
podejm ie je  syn M ussoliniego

Pan i Vester przew iduje dla II  
Duce caiy szereg przykrych, cięż­
kich przejść, które trw ać m ają az  
do liDca 1936 r. O d lipca 1936 r. 
aż do 19a7 r. losy d la II Duce są 
łaskawsze —  czeka go jeszcze  
większa s ław a. A le  zato przew i­
dziane są olbrzym ie kłopoty w 
związku z kw estją  finansow ą i 
M uasolini nie będzie m ógł sobie 
dac rady  ze sp łatą długów , które 
będzie zmuszony zaciągnąć. Tak  
tw ierdz, słynna wróżka.

H IT L E R

W różka za jm uje się także i in­
ną osobistością wybitną i popu­
larną, a  m ianow icie: Fiihrerem. 
H itler urodził się pod znakiem By

ka. Ludzie spod tej planety m ają  
piojekty silne, rozsądne i pow aż­
ne M a ją  zam iłowanie do pracy i 
zdolność w ie lką do organ izacji. 
Sławę, którą zdobyw ają, osiągają  
przez yiysiłek, a  dewizą len jest 
zaw sze: „Kto wolno jedzie —  do- 
jedz ie". D la  H it le ra  przew idziane  
jest w ięc powodzenie, zwiększe­
nie się jeszcze popularności, ale  
w pobliżu niego sta je  także M ars, 
i kto w ie, co z tego wyniknie.

R O K  D L A  H A N D L O W C Ó W

Rok 1936 będzie ponadto szcze­
góln ie pomyślny d la iudzi za jm u­
jących się handlem . W szelk ie in­
teresy rozpoczęte pó jdą pomyśl­
nie i wskutek tego nastąpi ogól- 

; na, niezbyt może gw ałtow na, ale  
w  każdym razie dość znaczna, po 
p raw a  bytu.

Pragnąc umożliwić szerokim rzeszom miłośników r-adje 
nabycia na Gwiazdkę dobrego, nowot zesnego odbi irnika po 
cenie odpowiadającej obecnym zarobkom, wyprodukowaliś­
my ograniczoną ilość opecjalnyeh 3 lampowych aparatów 
(z 4-tą prostowniczą) „Pk EMITTM“, wyrw -.ażonych we 
wszelkie udoskonalenia. Odbiorniki te sprzedawane będą od 
oma ib  grudnia 1»35 do wyczerpania zapasu.
Typ PR EM IUM  zbudowany został według najnowszych 

zasad konstrukcyjnycn, posiada regmację selektywności, 
elekt rody nLziczny głośnik, oświetloną skalę z nazwami 
stacyj i z barwa sygnalizacją zakresów. Odbiera fale dłu­

gie, średnie i krotnie (od 15 m.).

Ceni łącznie z 4 lampami TUNGSRAM  1 9 5 - —  z l -

N A T  A  W IS
R; k ła d y  Radiotechniczna W a r s z a w a ,  M a rsz a łk o w sk a  t41

O strożn ie 2  retteitteyftenti ODyKonslisknml!
N i e m i ł a  p r z y g o d a  c z e s k i e g o  u u o n e g o

A m e r y k a ń s k i e  r e k o r d y
w Amgiji

N ie jak i M . S. E . G ibs w  N et- 
herburg pebił w raz  z swoją ro­
dziną rekord długowieczności w  
A n g lji. W iek kolektywny jego ro­
dziny wynosi tysiąc lat. Siedmiu  
żyjących krewnych ze strony o j­
ca m r G ibbs ‘a  reprezentuje ra ­
zem piękny wiek 536 lat i 2 mie­
sięcy, sześciu zaś krewnych ze 
strony matki —  461 lat i 6 miesię 
cy. W  sumie czyni to 997 lat i 8

miesięcy, czyli p raw ie  tysiąc lat.
A n g lja  może się też poszczycić 

drugim  po E. W a llac ie  autorem  
najw iększej ilości powieści. Jest 
nim dość znany nowelista, E . E, 
Burgin , który w ciągu 62 lat na­
pisał 112 powieści M ister B u r­
gin liczy obecnie 80 lat, ale spo­
dziewa- się, iż „zdąży“ jeszcze do- 
prow adadzić sumę swoich utwo­
rów  do im ponującej cy fry  120.

S ły n n e  p o lsk ie  M ASZYN Y  DO SZYCIA „ T A I R A U
na d łu g o te rm in o w e  so ła ty ! ta n io "

R A T Y  Ś W I Ę I ^  G O T Ó W K Ą
P r a w d z i w ą  r a d o ś ć  w n io s ą  d o  d o m u

R A D  J O  A P A R A T  Y  P H I L I P S A  - " “ i k r 4''
Jedynie u nast Sprzedajemy na 18 rat miesięcznych, z minimalną zaliczką

|  A u to r y z o w a n y  ^  1 I  f  B I ć f  9 9 W A R S Z A W A
s k l e p  g ł ó w n j : „ Ł U C Z N I K ” T R A U G U TTA

Czesi m ają szczęście do... m isty  
fikacyj naukowych. S łynna była  
przed pół wiekiem h istorja  ręko­
p isu K ra łodw oi skiego z tekstem  
pieśni o Libuszy, który okazał się 
gen jalnym  fa lsy fik a tem ; ze zde­
m askowaniem  tej m istyfikacji 
zw iązało się nazwisko p ro lesora  
M asaryka, dzisiejszego prezyden­

t a  republiki czecnoslowackiej. O - 
becnie o fa lsy fik ac ie  w  niniejszym  
stylu, ale który także już za so­
bą  pociągnął pewnt konsekwen­
cje naukowe, donoszą z 2atca w  
zachodnich Czechach.

W  okolicach tego m iasta w ydo­
byto w  leoie 1933 kilka wykopa­
lisk przedhistorycznych, przy  
czem prace odkrywcze by ły  pro­
wadzone przez muzeum miejskie. 
N iezależn ie jednak od tych od­
kryć zgłosił się do zarządu muze­
um m ieszkaniec w si M ałe Czerni­
ce, n ie jak ; Sykora, z jeszcze re- 
welacyjn iejszym  m aterjałem , w y ­
kopanym podczas poszukiwań, ja  
kie przedsięw zią ł na w łasną  rę­
kę. B y ły  uo cztery tablice g lin ia ­
ne z Vv-yrytemi znakami, przudsta- 
w ia ją ea m i p ra w d op od ob n ie  p ism o 

człowieka pierwotnego zamieszki: 
jącego niegdyś te okolice, dalej 
kostka g lin iana z podebnem i zna­
kami, trzy form y odlewnicze, f i ­
gu rka z czerwonego piaskowca, 
dw ie figu ry  z w ypa lane j g liny wy  
oorażające postaci ludzkie, je a ­
ns fig u ra  siedząca, w reszcie pa­
rę wrzecion i miseczek, a także 
rożne skorupy.

W ykopaliska te w yw o ła ły  zro­
zum iałe zainteresowanie —  no i 
odrazu zazartą dyskusję m ięazy

uczonymi. D-mektor praskiego in ­
stytutu archeologicznego zapa­
tryw ał się na spraw ę dość scep­
tycznie, tw ierdząc, że mu się icń 
autentyczność w yda je  w ątp liw a, 
natomiast p ro fesor K ram arz z Pil 
zna w ystąp ił nietylko z energicz­
ną obroną dokonanych w  Żatcu  
odkryć, ale rozw inął na ich pod­
staw ie szereg rew elacy jn ie śmia­
łych hypotez.

S tw ierdzając  m ianowicie sło­
w iański charaktei wykopanych  
przez Sykorę w yrobow  glinanych, 
w yciągnął stąd logiczny wniosek, 
że znaki w yryte na tablicach i 
kostce g linanej p rzedstaw ia ją  
typ słow iańskiego p ra  - pisma. 
Stąd krok już  tylko —  ze względu  
na epokę, do której odniósł te w y ­
kopaliska —  do zawyrokowania, 
że S łow ian ie żyli w  Gzechacn już  
około roku 1300 przed Chrystu­
sem. a  więc blisko 2 tysmee lat 
wcześniej, niż sie dotąd tw ierdzi­
ło.

A le  na tem nie koniec. Idąc da­
lej po lin ji swych dociekań, w y ­
kazał p ro f. K ram arz, że w ykopa­
liska ia/teckie sto ją w  związku % 
faraonem  egipskim Sezostrisem i 
jego w yp raw ą  europejską. Sezo-

H  U  M  O  R

W  S Z K O L E
—  M uller, do czego służą nam  

uszy?
1 —  Dc tego, aby widzieć.

—  G łupstw a pleciesz, skąd ci 
się to wzięio?

—  No, bo inaczej okulary, by 
się nie utrzym ały na nosie.

| stris n ianowicie, który w ed le  
( p ro f K ram arza był z puchodzenia  
Słowianinem , w yprow adził w ie l­
kie m asy ludów  słow iańskich, 
m ieszkające dotąd w  Azji, po­
przez Rosję południow ą do E uro ­
py środkowej

Rew elac je  te by ły  bardzo efek­
towne, ale niedługien: cieszyły
się życiem. Bo kiedy członkowie  
zarządu muzeum rr.iejsk.cgo w  
Żatcu, chcąc jaknajdok ładn ie j zba  
dać wszystko, co m iało z wykopa­
liskami związek, zaczęli Syaorę  
dokładniej w ybadyw ać o szczegó­
ły, ten zaczął się w ikłać, popadać  
w sprzeczności, pleść rzeczy non­
sensowne z punktu w idzenia a r ­
cheologicznego —  weszczie przy­
party do m uni przyznał sie, że 
wszystkie wykopaliska były  —  jc 
go w łasnego w yrobu  W yp a la ł je 
bardzo prym itywn.e, bo... w  rurze 
kuchennej.

Sykora tłum aczył się, ie  chciał 
„zrobić przyjem ność" kustoszowi 
muzeum żateckiego. Z uw agi jed ­
nak na to, że za ten prezent o- 
trzym ał sow itą zapłatę, »o  4 ty­
siące koion —  ni-e Uczsc Jut te*®,
te mu rozentuzjazm owani sasiedzi 
w ybudow ali w  M ałych Czerni­
cach ładny domek jako d ar hono­
row y —  i że także ju ż  inne mo- 
zeum czeskie nabyło od niego pew 
ne przedmioty, które potem oka­
zały się fa lsy fikatam i, —  w dro ­
żono przeciw  Sykorze dochodze­
nia prokuratorskie.

P ro feso r K ram arz jest podobne 
niepocieszony: taka ładna " była
jego  teorja, a teraz zostały z niej 
tylko skorupy...

Z yg m u n t J u rk ow sk i 8 )

Księżycowe
interesy

P o w i e ś ć

grozi nic złego. Udobruchana podała mu zm urszałą dłoń do poca­
łunku, aczkolwiek z pewnem wahaniem  Lubyętók zapewnił je s z ­
cze wszystkich ze swej strony, że P aw e ł nie rzuca się na ludzi 
i nie gryz:'e, mimo to nie zawadzi mieć się na baczności. Gdy
usadzono go wreszcie za stołem, grom adząc dokoła niego resztki
niezjedzonych zakąsek, pan Lędźw in  upom niał się znowu o 
chw ilę skupienia. Zastosowano się do jego  prośby natychm iast
i w  ciszy, p rzeryw anej jedynie szczękaniem noża i w idelca je ­
dzącego Paw ła , poczęły padać jegt ważkie s łow a .

—  Szanowni Panow ie* Zw racam  się do was, jako do w łaścicieli 
jfirm y  „Czvn“ , która —  m e w ątpię w  to ani na chwilę —  stanie się 

G dy P aw e ł stanął w  progu jada ln i, zorjentow al się, że jest wielką handlow ą potęgą. Jako człowiek żyjący tylko .wspom nm - 
oarazo spozm ony, w skazyw ał na to w esoły nasbrój tow arzystw a, 'n iam i i m ający za sobą smutne doświadczenia, chciałbym  wam  
które zastał liczniejsze, niż się spodziewał. Opróżm-cne butelki czterej panow ie wspólnicy, na j ndno zwrócić uwagę. N ie  orjentu- 
na środku stołu, stały się przyczyną ogólnego zamętu, wskutek k c si<2 w  nowoczesnych dziedzinach produkcji i handlu, które 
czego w ejśc ia  P aw ła  nie zauważono. W łaśn ie  pan Lędźw ian  za —  rozumiem to doskonale —  ro zw ija ją  się z duchem czasu, mogę 
b ie ra ł się do w ygłoszen ia przemowy, spoczątku oodnosil do góry stw ierdzić jednakże z całą pewnością, że zrobić m ajątek z nicze-
palec, by zogniskować na sobie spojrzenia, gdy przekonał się, żt go jest trudno.
ten sposób zawodzi, bowiem  wszyscy m ówili naraz, a każdy W stęp  ten spotkał się z ogólną aprobatą słuchaczy, którzy wry-
o czcm inr.em, poczal-stukać łyżeczką w  pusty kieliszek. Dźw ięk j razili sw ą zgodność pom rukiem  potakiwania, z grona w j-rw a l sie 
ten opam iętał niektórych, ci skolei zia-częli uspokajać innych i p o ;jeden  oklask przedwczesny. Pan  Lędźw ian  m ówił d a le j-
chw ili zapanow ała ogólna cisza. Pan  Lędźw ian  skłonił się, j —  Ja sam do n iedaw na —  co może nie wszystkim tu jest w is*
wdzięczny za poświęcenie mu chwili uw agi i już grom adził swe dome —  prowadziłem  poważny interes, będąc przedstawicielem
myśli, by  je  wypowiedzieć, gay  nag le  siedząca na pierwszem  firm  śv iatowej sław y. M iałem  znany w stolicy skład fortepianów ,
m iejscu starsza pani, zapewne sio ra Lędżw inna, ry  patrzy la W śród  tow arzystw a rozległy się głosy uznania. —  W iem y o
stojącego w  drzw iach  P a w ła  i zaw oła ła  z przestrachem : Item!... znamy, znamy., któżby nie pam iętał!....

—  Krzysiu, patrz tam ktoś stoi! O bejrzy j się . | —  N a jw ięk s i w irtuozow ie mych c-sasów, g ryw a li na fortepia-
E fek t był ten, że obejrzeli się wszyscy, a Lubystek zaw rza -jn ach  wypożyczonych z mojego składu A  więc Buzoni, którego po­

snął z ca łtj s iły : Idobizna w isi tu na ścianie zbierał trium fy na moim Bechsteinie,
—  P aw e ł! jak B oga kocham, przecież to P a w e ł. * Śliwiński wypożyczał z m ojego składu B luthncry, dalej Ilofm an,
Pow sta ł ogólny rwetes i zamieszanie, poczęto w itać się z Paw - Cortot, Rachmaninow-, a nawet m istrz Paderewski, korzystali z me-

łem, prezentować go nieznajomym, zaprowadzono go w tłumie do go przedsiębiorstwa. Ostatnim  m c m  klientem, było urocze, jasno- 
prze-iażonej jeszcze ciotki Ludw ik i pokazując go zbliska i zapew- w łose stworzenie, duńska pianistka, F rance E llegaard , której uży- 
lia jąc  staruszkę o tem, że P aw e ł to swój człowiek i że ciotuni nio|czyłem jedynego Steinw-aya, jak i mi pozostał i na tem koniec. Po ­

tem już nadszedł kryzys i firm u m oja przestała istnieć. A le  nie  
będę tu panów nudzić niemi wspom nieniam i, chcę tylke służyć 
wam  radą, którą nasuwa mi moje doświadczenie. Znajdu jec ie  się  
teraz panowie w przedediru  w ażnej życiowej rozgryw ki w  w alce  
o w łasne posiadanie, m ając jedyną broii w  ręku, czyli pewne zdol­
ności. Pieniądze, które chcecie wywalczyć, znajdu ją  się w  da­
nej chw ili w- obcych kieszeniach, a dostęp do nich jest bardzo  
trudny U w aga  wszystkich ludzi, z którym* losy w as  zetkną w  
przyszłości, skierowana będzie nietylko na pilnow anie w łasnych  
kieszeni, a le również na zaglądanie do waszych, które narazie są  
jeszcze puste. W  tej trudnej w alce  o posiadanie, natia fic ie  pano­
wie na przeciwności, będąc w ciąż narażeni na oszustwa, złodziej­
stwa i straty, A le  w ierzcie mi, że najw iększe przeszkody do poko­
nan ia leżą w  w as samych. Tak, panowie, w  w aszj ch slow lańskieh, 
m arzycielskich n a tu rach !

P rzy  tych słowach rozlejmy się szm ery protestów i g lo sy : —  To  
me są przeszkody!... Dam y sobie radę !

Pan Lędźw ian  uciszył je  ruchem  dłoni i m ówił d a le j:

—  N ie  zaprzeczajcie, panowie, wiem  dobrze co mówię, jesteśm y  
Polakam i, czyli synami gen juszów , którzy byli niepoprawnym i ro- 
mantykam '. W ieszczow ie i przewodnicy naszego naiodu przepoili 
nasze serca tęsknotą, której nie da się zsspokoić uy!e czekiem na 
tysiąc dolarów . M yśli nasze, które są dalszym  tokiem ich dziwnę- 
go m yślenia, nie dadzą sie również zamknąć w  ogniotrwałej kasm. 
Tak, panowie/ nasi rozm arzeni nauczyciele nauczyli nas liczyć  
gwiazdy, lecz nie pieniądze, chełpić się brzękiem estróg, m iast 
brzękiem monety i zdobywać obce wąwozy, zam iast rynków  zbytu.

Pan  L edźw iar zapalił się do tej przemowy, wykonyw ując g w a ł­
towniejsze gesty, niż zazwyczaj, potrząsał przytem grzyw ą roz­
wichrzonych włosów, Przyodziany w  jak iś strój staromodny, ni to 
surdut, ni żakiet, reprezentował w  pełni czasy romantyzmu, któ­
rym m .ał tyle do zarzucenia. N aw et Paw eł, porw any tym jego  pa 
tosem, odłoży! nóż i w idelec i począł słuchać z uwagą.
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Fragment .'pierwszego posiedzenia Konferencji Morskiej, w której bior<* uaziai przedota 
wiciele Francji, Ameryki, Włoch, Japoi.ji i Anglji.

Profesor Politechnik. V irsLawskiej. Czesław 
Wiloszyński, laureat Nagrody Naukowej m. 

r.odzi za rok 1935.

Król szwedzki Gustaw V  składa powinszowania laureatce 
Nobla w ozie u fizyki, córce genjafciej uczonej polskiej 

p. Joliot-Curie i jej mężowi F.orrowi Joliot.

Ekipy bokserskie V. arszawy i Hamburga, które walczyły ze soba z wy- 
tikiem 12:4 na korzyść Polski. TJ góry drużyna niemiecka, u dołu zaś 
iwycięskn drużyna polska (od lewej): Czortek, l.ozlowski, Poius. Sewe 

ryniak, Karpiński Ożarek i Garstecki,

Rrzeei małei pla/v na Helu znowu zostały podmyte. Fale morskie zabrały 
umacniające worki z p.askiem i zniszczyły znaczną część brz. gu. -

N ęua Haile Selassie wyrusza z kwatery głównej na powietrzny patiol frontu.

D m ą  5> b . «u. «  Łystl.ic  .*  a j  i. o  k u ltu iz e  ła c in -
»kiej obchodziły uroczyście 2000*niJ rocznicę u- 
rodzin poety Horacego, którego podobiznę poda- 

iemy.

Wojownik abisyński z zaciekawieniem ogląda pocisk włoski, który' me
wybuchU

Y> ? prymberdae obchodz.,,110 100-lecie kolejnictwa nie, 
miec.nego. U  gory model i ajstars2, j lokom aty v, 
u dołu „Latający Hamburczyk" —  najszyosry parowói 

Europy.

useph Peyre. zdobywca nagrody literackier Goncouriów, ga powieść 
,S r n e  et Lumiere“.

Nowomianow any naczelny wódz wojsk włoskich w A - 
bisynji, marsz. Badoglio, witany pi/.eł, jnaraz, di Bono 

w porcie JF a? i»ua,

W Paryżu otwarto wystawę kinema .og,cu.czna z ckazj. 40 rocz. .cv wy 
należ.enia kinematograf,,. N a  zdie-i,, ..ojciec**' kinematograf?! Lum.er^

zwiędzę wy sławę.

A I ' V) /v’J  T O ;
\
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Kącik dla pań pod redakcją p. JP RAJS CIAŁ

Z im o w e  k a p e lu s z e
Przyg ląda jąc  » ię  obecnej mo- 

d z .« kapeluszy obserwujem y k il­
ka charakterystycznym  cech: 
przedewszystkiem  zw raca ją  uwa- 

. gę rozm iary kapelusza, które ?ą 
rekordowo małe. Ma to dobrą 
stronę, g d y i dawne kapelusze o 
szerokim rondzie były nieprak­
tyczne, n. p. przy silnym  w ietrze. 
P roszę sobie przypom nieć dawne 
karykatury e legan tek ! W ia tr uno 
si im kapelusz, szarpie parasol, 
pow iewa długą suknią!... *

M aiy Kapelusz przym ocowany 
do głow y zapomocą niewidocznej 
gumki, ma w iększe szanse równo­
w ag i! Przytem  pozwala na prze­
w ietrzan ie g łow y  '  i w ło ­
sów, co jes t konieczne dla zacho­
wania pięknych splotów do póź­
nej starości.

Obecny Kapelusik ma jeszcze 
jedną bardzo praktyczną za ljtę , 
nio utrudnia noszenia wysokich, 
fu trzanych  Kołn ierzy; do nKdaw-

Model N r. 1.

Sportowy i spacerowy kapelusz
z popielatego filcu . Jest on spusz- 

na Kołnierz był w nieustannej cz0ny sorzodu i tw orzy jakby da- 
WŁlee j  Kapeluszem i zazw yczaj bzek Iiacj o-zaitii, po bokach zaś 
o t  Aosił zwycięstw o, n ietylko bo- podn iecony, co nadaje tw arzy 
wiem  nasuwał nam zbytnio kape- podłużny kształt. B rzeg  kapelu- 
lusz na oczy, a le jeszcze na dobi- sza podniesiony je s t również sty- 
tek -rudaił rondo! Obecnie tego lu j odsłania uczesanie. Dokoła 
lękać się r ie  potrzebuj!any i mo- główki b iegn ie p leciony sznur w  
żerny nosie Lardzo wysokie i pu- ^ym gamym ko lorze ; miękką spor- 
szyste kołn ierze fu trzane, które tową główkę ozdabiają dwa ku­

tasy um ieszczone sp raw tj strony

my uwagę na zakończenie główki 
tw orzące mały puf, przybrany 
jeat on dużym aKsanutnym wę­
złem, położonym ukośnie i w yg lą ­
dającym  jak skrzydła w iatraka. 
Model ten pcsiużyc może jakc 
w zór die w łóczkowej, ręczn ie ro­
bionej czapeczki, zam iast węzła 
możemy otoczyć pu f kręconym 
sznurem, zakończonym kutasi­
kiem.

Francine.

We wszystkich krajach, a już 
szczególnie w Ameryce dają się po­
ważnie we znaki owady, ruszczące 
niejednokrotnie zbiory i owoce. Szko 
dy wyrządzone p r w  owady w ciągu 
roku na torerie Stanów Zjednoczo­
nych —  przekraczają mnjard złotych. 
Tępienie nzkodników nie jest zbyt 
łatwe mimc tego, ze ODecnit uiyw s 
się w tym celu gazów rozpylanych 
przez samoloty.

Jeden z uczonycn amerykańskich 
obliczył, ze gdyby kaiaa mucha, któ­
ra lęgnie się na wiosnę dożyła dc 
września, to zdołałby tak ssę roz­
mnożyć, że całe jej po.omsrwo 'ista- 
wione sznurem —  jedn_ mucha za 
drugą złożyłyby liiiję mierzącą astro

nonuczną ilość km. Byłby to czaur, 
którym iuożimby było o r * 1 kulę 
dem spą trylion razy.

Na temat tychże szkodników *• 
wadów wyniknął nawet spór w Ame­
ryce Zwolennic motoryzacji twieu** 
dzą,' U. i  prowadzenie aut 1 zmniej­
szenie liczby koni przyczynia tlę do 
ziuTiiejszenit sie ilości azkodliwyeh 
owadów w kraju podczas kiedy prte 
ci^micy motoryzacji twierdzą, te 
waśni( motoryzacja prryczynia sie 
do .ozmnaiaria sz1 odników, gdy* 
muchy i irmr owady wędrrji wygoa 
nie i łatwo t jednej ołcoLcy do dru­
giej —  podróżując na ktuoeerjaek 
-.ozów

Kobiety w polskiem lotnictwie
R e k o r d  ś w i a t o w y  o . V o u n g f

Udzia ł kobiet w  polskiem  lot- m eetingu lotn iczym  we Lw ow ie

M odel N r. S.
M alutki kapelusik z bronzowe­

go „tau pe" ( f i lc u  pokrytego jed- 
wabistem  w łosiem ) nasunięty na 
prawe oko, odsłania całą lewą 
itron ę  głow y. Mocno podniesiony , L w c v ie > P » * w « e  aerokluby 
brzeg kapelusza wydłuża się nia- vmże r  J zaczęły

n ictw ie  spOitowem jes t dość du­
ży. Pob ieżny bil ans pracy ko- 
bien-pilotek zestaw ia p. Danuta 
de Lap ierre  (S ikorzanka) w  „L o ­
cie Poiśk im ". W  r. 1928 powstały 
w kilku miastach polskich, w  tem 
w  Warsz-awie i K rakow ie oraz

W
latać dwie

co sprzodu i kończy Ip ic za s to .! kob iety, jedna w  W  a raza ia, 
Temu zakończeniu odpowiada śpi- dru.S“  ^ o w i e ;  nie dokończy-
c*asty fason  główki, która je s t , * y jednak szkolenia.

obok niskich, o ficersk ich  kołnie­
rzyków cieszą s.ę w ielk iem  powo­
dzeniem.

Obok tych wszystk ich  za let 
współczesny kapelusz je s t este­
tyczny i „ tw a rzow y " —  trzeba 
tylko unneć dobrać fason do sw e­
go typu.

Kapelusze o podniesionym po 
bokach brzegu, przypom .nające 
czapki trębaczy aa polowaniach, 
m ają sportowy charakter pełen o- 
ryginainoócd i szyku, a le  wym a­
ga ją  tw arzy szczupłej o wydłużo­
nym ow a lu ; kapelusuki odsłan ia­
jące całą twarz, zaopatrzone ma- 
łem odwim ętem  rondem, albo bez 
ronda —  nadają się dla m łodych 
tw arzyczek, pernych i św jeżyćh_

Bardzo do tw arzy  robią kapelu­
sze nasunięte na prawą stronę i 
ocien-ają^e część twarzy, lewa 
strona podniesiona eftk tow n*e 
odsłania p ro fil i uczesanie.

Chętnie są też noszone fu trza ­
ne czapeczki, pocłużne o dość m- 
skiein denku, lub okrągłe, aenao ! 
w tedy jes t wyższe i z  w ełn ianego Spiczasty toczek z czarnego a*v- 
m aterjału . K olorow a kitka przy- samitu, nadaje się on dla małych 
p ięta sprzodu lub z boku efektów - głów ek i szczupłych tu arzy ; przy- 
nie przyb iera  taką czapeczkę. Nu- pom iną nieco n iew ielką, trójkąt- 
daje się ona szczególn iej do o- ną tia rę  wznoszącą się prostopa- 
kryć iub kos tj umów przybranych die nad czołem Zakończony jest 
szamerowaniem, pa tiam i z kara- pekiem kogucich, zielonych p ier.

mięka, co przyczyn ia  się dc lek­
kości kapelusza. Ukośnie na głów  
ce położone, Lronzowe pióro pod­
kreśla jeszcze strze liste  kontury i 
nadaje trochę mefistofelo-wski 
w yra z  temu szykownemu kapelu­
sikowi.

M odel N r. 2.

kułów, lub wszelk iem  niskiem, 
plaskiem  futerkiem .

M ałe aksamitne tcezk-, ozdobio­
ne pękiem  piór, jak na poniżej u- 
mieazczonym rysunku, egretką, 
fan tazją  lub pomponem z  p .ór u- 
ży-wają się do na jstro jn ie jszych  
okryć i tuaiet. Noszone są rów ­
n ież aksam itne kapelusze w  fo r ­
mie amazonki, otoczone strusiem 
piórem, którego Końce spadają 
dokoła kapelusza.

Załączone modele pozw alają 
nam wybrać z łatwością kapelusz, 
w którym  będzue nam naprawdę 
„do tWoTZJ "  1

W spom inałyśm y ju t  o modzie spa 
dających na kapelusz piór, w zo­
rowanych na pióropuszach w o j­
skowych. Tak ie  pióropusze spoty­
kamy na przykład na czapkach 
uotniów  francuskiej o ficersk ie j 
szkoły w  St. Cyr. Pęk spadają­
cych sprzodu p iór przyb iera  Spi­
czaste ^oczki i małe kapelusze o 
kwadratowej, lub wydłużonej i 
prosto ściętej g łów ce ; malutki 
brzeg  równom iern ie

M odel N r. 4.
Bardzo oryginalny kapelusik, 

który może być z m iękiego f.lcu , 
z aksamitu lub innego wyrobu 
Model ten jest wzorowany na cze- 
peczkach, noszonych przez kobie­
ty  na M artyn ice. M ożem y go po­
lecić młodym i drobnymi buziom, 
odsłania om pół czoła i całą. pra­
w ie głow ę i trzym a się dzięki 
gumce um ieszczonej styłu. Zwróć-

Dopiero w  r. 1929 p ierwsze ko­
biety, m ianow icie pan ie: Grzyb­
ków ska i Tom aszewska z  Pozna­
nia, O lszewska i Sikorzanka ze 
Lw ow a, oraz K łosówna z  W ilna 
— • ukończyły szKoleme na „H en - 
rio tach ". O trzym ały jednak li­
cencje sportowe w r  1930. Z o- 
Kazji „T ygodn ia  Lo tn iczego " i o- 
tw a rd a  lotniska w Sandom.erzu, 
odbyły saę w r. 1931 loty % pa­
sażerami, dokonane przez p. O l­
szewską i Sikorzankę na „R W O  
-1". W  tymże roku odbył się raid 
Kobiecy dokoła Polsk i, w którym  
w zię ły  udział na sam olocie „P Z L -  
5" pan ie: O lsztw ska i S ikorzan­
ka, mając na pokładzie jako pa 
sażerki, dw ie Ś lązaczki: p. Lie- 
rowne i W a rd jłów n ę . T a  koDiia-
ca ekipa oblecia ła  całą Polskę, 
lądując przym usowo 5powodu 
mgły w  Szep ietow ie i M aik in i.

Po raz p ierw szy kobiety w y­
stępują na o fic ja ln ych  zawodach 
w  r. Iy33, m ianow icie sta ją  oo 
w a lk i dw ie pan ie: O lszewska 
Sikorzanka. N iestety , p. O lszew ­
ska wskutek defektu silnika, wy 
co fu je  się z zawodów. Sikorzan- 
kę rów n ież prześladu je pech. Po 
lądowaniu w  Grodnie, samolot 
je j kapotu je przy  rolowaniu, 
wskutek silnego poryw istego w ia 
tru. Maszyna zosta je jednak na­
praw iona i p. Sikorzanka zajm u­
je  16-te m iejsce w konkursie. W

p. O lszewska zdobywa drugie 
m iejsce.

Z p ierw szej p iątk i kobiet-pilo- 
tów  ubywają: p. Grzybków ska i 
K losow na. Przenosi się do Kato­
w ic  p. Tom aszewska, której pra­
ca zawodowa nie rozwala dużo 
latać. P rzybyw a ją  natom iast no­
we p ilotk i w arszawskie: Henne- 
berżanka, Czyżewska i Zapolska. 
W  z loc ie  gw iaździstym  do L o ­
dzi p. Czyżewska zdobywa drugie 
m iejsce, a w roku bieżącym bie­
rze udział w  zlocie do morza.

W  r. 1934 odbywa się lo t do 
Rumunji. B ierze w nim udział p. 
Sikorzi nka, Która na „R W D -» 
holu je szybow iec p. Lopatniuka 
Była to p ierw sza tego rodzaju 
immreza, Której trasa wynosiła  
300C km. Pogoda w  powrotnej 
drouze była fata lna. L iczne bu­
rze i por;w iS te  w ia try  utrudniar 
ły lot.

W  roku bieżącym  p. O lszow­
ska b ierze udział w zlocie do Ło­
dzi. P. Czyżeiv ska w ystępu je w 
zawodach Beskidy —  Bałtyk 1 p. 
Sikorzanka zdobywa drugie m iej 
sce w  zioc ie  do B ia łe j Pod lask iej.

Doskonałe wyndci os .ągnęły 
kobiety .w K tyb jw m c.w ie. I -mrw 
szą Dolską p lo tk a  w kategorji C 
była p. O lszewska (rok 1931). Pc 
niej kategorję  tę zdobywa pani 
Younga. K ole jno  zdobywają dy­

plomy p ilo tów  szybowcowych p. 
Maćkowska i Zapolska z W arsz*- 
wy, Modiiboa. uka. D anow iczjw  
na, Hrynakowska i Korczyńska z  
Poznania.

Sikorzanka turtala rekord cza 
su lotu —  3 f .  40 m in , Modu-> 
bowsKj b ije  ten rekord, utrzymu­
jąc  się w pow ietrzu  5 godz:r 54 
minuty. Odbiera je j lekord  p. 
Younga —  b g 10 min. Skolei p- 
M odlibowska rewanżu je się 1 bi­
je  nowy rekord —  9 godzin 10 
minut.

P. Younga w  roku bieżącym  
zdobywa św iatowy rekord wyso­
kości, osiąga jąc 2235 m. oruz 
zdouywa najdłuższy kobiecy prze 
lo t —  4 4 kin.

Jak w idać % tego  wcet&wioaam 
—  kobiety w szybownictw ie o- 
siągnęły bardzo poważne wyniki 

rekordy ich n iew iele różn ią rię 
od rekordów inęaki-cu i  Zagra­
nicznych.

„W id ać  dowody arytiwałej p r t  
cy kobiet-pilożek s w ie lo  trudno­
ściami i upn. sdzeniamL Łob ie ty - 
pilotki zaczyna ją  m ierzyć się 
ram ię przy ramieniu w tych sa­
mych konkurencjach i  waru in­
kach ź. ■.„i-n-i a .
nie i « h "  osiągn iecie kaiezyclii
wyiuków dziś ju ż kw eetją
„•zasu" —  pi9ze p, Danut* do 
Lap ierre.

N 9 ^ > e  k s i ą ż k i
J. Giżycki. „N a Dalekim Zacho- najczystszą oolszczyzną. skrzy się nie-

Jaka bęcfria
t e g o r o c z n a  z i m a ?

Profesor kolegjum w Barcelonie my w roku 1563/64 — bc takie iest 
Piotr Cardine ogłosił artykuł lawie- —  zjawiska atmosferyczne powtarza- 
rający opinję jakiej pogody 1 tem- ją się z niezwykłą ścisłością, 
peratu^-y możemy oczekiwać podczas , Po łagodnym początku grudnia na-
tegorocznej zimy. Zdaniem profesoia stąpią nagle dni mroźne, poczem na- 

poaniesiony przewidziane są przedewszystkiem | stąpi poaniesienie się temperatury, 
towarzyszy tym fasonom. Czarny _ duże skoki temperatury. Zaaadmczc przy jednoczesnych obfitych śnie-

jednak należy spodziewać się .silnych 
mrozów i zima w r. 1935/36 ma być 
odpowiednikiem niezwykle ciężkiej zi 
my w roku 5163/64 —  bo takie jest

kolor z zielonym  i czarny z czer­
wonym są modnemi obecnie połą­
czeniami, spotykanemi na kapelu­
szach i w  ubraniach.

gach i deszczach. Fod koniec stycz­
nia, a napewno vv lutym, czekają nas 
silne mrozy. Zima przeciągnie się na­
wet na okres wiosenny- b u n s n

dzie" (Nakł. Gebethnera i W olffa ). 
Powieść ta daje pełny obraz orzygód 
na stepach amerykańskich nie r- daw 
niejszych czasach, lecz współczesnvrch 
i nie w zmyślonej, fantastycznej sc«- 
rierji, lecz w sposób jak najwiermej- 
szy. Odtwarza obraz prawdziwy i 
rzeczywisty, ale tem niemn ej zupeł­
nie nieznany i w swej egzotycznojci 
i romantycznym Kolorycie niezmier­
nie pociągający.

Aator, .sam niegdyś makomity 
kowboj i traper - poszukiwacz pi ,y ■ 
gód, który stepy i puszcz^ Far-Wes- 
tu przeszedł wszerz i wzdłuż, malu­
je w swej powieści życie autentycz­
nych i dzisiejszych kowbojów, wśród 
których znajduje się bohater powie­
ści, m.ody chi ipiec, Staś, syn emi- 
gi antów poiskich z Chicago. Zmuszo 
ny pracować nu ciebie, poznaje urok 
i niebezpieczeństwo tego życia peł­
nego czaau i romantyzmu, a w rze­
czywistości zaś ciężkiego i ofitujące-
gu w niebezpieczeństwa.

K. M otuszyńskl „Wyprawa pod 
psem’1 (Nakl. Gebethnera i Wolfa.i. 
|csf tc jeder wspaniały wybuch ra­
dość życia. U ckensowska w najlep­
szym tego słowa znaczeniu, napiłana

zrównanym dowcioem. Piękno rysun­
ki Sopocki wnoszą nowy, głęboki ak­
cent. Bohaterowie tej książki: pies
„Apasz”, postrach psiego i&du, i trzej 
żądni przygód chłopcy Zdzisław, Ze- 
nobi i Zbyszek —  zapadną na zawsze 
w serca i pamięć tzytelników. Węd­
rówki tej hultajskiej czwórK po kra­
ju w czasie wakacyj, niezmiernie u- 
rozmzicone i pomysłowe przygoay — 
zwłaszcza w czasis pamiętnej powo­
dzi zeszłorocznej, gazie i pies, i ihłop 
cy dokazują cudów — wywierają 
wrażenie ni /przemijające m

Z. Nowakowski - „Złotówka Ma- 
noela” (Nakł. Gebethnera i Wolfa), 
roztacza w tych kilkunastu opowiada­
niach wszystkie uroki narracji hłyskot 
liwej, pełnej ruchu, barwności i akcji. 
Opowiadania te to prawdziwe arcy- 
azieła nowelistyki. Nowakowski, pi­
sząc dla młodzieży, nie „zniża się" by; 
najmniej ani trochę —  pisze prosto,: 
bezpośrednio, tek jakby przemawiał 
do dorosłych. Daje sporo doskonale 
scharakteryzowanych typów, które po 
winny się staó orzysłowiowe, mnó­
stwo dosadnych sytuacyj, Która to o~ 
garniają wzruszeniem, to znów zmu­
szają do homeryckiego Śmiechu.

NOWELA N.EDZIILKA

Roztargnienie
Wacław byłby najlepszym w świe- 

zie mężem, gdyby nie jego otrasziia 
kbchliwość. Pogodny, niewymagający, 
zgodnego charakteru, pracowity, (naj­
surowsza teściowa nieby zarzucić mu 
nie mogła) gdyby... Ale o tej wadzie 
pani Halina nic nie wiedziała i uważa­
ła aie za barazo szczęśliwą.

Co prawda gniewało ją  czasam- to, 
że mąż późno do aemu wraca, albo 
dziwiła się tei, że wyjeżdża dla ja- 
kichś Interesów, które nigdy do skut­
ku nie dochodzą i żadnych wyników 
n.e dają — ale Wacław umiał zawsze 
tak ładnie przeprosić, przymilić się i 
udobruchać ją, że naprawdę trudno 
było pani Halinie na niego gniewać s.ę 
długo.

Pewnego popołudnia Halina wi­
dząc, że mąż wychodzi, zapytała go 
z pewnym niepokojem w glosie.

—  Ale ty wracasz na kolację?
— Prawd ipouobnie, je tzeze dob­

rze nie wiem, właśnie mam się z jed

nym mteresantem zobaczyć i trudno 
mi powiedzieć jak ro długo aie prze­
ciągnie. W  każdym razie uprzedzę Cię 
telefonicznie.

— Nie, nie, mój drog!, -- zawołała 
Halina —  urządź ś'ę jak chcesz, alć 
na wieczór wróć do domu. Czuję się 
niedobrze, jestem zdenerwowana, 
smutno mi, wiesz przecież, że jestem 
niespokojna o zdrowie mamy, i kiedy 
pozostaję sama, czarne myśli opadają 
mnie jak szarańcza. Jeżeli mnie na­
prawdę kuchasz, to wieczór dzisiejszy 
spędzisz ze mną — dodała z prośbą w 
glosie.

Wacław spojrzał na żonę. Istotnie, 
musiała być zdenerwowana, bo jakaś 
łezka błąkała się pod powiekami. Zbli­
żył się do niej i pocałował ją serdecz­
nie.

— No. dobrze, mój ty rozgrymaszo­
ny kociaku! Wiesz przecie, żc twoje 
życzenie jest dla mnie rozkazem.

Wyszedłszy z domu Wacław udał

się do Irki Mileńskiej, z którą od roku, 
łączyły go czule stosunki. Nieraz wy­
rzucał sobie, że tonę zdrauza, ale nie 
mógł się wyrzec przyjemności jaką ma 
dawała miłość Irki. Ona tak um aia 
pieścić i caiować!...

Na samo wspomnienie chw 1 jakie 
spędzali razem, lekki dreszcz przebiegł 
mu po ciele. Ale tego wLczoru posta­
nowił me być egoistą...

—  Irusiu — rzeki na wstępie — 
dziś wieczorem, nie mogę być z tobą. 
Wiesz, jaką mi to robi przykrość, bo 
to jest „nasz,, dzień, uświęcony tra­
dycją. ale nie mogę.'

—  A to dlaczego? —  z niezadowo­
leniem w głosie zapytała Irka.

— Moja żona jest cnora — odpo­
wiedział Wacław, dramatyzując sytu­
ację

— Może to jakaś zaraźliwa choro­
ba? —  z lękiem, zapytała lrkc, która 
nie należała do odważnych.

— Ale cóż znowu 1 — zawołał W a ­
cław — zjyykłe przeziębienie 1

—  No, więc jeżeli to jest zwykłe 
przeziębienie, to twoja obecność n,c 
jest kon.eczna —  odpowiedziała Irka 
na podziw logicznie.

—  Nigdy nie wiadomo cc z zazię- 
oieiua może wyniknąć. Zresztą ja żo­
nie obiecałem, że wrócę na kolację —  
rzekł Wacław stanowczo.

— Widzę, żt mnie nie kochasz i nig 
dy nie kochałeś! Jestem dla ciebie za­
bawką, igrasz z mojem uczuciem! — 
wybuchnęła Irka.

I znów Wacław musiał przepraszać, 
pocieszać, rozcnmurzać i ob;ecywać 
poprawę, ale z Irką to było trudniej 
niż z Haliną. Pomyślał, żc żor.a ma 
lepszy charakter, łagodniejsze usposo­
bienie i w gruncie rzeczy więcej go 
kocha i z pewnym pośpiechem pożeg­
nał Irkę, obiecując sobie że będzie Clla 
Haliny bardzo serdeczny i kochający.

Pełen najlepszych postanowień po­
wrócił do domu, zastał Halinę P"zy 
telefonie.

— Wyobraź sobie, co tc za nieszczę 
scie, tak cncialam, żeDyśmy wieczór 
spędzili razem, tymczasem w tej 
chwili telefonował twój wspólnik, że 
musi się z tobą koniecznie widzieć. 
Jakaś sprawa niecierpiąca zwłoki i 
baxdzo ważna.

—  Nie powiedział jaka?

—  iNiet
—  Czy to Marek sam telefonował?
—  Nie, jego sekretarka!
—  Gdzie mam go spotkać?
— U niego w domul
— To rzeczywiście nieszczęście. —  

rzekł Wacław szczerze zmartwiony, 
tak mi się chciało ten wieczór z tobą 
spędzić.

— A mniet —  rzekła z westchnie­
niem Halina.

Waciaw uuał się do swego wspól­
nika, nie zastał go w domu, służący 
oowiediiał mu, ze przed godziną jakiś 
pan przyjechał po niego i zabrał go ao 
restauracji „W iktoria” ; Wacław podą- 
i.yl Jo  restauracji, tu powiedziano mu. 
źe przed chwilą obaj panowie wyszli 
i mieli iść do teatru, ale do jakiego ni» 
wiadomo.

Zly, nie pojmując co znaczy to 
dziwne postępowanie wspólnika, W a­
cław zajechał do dwuch teatrów, 
gdzie pozwolono mu wejść na salę, a- 
ie nigdzie Marka nie spotkał. Około 
północy zmęczony i zdenerwowany 
powiódł z niczem do domu.

Następnego dnia poszedł do Irki

wcześniej niż zwykłe. Zastał ,ią na­
chmurzoną i zadąsaną.

—  Ładnie ze mną postępujsz, nie 
ma co mówić!-— zawołała na wstę­
pie nie wyciągając nawet ao niego 
ręki.

— Co io znaczy? Skąd te wymów­
ki?

— Czekałam wczoraj carj wieczór 
r.a ciebie 1

— Jakto czekałaś na mn.el Prze­
cież powiedziałem ci, ie idę do domu.

— Ale to ja do ciebie 'teleionowa- 
łami

— Ty telefonowałaś? Kiedy? W  ja­
ki SDOSÓb?

— Przecież powiedziałeś mnie raz, 
że jeżeli zechcę koniecznie z tobą się 

widzieć, to mogę zatelefonować, ooda 
jąc się za sekretarkę twego wspólni­
ka.

— Więc to ty wczoraj telefonowa­
łaś 1 — rzekł Wacław ze zdumieniemi

— No naturalnie, mme się samej nu 

dzilo, a two,a żona nie była znów ta­
ka chora — rzekła najspokojniej w 
świedc Irlca,

M. .ira
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Kola i znaczenie autosugestii
w lecznictwie

Dotychczas w  medycynie cz>n- W O L A  cZ5 A U TO SU G E STJA ? 
nilti fizyczne gra ły jedyną i wy- W  tej metoJz-e psychicznego 
■aczną ro]p Lekarze brali chore- leczenia istn ieją  ura prądy je ­
go pod swoją opieką i leczy li go den polega na ćw iczeniu woli, we 
r ie wymagając od mego w .pól- wnętrznego nakazu, drugi —  na 
pracy, poza posłusznem przyjm o- łagodnem dziaianiu persw azji, a
waniem lekarstw  i stosowaniu się 
‘•o przepisanej ajety.

Obecnie poglądy odnośne do 
leczenia chorob zm 'en iły się za­
sadniczo —  wprowadzony został 
czynnik moralne, psychiczny. N ie  
tylko w  chorobach nerwowych 
stara się oddziaływać psychicz-

w ła śc iw ie  na  pow olnem  p rzeobra  

żaniu się p rzy  pomocy sugestjii, a 
nadewszy3tko autosugest ii .

Chcąc, żeby te psychiczne czyn 
niki owocnie działały w czasie 
choroby muszą być one stale 
przez nas rozw ijane. Zwolennicy 
rozwoju wol. każą p rzy jąć pe-

Pacjenta, ale jak  powiedzieliśm y, w ien tryb życia, zmuszający nas 
stara się oddziaływać psyychicz- do łamania swoich przyzw ycza­
icie, we wszystkich chorobach, jen, lenistwa, do wykonania pew- 
1\spóipraca chorego w dziele wy nych ćw i.zeń  mających na eelu 
zdrow ien ia jes t nadzwyczajn ie posłusznośt refleksów  na rozkaz 
ważna, on może pomagać lekarzo przez wolę wydany.
" 'i, lut) przeciwnie utrudniać je 5Ietoda ta daje dobre rezu ltaty 
go procę, przez wewnętrzne u- _  0 n e natra fia  na o3obniki ob- 
stosunkowanie się do swego sta- darzone wolą, osoby te rozw ija jąc  
* B,„. . ją  i "W icząc dochodzą istotnie do

N ie  tylko chęć wyleczen ia się, bardzo dobiego opanowania swe- 
“ le optymizm pod tym względem  g 0 organizmu, które staje się w 
;*>duaja siły moralne chorego i rękach posłusznem narzę-
zbaw iennie oddziaływa na odpor- dz j (,m <>
ność organizmu, na jego  reakcje ^ łe  c0 niają czynić osony n;c 
wobec choroby na dobrą, asym iia posiadające woli, m ające slaby 
c ję  przyjm owanych lekarstw. Jed charakter, nie zdolne do długic-
nem słowem* do walki z chorobą 
fctaje lekarz, zaopatrzony w w ie­
dzę techniczną —  i sam pacjent, 
m oralnie uzbrojony w optym' 
styczne prześw iadczenie, że jer t 
zdolny pokonać chorobę i ze ją 
pokona. Ten sojusz sił f izy c z ­
nych i psychicznych niezawodnie 
prowadzi do zwycięstwa

U N IK A J M Y  P R Z E S A D Y
N iek tórzy  zapaleni zwolennicy 

metod psychicznycn w leczeniu 
popadają w- przesadę odrzucając 
zupełnie czynnik i iz j  czny. Pog lą ­
dy te wynikają albo ti le lig .j-  
nych doktryn jak to w idzim y w 
nauce „Christian  Science", m ają­
cą olbrzym ią liczbę zwolenników 
w  Am eryce i pokaźne rzesze w y­
znawców we wszystkich krajach 
europejsk ich ; albo z czysto psy­
chologicznych założeń, jak teorja 
Francuza, Coue, zbyt często i 
niesłusznie wyśm iewana.

Oczyw iście, metoda psychicz­
na (czyli sugestja i autosugest­
ja.) n*e może rozpuście kamieni 
żółciowych, usunąć raka lub t'i- 
bromu, zabić lasecznikow, nia 
jest w stanie s t ą p i ć  lekarstwa 
lub operacji —  ale w kazd jm  z

tw ierdzen ie; Jestem zdrów, nic 
mi nie jest, nie mam w soDie żad­
nej choroby" i przybierzem y po 
stawę spokojną i pewną; osłabie­
nie ustępować powinno. Podobnie 
postępować należy w  chorobie i 
odnośnie óo wszystkich wewnętrz 
nych stanów, które chcemy zdo­
być lub których chcemy się poz­
być. Dr. H. Lazs.

Człowiek rozdwojony
N i e s a m o w i t e  z j a w i s k a  n a d p r z y r o d z o n e

Słyszy się n ieraz o p rzęd z iw -.m ich  przestrzen iach m iejscach 
nych zjawiskach, przekraczają- j Z jaw iskam i tem i za jm ow ali się 
cych granice zjaw isk, które objąć niejednokrotnie lekarze i ludzie 
możemy umysłem Do tych zja- pośw ięcający się badaniu w iedzy 
wisk należą niesam owite objawry okultystycznej —  nikt jednak nie 
rozdwojenia. Po lega  to na tem, że zdołał, jak  dotychczas, zbaaać te-
zostaje stw ierdzona obecność Jed­
nej i tej samej osoby —  jednocze­
śnie w dwóch różnych, oddalo­
nych od siebie n ieraz na olbrzy-

go n iesam owitego zjaw iska. Usta 
łono tylko, ie  w  tak fenom enal­
nych wypadkach istn ie ją  dw ie 
m ożliwości —  albo człow iek ule-

Dziwy klimatu w Ameryce
M r o ł y  i l a w i e i e  na s z e r o k o ś c i  S y c y i j i

go i regu larnego w js iłk u ?  Po 
pierwszych próbach zniechęcają 
się one i popadają w jeszcze więk 
szą i zgubną apatję, pow tarzając 
sobie, że nic z nich nie będzie, że 
nie mają ow ej sprężyny życiowej, 
która popycna do czynu, zapew­
nia energję, s iły  fizyczne, zdro­
w ie i odporność we wszystkiem.

Osoby te pogrąża jąc się w pe­
sym izm ie —  rea lizu ją  autosuge­
stię —  ale w łaśnie w niepoząć i- 
nym. zgubnym dla nieb kierunku, 
bo niszczą, w sobie te, ogran iczo­
ne ju ż przęz naturę, sny w e­
wnętrzne, podobnie jak  pacjent, 
przekonany o swoim złym stanie 
zdrow ia, stwarza podatny grunt 
dla rozwoju  choroby.

Ja K  STO SO W AĆ  AU TO SU G E- 
STJĘ7

Autosugestja  jes t metodą nie 
odwołu jącą się do naszej woli, 
lecz —  apelująca do naszego u- 
czucia. W łaśn ie Em il Coue zau- śnieg, mróz, lód, wogóle surowa 
w aży ł, że p ra w ic  zawn-ze u n a tu r  zim a. A  tym czasem  m ała  tylko

Utarło się przekonanie, że SU 
Zjedn. znajdują się w stre fie  
umiarkowanie ciepłej. Czytamy 
często dziwy o F lorydzie, spo­
żywam y niekiedy kaliforn ijsk ie 
owoce, nie ustępujące w  luczem 
najwybredniejszym  owocom po­
łudniowym ; w iem y wreszcie, że 
St. Zjednoczone wywożą w  znacz­
nej ilości bawełnę, którą u siebie 
hódują.

W szystkie te punkty, a w ięc 
i loryda, K a lifo rn ja , czy stan ba­
wełny —  Louisiana — } są bardzo, 
znacznie lub przynajm niej dość 
od siebie odlegle, co w łaśnie w y­
tworzyło w Europie opinję, iż St. 
Z jednoczone są na -całym obsza­
rze krajem  raczej ciepłym, do 
strefy  umiarkowanej u nas mało 
podobnym.

I  rzeczyw iście, sąd ten ma swo­
je  oparcie w położeniu geogra ficz 
nym kraju, którego najbardziej 
południowy punkt, cypel F lo ry ­
dy, zahacza niemal o zwrotnik 
Kaka, czyli leży na poziómie Egip  
tu środkowego i zatoki P e rsk ie j; 
natomiast gran ica północna prze- 

icga przez 49 st. szerokości geo­
g ra ficzne j, to znaczy m niej w ię­
cej' na tej samej szerokości, na 
której leży Paryż, Praga, Lw ów .

Zdawałoby się, że w takich w a­
runkach geograficznych  powinien 
to być kraj, który nie wie, co

żim y wynosi —  2 stop., w  Chi­
cago —  4 stop., a w Saint Paul 
nawet —  10 stop.

W szystko to jednak są tylko 
dane przeciętne za całą zimę, 
stąd też nie można sobie na ich 
podstawie wyrobić pojęcia o n ie ­
zwykłej surowości tem peratur w 
St Zjednoczonych. W  takim np.

gdy kogoś zaskoczy taka śnieżna 
burza w drodze, może zginąć z 
zimna, bo poruszać się nie je s t  w 
stanie, zasypany niemal całkow i­
cie białym  całunem. W m iastach 
tram waje stają, śnieg przed do­
mami sięga n ieraz do połowy o- 
kiem parteru. Pociągi są unieru­
chomione, a pługi odśnieżne po-

Denver, które jest położone na sm dają tam nieporównanie ail-
szerokości L izbony czy Neapolu, 
temperatura spada niekiedy do 
33 ston., a w m ieście Yellow sto­
ne, położonym na tej sam ej’ sze­
rokości, co W enecja  lub Bialo- 
gród, spadek tem peratury jest

n ;e j„ze , n iż w  Europie, maszyny, 
bo inaczej nie dałyby sobie rady 
z prawdziwym i tunelami, które 
przekopywać muszą po zaw iei 
r.ad toram i kolejowem u 

Uczeni n iejednokrotnie zasta-
rekerdow y; wynosi ona tam nie- naw iali się nad sprawą tych do- 
kiedy — 15 stopni ikuczliwości zim y amerykańskiej.

Coprawda, ten ostatni punkt. N ic  mogli om pojąc, d laczego to 
znajduje się w górach, a le nawet na szeiokości Portu ga lji, S ycy lji 
położone w  szczerej równin ie Chi (czy G recji mogą m ieć m iejsce 
cago, znajdu jące się w dodatku m rozy tak w ielkie, jak  w  Szwe- 
nad w ielkim  jez.orem , na tej sa-Jcji, czy Rosji, połączone w  dodat 
mej szeroKości, co włoska Ar.co- •ka z zaw iejam i. Ich  pierwsze wy- 
na lub sto lica  Bu łgarji, bufja, 'jaśn ien ie  te j sprawy brzm iało, że 

inotuje n ieraz tem peraturę 29 sto w  Europie jest, przynajm niej na 
pni poniżej zera. zachodzie, o w ie le  ciep lej, bo o-

W  N ew  Turku term om etr zimą

słabych kiedy wola i uczucie sta­
ją  do walki —  uczucie bierze gó­
rę. Zam ast w ięc zmuszać siebie 
za pomocą nakazów w oli —  do ti-

ty ch wypadków stanowi ona nad sunięcia takiej lub innej dolegli 
zw ycza jn ie  energiczny czynnik wośća., ao zm ienienia swego ch i- 
leczn iczy ! rakteru, zdobveia, na przykład.

Jak w ie lk ie  znaczenie ma w  cierp liwości, pewności siebie, dla 
chorobach —  psychiczny stan zwalczenia bezsenności i t. d. po-
chorego przekonamy się przeglą­
dając sprawozdania lekarskie z 
leczeń dokonaych w szpitalach i 
odnoszących się do rożnego ro ­
dzaju chorób. Pewna chora, po 
operacji wrzodu w żołądku, znaj­
dowała się w  w ielkiem  niebezpie­
czeństw ie z  powodu silnego osła­
bienia, o transfuzji krw i nie mo­
gło być mewy, me była ona w o- 
wym  czasie tak rozpowszechn.o- 
na jak obecnie; trzeba było cho­
rą podtrzymać moralnym czj m a­
kiem.

Pow iedziano je j w ięc. że syn 
znajdu jący się zagranicą ma 
przyjechać za dwa dni i wciąż 
przy każdem omdleniu z osłab ie­
nia r rzypominano coraz mniej 
szą liczbę godzin, które ją  d z ie li­
ły  od tej ch w ili! Tak  in o ra ln .. 
podtrzym ywana chora przeszła 
kryzys i wyzdrow iała.

pciać St. Zjednoczonych, miano 
viicie zachodnie stany W ashing 
ton i Oregon oraz K a lifo rn ja  mo- 
gą się pochwalić takim łagodnym 
kbmatem.

Lato bywa tam umiarkowanie 
gorące, a zima jest praw ie nie­
znana. Natom iast reszta kraju, a 
polać to przecie w ielka, zajm u­
jąca niemal cala pow ierzchnię 
Stanów, jest obszarem wielk.c.ri 
przeciw ieństw . W jak iejko lw iek  
znajd nem y się tam szerokości, 
lato jest zawsze dokuczliwe przez 
swuj żar. N aw et w daleko na 
północ, wysunięty m N ew  Yorku 
pod -zas letnich upałów ludność 
opuszcza domostwa, spędza czas 
lia wybrzeżu, nocuje na dachach, 
a w ładze m iejskie pozwulłiją 
w ielkim  masom rozkładać się ao 
snu na plantacjach i w ogroaach.

To samo gorąco dokucza i w 
Jior.yck ośrodka ,-h, a w ięc w C ii1-

w innism y w ieczorem  przed z i- 
śnięciem i zrana, po obudzpniu, 
kiedy w ładze świadome są n ie ja ­
ko mniej czynne, a podświadome 
czujniejsze, powtarzać na wpół- 
gło.śno to w co chcemy uwierzyć 
i co po pewnym czasie stanie się 
dla nas rzeczyw istością. Ćwieze- 
nie polega na powtarzaniu 20 ra­
zy spokojnie, bez pośpiechu, z u f­
nością jakieś tw ierazen ie, które 
przenikając do podświadomości 
opanuje ją i narzuci się po pew­
nym czasie naszej świadomości.
Przeobrażenie nasze będzie zatem
dokonane. r, ,

.cago, Cen ter, Saint-Luuis, nie 
Jeżeli codzienie powtarzam y so-, już 0 wysur.iotvrn dai

bie, ze jesteśm y zdrowi, sprawni, ko tm Nowym  Orlean ,
ze organizm  nasz funkcjonuje ą b ; oSrodku har.dlu bawełną

często wskazuje —  21 stupni, a 
Gaivestone, znane n ietyle Euro­
pejczykom, ile  Europejkom  ze 
św iatowych konkursów piękności, 
a leżące mniej w ięcej na szero­
kości Kairu, nieraz notuje 12 sto­
pni m rozu ’. Oczyw iście, podane 
tu tem peratury nie są zjaw iskiem  
codziennym zimy, ale nie stano­
wią też objawów  wyjątkowych, 
bo też wogóle, w .norm alnych wa-
'-u likach, zim a je s t  zaw sze  su rc - 
v,-a w  St. Z jednoczonych .

Zimą w ie ją  tam stale w iatry  
północne i wschodnie, a w ięc kon 
tynentalne, które powodują bar­
dzo nieraz gwoiłtowny spadek tem 
peratury. W  ciągu jednego tylko 
dnia w tak na południe v y„unię- 
tym mieście, jak N ow y Orlean, 
tem peratura pod wpływem  w ia ­
tru spadla o 20 stopni. T e  w ia try  
—  to w ielk ie zaw ie je  śnieżne, 
dmące z niebywałą szybkością i 
sprowadzające prawdziwe hura­
gany lodowatego pow ietrza.

Podczas takich zaw iei na u li­
cach N ew  Yorku samochody nie­
raz w ięcej, niż do D ołow y  wyso­
kości, zasypane są śniegiem , a

grzewa ją  ciep ły prąd Golfsztrom .
A le jes t inna jeszcze, isto tn ie j­

sza przyczyna, a m ianow icie, i e  
St. Zjedn, z przyczyn natury ko­
sm icznej, leżą w  s tre fie  w iatrów , 
które w łaśn ie powodują burowość 
klimatu. Okazuje się. że podczas 
obracania się ziemi wszystkie erą  
dy atm osferyczne półkuli północ­
nej k ierowane są naprawo, to sa­
mo ma m iejsce z w iatram i, pow­
stającym i nad A tlan tyk iem ; ła ­
godne i w ilgotne kierują się one 
ku Europie i łagodzą je j zimę

Natom iast St. Zjednoczone są 
wym iatane poprostu, przez wiatr\ 
kontynentalne, bardzo zimne i su 
cha, a tworzące się w  górach Ska 
listych W ie ją  one ku wscnodowi, 
po całej niemal szerokości St. Z je 
dnoczonych. W  dodatku góry tak 
są zorjentowane, że nie stanowią 
żadnej zapory przeciwko w iatrom  
od bieguna, które są czę-te, nato­
miast do rzadkich zjaw isk  należy 
w St. Zjednoczonych w ia tr  od A - 
tlantyku.

Oto jak  należy tłumaczyć dziwy 
amerykańskiego klimatu.

J. W .

skonale, a w ciągu dnia doznamy 
uczucia osłabienia, bólu głowy, 
zawrotu i t. d. w łaśnie w tej chwi 
li powtórzym y sobie pocieszające

Ulewa na żądanie

R ć ż d ż k a r s t w o  w  m e d y c y n i e

la k  zwane rćżdżkarstwo miało 
dotychczas prawo bytu, jeś li cho­
dziło o Doszukiwanie wody na 
kruntach, .iu których trudno by- 
10 na nią tra fić . Ktoby jednak po­
myślał, ze rożdikarstwo może zna­
leźć zastosowanie i w medycynie?

Różdżkę zastępuje pierścionek 
lub zegarek, zaw ieszony na cien­
kim, jedwabnym  sznureczku. Ze­
garek zawieszony na sznureczku 
zbliża się ao ciała pacjenta ob­
serwuje ruchy zegarka. Specjalne 
Poruszenia wskazują na nKdomo- 

tych czy innych części organ iz­
mu.

Dekurz francuski, dr. Maynier. 
1łŚć często stosuje te dz'wną i 
i-tzbadaną narazie jeszcze ćo- 

'id u ie  przez w iedzę metodę. 0- 
sw iadczy} on, że jako lekarz jest 
przecież daleki od w iary we 
wszelkie czary i gusła, do jakich 
niektórzy zaliczają rótdżkarstwo. 
Natom iast utrzymuje, że diagnozy 
otrzymane przy pomocy badania 
''tdtknrsklego, a w ięc przy uży­

ciu np. zegarka, dają wyniki nie­
oczekiwane i że diugnoza tako po­
siada zazwyczaj ścisłość wprost 
matematyczną.

P rzy jrzy jm y się przebiegow i 
takiego badania. Przedewszyst- 
kiem dokonywane jest badanie 
drogą zwykłą —  m ierzenie ciś­
nienia krwi, uderzeń pulsu, tem­
peratury i t. p „ następnie wystę­
puje na w .downię zegarek. Be- 
karz trzyma zawieszony r.a sznu­
reczku zegarek w prawej ręce. a 
wskazujący palec lew ej ręki, któ­
ry odgrywa w tym wypadku ro­
lę anteny —  kieru je kolejno do 
różnych organów : płuc, zoląaka, 
wątroby i t. d. W  pewnym momen­
cie badający uczuwa lekkie jakby 
drgnienie -— zegarek zaczyna się 
poruszać Jeśli badany organ 
jest zdrowy, poruszenia zegarka 
przyb ierają zdecydowanie kieru­
nek kolisty, jeś li natomiast organ 
jts t  schorzały —  poruszenia są 
nieregularne, nierówne i niespo­
kojne.

A le  jeszcze bardziej cnarukte- 
rystyczną cechą klimatu St- Zjed­
noczonych są niezwykłe mrozy, 
srożące się po całym niemal 
araju przez długie m iesiące z i­
my. N  i całym obszarze notowane 
są zima wyjątkowo nisKie tem­
peratury P rzy  ogólnej liczbie 
120 stacji meteorolugieznycb w 
St. Zjednoczonych tylko dwie
wykazują temperaturę przecięt­
ną zim y powyżej 0. Gdy jednak 
tę gran icę przearoczym y w kie­
runku północnym, temperatura
szybko spada poniżej 0. Zaczyna 
się to ju ż od miasta Saint-Louis, 
znanego z działalności Lind- 
bergha, u leżącego na tej samej 
m niejw ięcej szerokości, co stoli­
ca Sycy lji —  Palerm o. Już w Bo­
stonie przeciętna temperatura

Susza jes t jedną z plag, gnębią­
cych ludzkość. W  niektórych kra­
jach dający się dotk liw ie odczu­
wać brak deszczów pow rduie po 
gorszenie uroazujow, a często 
prowadzi do klęski głodu. A le  
przy dzisiejszym  postępie w iedzy, 
jak się okazuje, znajdu je się na­
wet sposób i na oib lljne klęsk

W ynalazca Bernard Dubos 
przedstaw ił na posiedzeniu Aka­
demji Nauk w Paryżu niezwykły 
projekt. M ianow icie, wpadł na po­
mysł skonstruowania przyrządu, 
który w ytw arzałby deszcz —  ba, 
nawet ulewę na dużych obsza­
rach.

Pom ysł swój opiera na nastę­
pujących zasadach. Jak wiadomo, 
warstwy powietrza, znajdujące 
się blisko zienn nagrzewają się 
z łattVościa, wskutek kontaktu z 
nagrzanym przez słońce gruntem 
Pom ysł polega na odprowadzeniu 
tych ogrzanych warstw  na duże 
wysokości, gdzie u ległyby one o- 
ziębienm i skropl.łv się, dając 
rzęsisty deszcz. Realizowanie ta ­
kiego dearczu nr. zam ówienie by-

» wa
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loby m ożliwe przy pomoc; spe­
c ja ln ie  zbuaowaneej olbrzym iej 
trąby, która byłaby czernś w- ro­
dzaju trąby powietrzne^.

Inż. Dubos proponuje Akade­
m ji, aby udzieliła swego poparcia 
w zrealizowaniu  tego wynalazku. 
Zamierza on wznieść tHką m inia­
turową tubę na teren ie w ielk iej 
wystawy paryskiej w  r 1937. Tu ­
ba ta m ierzyłaby 600 m etrów  w y­
sokości ł Do te j tuby, która u dołu 
jes t w zględn ie wąska, a zaś roz­
szerza się stopniowo ku górze i u 
otworu średnica je j m ierzyłaby 
140 ni., dostawałoby się ud dołu, 
dzięki specja lnej m aszynerji, po­
w ietrze ogrzane, które następnie 
az.ęki działaniu motoru ro tacy j­
nego byłaby wyrzucane górnym  o- 
'w orem  Na tej wysokości u lega­
łoby ju ż skropieniu

W edług obliczeń inż. Dubos, tu­
ba taka może wciągnąć, po dw u- 
nastu godzinach nasłonecznienia, 
przeszło 27 tysięcy m etrów  sze­
ściennych pow ietrza. A  ponieważ 
w me,trze sześciennym pow ietrza 
znajduje się około 5 gram ów w o­
dy, przeto przy zastosowaniu w y­
nalazku należy oczekiwać ulewy, 
w postaci 7u0 tysięcy tonn wody.

Tak w ięc można bedzie mieć 
na zawołanie rzęsisty deszcz. Za­
pewniona jes t przytem  rew e lacy j­
na szybkość rea lizac ji tak iego de­
szczu na Zawołanie, albowiem  już 
no upływie pół dnia cudowna lu ­
ba będzie mogła spraw ić, że nad 
miastem, czy nad tęskniącemi do 
deszczu polami -— zaw iśn ie solid­
na warstwa deszczowych chmur.

ga jący  rozdwojeniu, w idzi swego 
w łasnego sobowtóra jako z jaw is ­
ko, jako w iz ję  —  lub też w niektó­
rych wypadkach —  następuje jak  
by przedziwne rozszczepienie i 
człow iek, oddalając się hp. z po­
koju —  w idzi swe w łasne ciało, 
spoczywające na łóżku, pogrążone 
we śnie.

Przyk ładów  tego rodzaju  niepo 
lętych wypadków jes t bardzo wie* 
le. Słynny p sarz francuski Mau- 
pasant opow iadał, ie  pewnego ra 
zu, kiedy wszedł do swego gab i­
netu, z przerażeniem  zobaczył sa 
mego siebie, siedzącego przy  biur 
ku.  ̂ K iedy  w  najwyższym  lęku 
pobiegł po swych przy jació ł —  i 
w róc ił po chw ili —  fo te l był ju i  
pusty i n iesam ow itego sobow tóia 
ju ż nie było.

Uczony francuski C. Richet, w  
ks.ążce, pośw ięconej zjaw iskom  
nadprzyrodzonym, cytu je  inny 
przykład. A  m ianow icie pew ien 
o fice r  niemiecki, k iedy obuazjł się 
w  nocy, spostrzegł z niepom ier- 
nem zdumieniem, że w idzi siebie 
samego lezącego w  łozku, podczas 
kiedy on sam przechadzał się 
po pokoju. Następnie, pozosta­
w ia jąc j  'dno sw oje „ j a "  le ­
żące, przeszedł do innego pokoju 
j usiłował czytać, a le nie mógł 
przewracać kartek książki -P o  
chw ili spotkał swego kolegę, ałc 
mimo że usiłował mówić do niego 
— kolega nie w iaz ia ł go zupełnie 
Y rreszcie o fic e r  pow rócił do swe­
go pokoju, gdzie, jak  się okazało, 
ordj nans usiłował obudzić go po- 
trząsaiąc za ramię, leżące na łóż 
ku ciało.

Fakt rozdwojen ia może być 
także doprow adzony do skutku 
przy  olbrzym im  wysiłku w oli. W  
angiclskiem  dziele „Z ja w y  ludzi 
ży jących " Drzytouzony jes t w y ­
padek kiedj pewien m łody ezło- 
v lek, nazwiskiem  C Godfrey, po 
przeczytaniu interesu jącego dzie 
ła o zjaw iskach w yw oł'.nych  
przez S 'lną  w olę —  postanow ił 
dokonać podobnego doświadcze­
nia. W ieczorem  o g. 11, skiero­
wał cały swój w ysiiek  woli i ca­
łą w-yobraźnie —  w  jednym  kie­
runku —  a” m ianow icie pragnał 
ukazać się w  nocy pewnej pięknej 
damie, która go bardzo intereso­
wała.

Ten jego  w ysiłek m yślowy 
trw jfł około 8 minut, poczem po­
czuł się znużony i senny __  a i
w reszcie zasnął. N a z a ju t r z   du­
ma która była objektem  tego ek­
sperymentu, opow iedziała p rzy­
jaciołom , że ubiegłej nocy obudzi 
ła oię nagle z uczuciem, że ktoś 
znajduje się w  je j pokoju. Jed­
nocześnie usłyszała szmer, Jakaii 
n .eprzeparta w ola Zmusiła ją  do 
tego, aby w yszła  ze swego pokoju 
i poszła do innego. Tłum aczyła so 
bie ten niepokoj w  te r  sposób, ie  
poprostu źle się czuła i musi za- 
zyć jak iś środek nasenny. A le  ja ­
kież było je j  zdumienie, kiedy 
przechudząc przez pokoj rzuciła  
okiem na okno przy którem spo­
strzegła  sto jącego swego zna jo­
mego owego m łodego człow ieka.

Inny niem niej dziwny wypadek 
opisu je uczony francuski d ‘As- 
sier. Opow iada o fakcie, kiedy 
pewnemu em ig ian tow i francuskie 
mu podczas podróży ao R io  de 
Janeiro zachorowała ciężko żona 
W  pewnym momencie kobieta 
Sł, aeiła zupełnie przytomność, a 
kiedy ją  odzyskała ośw iadczyła 
swemu mężowi, że w ie że za chwi 
lę umrze, ale żeby był jednak dob­
re j myśii, gdyż nie zg in ie  w  Rio, 
albow iem  ona postarała się o oto 
aby za ją ł się nim jeden z roda­
ków.

M ąż w ziął te słowa za m ajacze­
nie chorej. Żona jego  jednak zmar 
ła, a kiedy em igrant w yiąaow ał i 
s ia ł w porcie trzym ając na ręku 
córeczkę, podszedł do n iego jakiś 
mężczyzna. Był to aawny jego 
przy jacie l, który opow iedział mu 
niesamuwitą h is te ję .  A  m ianow i­
cie, kiedy pewnego w ieczoru  stał 
na progu swego domu, zobaczył 
wśród tłumu przechodniów  żone 
swego p rzy jacie la , bardzo bindą i 
zapłakana, U zym ającą  na ręku
ich córeczkę. Zawołał na nią, __
ale znikła. I  kiedy w łaśnie przy­
szedł do portu, przedewszystkiem  
spostrzegł małą dzi swesynkę na 
ręku swego przy jac ie la , i uderzyło 
%o n iezwykłe podobieństwo m ałej 
do w idzianej na ręku kobiety. Pod 
szedł w ięc spiesznie i dopiero 
w tedy poznał swego pizidaciei*. 

i
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W E S O Ł E  A B C
I *  s i e  ż y c . :  e

Piea to  p rzy jac ie l człow ieka | wych odmianach do głębinowej 
Tak mię pouczał swego czasu ma- | ryby, szczotki do ziam iatania, ru- 
ly  elem entarz pod literą  P. | ry  kanalizacyjnej lub też popro-

Człowieka jednak nie m ożnaby! stu do kawałka omszałego drew- 
nazwać przyjacielem  psa, n ietvl- na
ko nie przyczy nia się do rozwodu 
gatunków tego zw ierzęcia  ale 
przeciw n ie wypacza je  i degene­
ruje, w ytw arza jąc drogą ta jem n i­
czych skrzyżowań jakieś przedzi­
wne ookraki.

P ies  coraz m niej przypomina 
swój dawny prototyp (d ingo, żó ł­
ty australijsk i kundelek z zakrę­
conym ogonkiem ) a co iaz w ięcej 
sta je się podobnym w  swoich no-

Rozm aituści

Skąd się biorą te, nowe odm ia­
ny t. zw. rasowych psów, to po­
zostanie nazawsze zagadną. W  
każdym razie hodowcy krzyżując 
psy z innemi stworzeniam i, kio 
w ie  może nawet z krokodylami, 
wykazują w ie le  beztroskiej fanta 
zji. Psy które w .du je się na u li­
cach są ju ż w ostatnich stadjach 
degeneracji, ale m aja jedną za­
letę.

C iągną one za sobą na smy­
czach wytworne ladies, na które 
jes t m ilo popatrzeć.

Pew ien  stary kaw aler prow a­
dził życie samotne i nader smu-u życ ia  ludu

—  W is Kuba, jo  tak łubie go- pne_ 
lać, ż< godałbyk, go iłbyk  ca iy l Z a ję ty  pracą b iurową zapom­
n ień . Ino nimom tu ! (autentycz- n ;a j w sw oim czasie ożenić i 

’ » )•  z czasem samotność dała mu Się
bardzo we znaki.

Podczas w ojny w  newnym noc- _  Kup sobie psa _  poradził
hym lokalu w iedeńskim  '" 's ia ła  
na ścian ie tab liczka:

„B oże  skarż A n g l ję ! "
Po kilku dniach ktoś dopisał: 

».i daj je j  austrjacki rząd !
*

W  pewnej warszaw skiej rodzi­
m e córka zachorowała na klepto- 
m anję. Spoczątku leczono ją  z te­
go nałogu, a le od pewnego czasu 
zaniechano leczenia. Popraw iło  
l ię  je j.  Podobno zaczęła przyno- 
l ić  wartościow e przedm ioty.

*

—  Kto je s t najw iększym  Kłam­
cą?

—  Ten, kto mówi 
sobie.

znkjomy,

z tą damą, bowiem okazaio się z 
czasem, że hodowla psa wymaga 
troskliwej, kobiecej opieki.

Podobno ma ju ż nawet młode.
W idu ję go z niemi czasem na 

spacerze. Starego psa żona odda­
la do hycla.

Poza w yjątkowem i wypadkami 
tego rodzaju, pies może przydać 
Ęię jeszcze do w ielu  rzeczy.

Pek :ńczykiem można w ygodnie 
ścierać kurze, pc skończonej 
czynności należy wytrzepać go na 
balkonie.

Ostrow łose g r iffn n y  przydają  
się w  aucie do naszczekiwania 
zamiast, klaksofonu i rozpuszcza­

na; w ięcej o

Temu kto m ówi prawdę, dać 
dobrego konia, aby m ógł zaraz u- 
ciec.

*

Tyiko pies może robić dwie 
rzeczy  jednocześn ie: je  i macha 
ogonem.

Balzac pow iedzia ł: 
blonce um arłych".

„Sława to

M arzen ie jednego z dyrektorów  
teatrów  rew jow yeh -

—  Chciałbym ażeby w  „C yru li­
ku W arszaw skim " były takie pu­
chy, żeby Jarossy musiał zaczy­
nać przem owę od slow  „P roszę  
pana".

«

Pew len warszawski zegarm istrz 
w ydając córkę zamąż w yraził s.ę 
do przyszłego z ięc ia :

bedziesz m iał w domu 
w iernego p rzyjacie la .

Idąc za dobrą radą stary kawa­
ler kupił psa, który przypom .nal 
swoim wyglądpm  przyrząd do fro  
terowania podłóg. Dogadzało to 
jego  dziwacznym  upodobaniom.

Przyrząd  ten przyw iązał się 
wkrótce do sw ego pana i m erdał 
ogonem na jego  widosc.

Pew nego poranić u stary "kawa­
ler w ybrał się z mm na spacer 

i P rzysta jąc  pod każdem drzew- 
• kiem, pan i pies, w ędrow ali obaj 
| rozkoszując się świeżem  pow ie­

trzem. W  pewnej chw ili podeszła 
do nich jakaś starsza dama, za­
pytu jąc pana o ra&ę psa.

—  T o  je s t ostatnie wydanie 
rasy „T reen ly ck " (produkcja 
sery jn a ) —  poin form ow ał damę 
stary kawaler.

—  Śliczny, cudowny, czj' moż­
na go wziąć na ręce?

—  Owszem, ale uprzedzani, że  
gryzie .

N ie  zważa iąc na tę przestrogę 
dama porwała psinę na ręce i za­
częła go pieścić, omal nie cało­
wać.

—  A  jak  się nazyw a.ten  ślicz­
ny p iesio? —  dopytywała się da­
ma.

—  N iem a nazwy, poco, i tak nie 
rozsta jem y się nigdy.

Dama pytała, k iedy będą mło- 
j de. na co stary kaw aler odpow ie­

dział, że prywatne sprawy jego  
psa nie w ie le  go obchodzą i tak 
od słowa do słowa naw iązała się 
m iła gawęda.

Dama poprosiła go o adres ho­
dowcy —  a że m iał zapisany

POWÓD
Za wspaniałym  pogrzebem  idzie 

iakiś nędznie ubrany typ i gorz­
ko plącze.

—  Czego pan tak płacze? —  za­
pytał gc ktoś ze współczuciem ,—  
czy pan je s t krewnym niebosz­
czyka?

—  N iestety, n ie ! —  odpow ia­
da tamten —  i d latego płaczę.

O N  S IĘ  N IE  D ZIW I.

Pan G low iczow er otrzym ał list 
od swego krawca

..Szanowny Pan ie G łow iczow er* 
D ziw ię się nardzo, ze dotychczas 
nie o trzj matem od Pana należno • 
ści za garn itur. —  Rozenblum.

G łow iczow er odpisu je:
„Szanowny Panie Rozenolum ' 

N iech  się Pan nie dziw i, że nie o- 
trzym ał Pan dotychczas p ien ię­
dzy, bo ja  ich nie wysyłałem . —  
G łow iczower.

nia pcheł, które gryzą  natrętnych 
znajomych.

P sy  oddają również w ie lk ie  u- 
slugi po lic ji która sporządzą czę­
ste protokuły ich w łaścicielom  
za b iak smyczy, kagańca i t p. 
Pozatem  młody pies zjada dywa­
ny, otomany i inne przestarzałe 
onydne przedm ioty, które szpecą 
okropnie m ieszkanie. Z obcowa­
nia z psem odnosi sie rów nież 
korzyści towarzyskie. P ies czę­
sto przem ilcza w ie le  spraw, któ­
rych je s t  świadkiem  dając tem 
przykład n iezw ykłej dyskrecji.

Służąca może się w ygadać —  
pies nie, n iepraw daż piękne pa­
n ie?

Jedynie psy policy jne są nie­
dyskretne nie należy sie z memi 
przyjaźn ić, będą się łasić, po­
chlebiać, merdać ogonami a po­
tem pójdą i fa łszyw ie  zadenun- 
cju ią.

Ponadto psy przysparza ją  do­
chód skarbowi, gdyż, jak  w iem y, 
płaci sie za m e podatki. Obecnie 
niektórzy ludzie po obcięciu 
pensji nie m ogą sobie pozw olić 
na luksus trzym ania psa.

Znam pewnych państwa, k tórzy 
się u rządzają w  ten sposób, że 
słysząc podejrzane chroboty za 
drzw iam i, sami szczekają, dla o- 
szczedności.

P ies  w zbogacił rów n ież nasz 
język  przyczyn iając się do pow ­
stania częstych dziś powiedzeń 
w  rodzaju —  pieskie życie, psie 
czasy, psia dola. psia służba, ży­
je  się jak  pan p ;es, i inne podob­
ne do tych słówka pod adresem, 
czasów, ustroju i konjunklury.

Jur

Łańcuch nieszczęścia
T o  nie jest żadna blaga, ani wyłudzanie pieniędzy. To jest 

W iersz znanego poety polskiego Andrzeja M iasta. W ystarczy ten 
utwór przepisać w  5 egzem plarzach i posłać do Akadem ji L ite ra ­
tury, ahy uzyskać palmy akademickie d!a tego zasłużonego tw ór­
cy i propagatora polskiei p:~ iK i rom antycznej.

N IE  M ÓW  N IC  
W ięc nareszcie cię złapałem już.
T y  i ten półgłówek bałwan, tchórz.
Miałem podejrzenie, że to Stach,
Lecz nigdy obcy gość.
Jak ci nie WStyd: łóżko, gach i ty.
Jego głupi śmieszek, tw o je  łzy.
N ie, to nie do wiary....
Czyżbyś mnie naprawdę miała dosc7 

RE KRA IN :
N ie mów nic.
Wienr, że jestem nudny i stary i głupi.
W iem , że wkońcu wszystko to na mnie się skupi.
Lecz kto nowe fu tro  c ik u p : ?
No, powiedz, może golec ten?

N ie  mow nic.
W idm co chc-esz pow iedzieć: że jestem  tyrąnem.
Ze się nie rozumiem na sercu Kochanem 
N a jp ie rw  się rozm ów ię z tym panem.
No, bo to nie jest gentleman

Chcesz go bronić, śmieszna rzecz.
Mam odejść precz?
Jeżeli chcesz dam ci rozv.ód też.

N ie  mów nic.
W iem że ty  mnie kochasz eanego na św iecie 
I że jesteś taka niew inna jak dziec*&- 
I że trzeba w ierzyć kobiecie,
Co m? św ięty  w yraz lic,

Rozm litości

„.Dobra, miła, oszczędna, praw  gdzieś w domu, więc obiecał do
dziw y k le jn o t! Po chw ili w roz­
targn ien iu :

G warantu ję na la t pięć.

niei zadzwonić.
Koniec te j h is torji był taki, że 

stary  kaw aler ożenił się wkońcu

Zna pan Rozenbauma 7 
N ie  znam 
A  H osendufta?
T o  ju ż wolę kozenbauma.

N a  lekcji arytm etyki. Ułamki,
—  Przypuśćm y, że w  rodzinie 

je s t sześcioro dzieci, a mamusia 
ma tyiko pięć jab łek , co mamu­
sia rob i?

—  Kompot, proszę p an i!

podobnego, nie o to w cale chodzi; 
za leży  mi jedyn ie na tem, aby na­
si kasjerzy m ieli wyb itne znaki 
szczególne.

2ona_ —  I  ty  śmiesz pc tem 
wszystkiem  patrzeć mi prosto w 
tw arz?

M ąż. —  Człow iek się p rzyzw y­
cza ja  do wszystkiego.

je j
O jc ie c : —  T o  M inerwa.
Synek —  A ten za nią to 

mąż?
O jc iec : —  N ie !  M inerw a nie 

m iała męża. To  byia bogin i mą­
drości,

Sędzia : —  W ięc  świadek tw ie r­
dzi, że oskarżony był p ijany?

Stróż nocny: —  Tak, panie sę­
dzio... przez pół godziny orzyg lą- 
dalem się, jak  rzucat kam ieniam i 
w  latarn ię i ani razu nie tra fił.

—  Pan ie konduktorze, proszę o 
b ile t ..z p rzes iadką"!

—  Dokąd?
—  Obojętne, mam godzinę w o l­

nego czasu. • ' -

—  Czy tw ój narzeczony w ie, ile 
masz la t?

—  Owszem poczęscu

Lekarz badając pacjen ta:
—  Pański puls b ije  w oln iej. 
Pac jen t: —  To  nic nie szkodzi, 

kocnany doktorze... ja  mam czas

In teresan t: —  Pan dyrektor 
jes t chyba przesądny, że obu k'i- 
sj'erów ma garbatych. Garbus po­
dobno orzynosi szczęście.

D yrektor banku —  A leż, nic

TTauczyciel :tJ "row łe flzcTe znoe* 
ci, co robią wasi rodzice, gdy kła­
dą się spać?

U czeń : —  Pan ie profesorze. 
Mam wrażenie, że to jest nieod­
powiedni tem at d la  wstępnej 
klasy.

—  Panie, je że li par. będzie iak 
nieostrożnie jeźd ził samochodem, 
zabiorą panu prawo jazdy.

—  N iech  zabiorą, przecież go 
nie mam.

—  Zdawało mi się, że pan nie 
lubi muzyki, a tymczasem mówi 
pan, ze fortep ian  je s t najw spa­
nialszym instrumentem ?

— I nie zm ieniłem  zdan ia: fo r ­
tepianu m e można wszędzie za­
bierać z sobą.

N I G D Y n i e  z g a d z a j  s i ę  p ó | ś ć
gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylegdzie"

lecz zawsze

■ - miini i i - —  auiiujuMi miia ia -

IDZ SAM I INNYCH ZAPROWADŹ
do „CAVEAU‘‘-WINIARNiA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5,
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a tam na DANCIMGU ubawisz się do rana i zobaczysz piękną REWJE W pokojach wschodnich CHÓR BOJANÓW 
JEDYNA oryginalni, kucnnia KAUhAZKA, oraz H O I A C I E  H L E B O W E  z  3  d a ń  — 2  5 0

A n e g r l o  ty
P L O T E C Z K I E T N O G R A F IC Z N E  

Znany polski podróżnik, pan O., 
pow róciw szy z A fryk i, opowiada 
w tow arzystw ie  pań, iż spotkał w 
niedostępnych dżunglach czarne­
go lądu dzikie plemię, którego ko­
biety pozbawione byty języków .

—  O Boże —  wykrzyknęła ze 
współczuciem , jedna ze słucha 
czek. —  A toż biedaczki nie mogiy 
nic m ów ić!

—  W łaśn ie z rozpaczy zdzicza­
ły —  dodał podróżnik.

O S T A T N IE  C H W ILE  
O S K A  HA W C LD % \.

Oskar W ilde  opuścił w -.zi^n ie  i 
zam ieszkał w  Paryżu  w podrzęd­
nym hoteliku d‘A lsace.

K iedy ju ż konsjerżka wiedziała, 
i e  poeta ma się coraz gorze j, na 
w łasne ryzyko zaprosiła dwóch 
francuskich lekarzy, którzy zaczę 
li badać chorego.

Podczas konsultacji, w iedząc, iż 
m ają do czynienia z Anglik iem , 
rozm aw iali, nie krępując się —  po 
francusku.

Robiąc od czasu do czasu uwa­
g i o ciężkim stanie chorego, jeden 
z lekarzy zwraca się do drugiego 
pou fn ie :

—  Patrząc na ten pokoik w  trze 
ciorzędnym  hotelu, przychodzę do 
przekonana, że nie możemy tu li- 
.zyć na sute honorarjum

Lsłysźaw szy  to, W ild e  rzecze:
—  Przepraszam  panów, nie faty 

gu jc ie  się w  takim razie Już ja 
sam z w łasnych funduszów umię.

R O Z T A R G N IE N IE .

O słynnym autorze dram atycz­
nym, Ferdynandzie Dugue opowda 
dają, że byl bardzo roztargn iony. 
Gdy umarł jego  współpracownik 
A n ice t Bourgeois, ktoś go zapy­
tał :

—  Czy pójdzie pan ju tro  na po 
grzeb?

Dusrue odpow iedzia ł:
—  Jutro . nie mogę. A le  poju­

trze z pewnością...

N IJR E K .
—  Ile  pan zarabia? —  zapytał 

książę F ryderyk  saski pewnego 
nurka

—  Gdy nurkuję, 200 marek 
dziennie, N a jja śn ie jszy  Panie.

—  To dużo —  ty le  nie zarabia 
nawet mój m inister.

—  Przepraszam , ale • m inister 
nie nurkuje.

‘ GEN  JESZ.

Pewnego razu kiedy Shaw jad l 
obiad u Anato la  France‘a, ten o- 
statni zaczął rozw ijać swoje my­
śli o istocie genjusza.

W ysłuchawszy France‘a, Shaw 
zauw ażył:

- To wszystko jes t mi daw-no 
znane: wszak sam jestem  genju- 
szem.

B E R N A R D  S H A W .-

Gdy Bernard Shaw spotkał sm 
pewnego razu z Nansenem, zeszli 
w rozm owie na tem at bólu głowy, 
gdyż obydwaj na to cierp ieli,

—  Czy pan n igdy nie starał się 
znaleźć lekarstwra na ból głow\y? 
—  spytał Shaw z zaciekawieniem ,

—  N ie  —  odparł Nansen zdzi­
w iony

—  To, coprawda, ciekawe —  
mówi humorysta —  narażał pan 
życie na to, żeby znaleźć nikomu 
niepotrzebny biegun północny, a 
nie przedsięw zią ł pan nic dla wal 
ki z bólem głowy, na c «  cierp ią 
wszyscy ludzie.

C LE M E N C E A U

Pewnego razu w  Senacie p.rze- 
m awiał ktoś bez końca. Z iry tow a­
ły „T y g ry s "  zawołał grzeczn iej...

N iech pan odpocznie!
—  N ie —  odparł gaduła —  nie 

jestem  zmęczony.
—  W ięc niech pan nam pozwo­

li odpocząć —  dcdal „Tygrys**,

N A  O D C ZYC IE

P ro feso r: —  W edług moich ob­
liczeń, koniec św iata nastąpi za 
327 m iljonów  543.243 lata.

Jeden ze słuchaczów (w s ta ­
ją c ) :  —  Przepraszam  pana pro­

fesora. bo nie dosłyszałem... za 
ile-tó la t?

P ro feso r : —  Za 327 m iljonów  
543 tysiące...

Słuchacz: —  To  chwała B ogn ! 
Już byłem niespokojny. Zrozum ia­
łem, że ju ż za 127 miljonów'.

N A K Ł A D

Bernard Shaw wydal niedawno 
nowe dzieło p. t. „Podręczn ik  so­
cjalizm u dla kobiet". W  toku roz­
mowy Shawa z wydawcą, ten o- 
statni zapytał:

—  A  jak: będzie nakład i

—  Stosownie do in te ligencji 
czytelniczek.

  ???

—  Ograniczony.

P O Ł U D N IO W Y  T E M P E R A M E N T

W  malej kaw iarence na Sycy- 
l ji spotyka się dwóch rozpo lity ­
kowanych znajomych. Zaczynają 
rozm awiać o w ojn ie  włooko-abi 
yńskiej, o Mussolinim, o k ryzy­

sie Rozmowa staje się coraz żyw ­
sza, w rezc ie  przechodzi wT oży- 
wuony spór.

Obaj wstają, zb liża ją  się do 
siebie coraz bardziej. Zaciskają 
pięści.

N ag le  jeden, odwraca się ner­
wowe :

—  Czyż tn niema u licha ni­
kogo, ktoby nas rozdzieli!?.

SM AC ZN EG O
Podczas ulewnego deszczu nad 

brzegiem  rzeki spotykają się dwaj 
p rzy jac ie le :

■—  Cóżto? —  pyta jeden —  pod­
czas takiego deszczu siedzisz spo­
kojn ie i łow isz ryb y7 W  dodatku 
masz gębę spuchniętą1

—  Deszcz mi w cale nie prze­
szkadza —  odpowiada flegm a­
tyczn ie rybak, —  a pozatem nie 
m aui w cale spuchniętej twarzy, 
tylko trzymam g lis ty  w  ustach, 
żeby mi nie uciekły.

T E L E F O N

Pan Izydor Gelbfisz zainstalo­
wał sobie niedawno telefon . O- 
czyw iście, automatyczny. N ow y a- 
ra ra t jest przedmiotem dumy pa­
na Geibźisza. *

Przed paroma dniami spotkał 
on w Ziem iańskiej znajomego. 
Rozm aw iali o tem i owem. Przy  
pożegnaniu pan Bohdan pow ie 
dział z naciskiem :

—  N iech pan zadzwoni do mnie 
kiedyś, panie Kon.

—  Ma pan te le fon?
—  Co znaczy, czy mam? Nto 

w iedziałeś pan? N ie  czyta pan 
chyba książki te lefon icznej

A N T Y K

Do antykw am i wchodzi p ew en  
mecenas sztuki i ogląda wspania 
le łoże.

—  To je s t Ludwńk X V  —  ou-

jaśnia w łaścic ie l.
- -  M Ądaje mi się. ie  styl jesl 

raczej Ludw ika X IV .
—  N ie  sprzeczam się, bardzc 

m ożliwe, że Ludw ik X V  kuni* łó ż  
ko używane'

O B A LZ A C U

Balzac bywał częstym gościem 
w domu księżny de Eagia tion .

Pew nego w ieczoru tow arzystw o 
rozm awiało o subtelnościach ser­
ca kobiecego.

Siedząca obok Ba’izac‘a pani o- 
dezwala się:

—  Ach jak pan św ietn ie zna 
kob iety !

—  Tak, —  odpowiedział B al­
zac —  wystarczy mi Dopatrzeć 
na kobietę parę razy, a ju ż znani 
całą je j historję...

A  może łaskawej pani opowie- 
di/eć o je j życiu?

—  Byle nie głośno! —  rzekła 
rumieniąc się pani.

AUREL.JUSZ SC H O LL .

Aure lju sz Scholl będąc w  zw y­
kłym swojem  kółku sootkał Oou- 
sin ‘a. Tow arzystw o Seholla było 
w dobrych humorach. W  czasie 
rozm owy Cousin odezwał się ze 
zwęykłą porywczością w  głosie.

—  N ie  lubię dowcipu.
—  W iem  m iśtrżu —  odparł 

Scholl z uśmiechem —  czytałem  
pańskie dzieła.


